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Warszawa, Nowy Świat 59 SP. AKC. Lwów, Czarnieckiego 12 
ИТ. 62 (Zarząd) "o. | | Telefon 345 
ха s». Nowość 
WITO L D HUPERT, pułkownik Operacje wojny Światowej 


TREŚĆ 


„Мота we Francji 1914 г.;. 
cami 1915 r. i skutki; 
ficzne. Cena 12.00. 


I. Nauka i sztuka. 


Tom X. Н. Opieński. Chopin wyd. II 


» 


ХІУ N Pajzderski, когпап. 
inne tomy wyczerpane. . 


И. Bibljoteka „Iskier* 


Pod tym tytułem zacznie wychodzić zbiór 
książek dla młodzieży pod redakcją Wład. 
Kopczewskiego redaktora czasopisma dla mło- 

ачу „1вКїег“ ‚ Ма najbliższą gwiazdkę uka- 
= SIĘ: 


2: 


Fabre — Nasi sprzymierzeńcy z ilustr. 
Marcinkowska. W upalnem sercu po- 
łudnia, bogato ilustrowane awe 
Dickens — Maleńka Dorit. 
Każdy tomik w pięknej oprawie według . 
pomysłu H. Nowodworskiego . 

11. Bibljoteczka Кешыр. 
Sabatowski Dr. O gruźlicy к 2 
Łuczyński — Czy i jak można zapobiec 


chorobom serca 
Krzemicki Dr. — O "chorobach wene rycz. 


. nych i higjenie życia płciowego męż- 
"czyzn i kobiet . k 


Niemczycki Dr. — Higjena mleka | | 
Lenartowicz Dr.—Higjena skóry i włosów 
Dalsze tomiki w druku, . 


Zbiór monografji bogato ilustr. w Веле) прене, 
PTY 


» 


- 21. 


12.50, 


9.— 


IV. Bibljoteka Prayrody.i i techniki. 


patrz osobny Katalog 


Wkrótce - ukażą się: Nowe żeszyty czasopism: 
„Rocznik Pedagogiczny“, 


„Їзкгу“, i I] strowany tygodnik dla młodzieży, 


dawnióśw 


Uw. dla zbieraczy exlibrisów 


Katologi na żądanie. 


| 


Wojna rumuńska 1916 r.; 


Wojna 1918 r. wè Francji. 


Walki w Prusach Wschodnich 1914 r; Przerwanie frontu pod Gorli- 
23 szkice kartogra- 


V. уаш lekarskie pod redakcją Doc. 


sowe” za każdy egzemplarz. 
>> szym bezdrzewnym papierze — gratis. 


Dr. Sterling-Okuniewskiego 
„patrz osobny katalog 


VI. Bibljoteka turystyczna. 
patrz osobny katalog. 
VII. Podręczniki szkolne. 


Borzęcki K. Podręcznik Botaniki dla kl. V 
gimn. matem. przyr. z 41 ilustr. w tekście 
orąz 4 tablicami trójbarwnemi ў 
Micbalski W.. Pracownia fizyczna i che- 
miczna . 

Romer-Niemcówna. Atlas wojewódtwa Kra- 
Козиев, Kieleckiego i Śląskiego . 


VIII. Różne. 
Dygasiński — Cudowne Bajki z ilustr. 


Szyszko-Bohusz . . "KT 
Kalendarzyk Iskier na rok szkolny 1924/25 


opracował W. Kopczewski wyd. 2 

Fabre — Z życia owadów. ilustr. Р 
Romer-Szumoński. Mapa ścienna woje- 
wództwa krakowskiego kieleckiego i śląsk. 
Romer — Mapa specjalna okolicy Lwowa 
kolorowa. ols Gd ile с DŁ SANA a 
Olszowski. Polskie nawozy sztuczne . 
Misky.— Rysunek głowy i figury ludzkiej 


„zł. 


2.80 

» 9.— 

„ 420 
Ё: 1 5.— 
” 3.— 
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„Przegląd Humanistyczny”, Przegląd matematyczno fizyczny", 
„Przyroda i Technika“, i „Przegląd Wy- 
siążnicy-Atlasu* — miesięcznik poświęcony krytyce i bibljografji ДА ранно własnych. 

Osobny dział dla zamówień z prowincji. p, 


Nowy exlibris Książnicy Polskiej, kolorowy drzeworyt Байча: na chiń- 
skim papierze można otrzymać w księgarni Książnicy-Atlasu w Warszawie, 
Nowy wiat 59 w niewielkiej ilości za złożeniem zł. 10.— na „Czytelnie kre- 
Ten sam exlibris odbity z Piwa na саи 


LO M. АКСТ WYDA 
NA TEGOROCZNĄ GWIAZDKĘ? 
DLA DZIECI I MŁODZIEŻY. 


NOWOŚCI | ©. NOWE WYDANIA 
Buyno-Arctowa M. Perły księżniczki Maji. Powieść | Gawiński A. Lolek Grenadjer. Czarodziejska historja 
fantastyczna dla młodzieży. Z rys. czarnemi i barw- dla chłopców z rys. i 12 тус. barwnemi autora. 
nemi A. Gawińskiego, w ozd., barwnej oprawie. W ozd. oprawie. 


Dyakowski В. O dawnycb łowach i dawnej zwierzynie. Grabowski J. Finek. Opowiadanie o „psie dla dzieci. 
Opowiadania z rys. Nowina-Przybylskiego. W ozd. z rys. w ozd. oprawie. ` 
oprawie. Green H бла ociemniały. Powieść z rys. A. Саю. 
Porazińska J. Kicbuś majstra Lepigliny. Powieść z ży- ASA oprawie. 
cia mieszczan krakowókichw ХЕП ө, 2 гуз. i okład- канра M. O Janku Невада дедг z rys. i okład- 
ką barwną A. Gawińskiego, w ozd. oprawie. ą barwną A. Gawińskiego oprawie. 
Rabska Z. Legendy kaszubskie. Wydanie ozdobne in Konopnicka М. i Noskowski Z. Śpiewnik dla dzieci. 


4, z rys. i okładką barwną Molly Bukowskiej. W ozd. oprawie. 
W ozd. oprawie Orwicz Jerzy. Wódz narodu. Powieść historyczna z ży- 


Rogoszówna Z. Klituś bajduś. Wierszyki, śpiewy i za- cia Kościuszki. z rys. Bagieńskiego. W ozd. oprawie. 
bawy dla małych dzieci. Wydanie ozdobne, in 40 Słowacki J. O Janku, co psom szył buty. Wyd. ozdob- 


z barwnemi rys. А. Gramatyka—Ostrowskiej. W ozd. ne, z rys. i barwną okładką А. Gawińskiego 
oprawie. W oprawie. 
ŚzólbuwyOstzowakć Е А... А... kotki dwa. Wierszyki | Thompson 5. Dzielny rogacz. Opowiadania z życia 
dla małych dzieci, z rys. WŁ Szyndlera. W ozd. zwierząt, z 30 rys. W oprawie. 
oprawie. | Zaruski M. płk. Na morzach dalekich. Opowiadania 
— U.leśnego dziadka. Powieść dla dzieci, z rys. -~ _ polskiego żeglarza, z 24 rys. autora, z przedmową 


A. Gawińskiego. W ozd. oprawie. Zd. Dębickiego. W oprawie. 


# 


DLA DOROSŁYCH. 


JAN SOBIESKI | SŁOWNIK JĘZYKA 
Monografja historyczna | POL SKIEGO 
ARTURA ŚLIWIŇSKIEGO A) | 
Wydanie wytworne, ae м 110 | MICHAŁA ARCTA | 
їтеї - | 
99 ка: та-та ное ану А № Ózd: н: Pa Jig 15 ед е ае ы жуй Кы 


А L B U M M Ą ү. А R S T WA йур Mie де płótno ang. lub WANNY 
POLSKIEGO. . | ENCYKLOPEDIA 


50 barwnych reprodukcji najwybitniejszych dzieł ANA, 
MUZYKI 


malarzy polskich z tekstem polskim i francuskim. Wy- 
LOUVRE Prof. dr. J. REISSA 


danie wytworne, in folio, w ozd. oprawie. 
JEDYNA W LITERATURZE POLSKIEJ KSIĄŻKA 


50 barwnych i 50 czarnych reprodukcyj najwybit- 
niejszych obrazów, znajdujących się w Luwrze parys- OBEJMUJĄCA CAŁOKSZTAŁT WIEDZY MUZYCZNEJ. 


I z tekstem эрч і francuskim. Wydanie wytworne. | W OZD. A pidi 


WYDAWNICTWA M. ARCTA w WARSZAWIE. 
NOWY ŚWIAT 35. 


| 


СЕВЕТНМЕК i WOLFF 


WARSZAWA—KRAKÓW — LGBLIN — ŁÓDŹ—POZNAŃ 
WILNO — ZAKOPANE. 


WYDAWNICTWA GWIAZDKOWE 
Dla Młodzieży i Dzieci. 


Zł gr. ZŁ gr. 
Anczyc W. L. Duch puszczy. Z 6 ilustr. St. Sta- Rogoszówna Z. Dzieci pana majstra. Opowieść 
wiczewskiego. Wyd. 8 (w druku) . . — — fantastyczna, wierszowana żartobliwie. . 
-- Prawdziwe rzygody żeglarzy i podróżników. Dla dzieci do lat 10. Z 52 гус. czarnemi 
Z 8 ilustr. W.G Wyd. 6 (w druku) 3 kol i k. Kamila ` 
ilustr ersona. Wy w druku) . —.— Oraz Z olorowanemi rysun amila | 
— Przypadki Robinsona Kruzoe. Z licżnemi Mackiewicza. Karton . . . 4.20 
ilustracjami. Wyd. 13 (w druku) . . | EEE — Piosenki dziecięce, ozdobione muzyką St. 
edi = p OE А Niewia- о н przez Е. Bartło- 
omską. ma rys zyndlera у- miejczyka, (w druku ч = 
danie 6 (w druku) . . -.- Sienk H. Ouo vadis? Р W : 
Barszczewski Sto W osiem dni dokoła świata, ŻĘ торы» Ке ка parę zdanie 450 
Powieść z niedalekiej przyszłości dla mło- Karton. 550 
dzieży. Z 10 ilustr. i NOP Z. Gra- Słoński E. Na progu Polski, Powieść dla star- 
bowskiego . . . ERN Той szych dzieci. Z inicjałami i rycińami Е ` 
Bukowiecka Z. Dzieci Warszawy. Opowiadanie jeż pi ба ларва 280 
dla młodzieży. Z 8 rys. w tekście. Wy- e "8 L a wyspie. Powieść dla 
danie 3. Karton . . CZ 4 20 пиациещ a awa e > 
Chodźko 1gn. Pamiętniki kwestarza. Z 8 rys. за Bt. Bawiozewskiego. Karton. (w druku) . NADE 
E. M. Andriollego, Wydanie skrócone: Umiński Wł. Wybór powieści dla młodzieży. 
w оргас, J. Grabowskiego . . . . . . 5.40 Wydanie jubileuszowe: 
| | Karton. 6.70 — Тош I. W puszcząch Kanady. Przygody 
Gomulicki W. Wspomnienia niebieskiego mun- ' małego Australczyka Z rys. Е: RAY 
durka. Z 6 ilustr. K. OWA Wyda- Karton. . . 3.70 
nie 4. Karton. . . 5.— — Tom II. Na drugą planetę. Z rys. É 
Górska P. Sługi Boże. Opowiadania i legendy Bridge'a. Karton. . 3 70 
z życia świętych. Ilustr. Z. Plewińska— — Tom Ш — ІУ, Znojny chleb. 7 тузш. 
Smidowiczowa. Karton . . 3.70 Е. Lindemana. Karton. . . 4 20 
Grabowski 7. Jak Tomek Kowalczyk do nieba — Тош V: W podobłocznych krainach. 2 rys. 
się dostał. Z 20 rys, W. Szyndiera, Karton. 4.20 St. Sawiczewskiego. Karton . . 5— 
— Wicek Świerszczyk i Karaluch Smalec. — Tom VI — VII. Zwycięzcy осдапи. Z ilustr. | 
Z 15 rys. W Szyndlera. Karton . . . 3.40 Е Bridge'a Karton . .. RZ 
Grimm A. L. „Powieści z 1001 nocy dla mło- — Тош УШ. Synowie puszczy. Z ilustracjami 
cnc У = желе й woje aw Wy- Rakowskiego. Karton ... » 3.20 
anie 7 (w druku) . . . aj FR — Tom 1X. Balonem до 'bieguna. Przygod 
Homolaesowa N. Kudełek na wsi. Opowieść z podróży powietrznej ponad lodami. Z 6 у | 
= małych a SA BOA: ilustr. W. Szyndlera. Karton . . . . 4.80 
arton. . ТАЙ, ; 8.40 * Tom X. Na falach Atlantyku. Prz 
= ygody 
Ка obrazkowe: Dzieci i rzeczy . . . . SĘ: rozbitków pośród oceanu. Z 6 ilustr. 
е E SA EE 2.55 E. Bartłomiejczyka. Wydanie 2. Karton. 3.75 
— Podróże Guliwera а ; ма 315 -- 100 ХІ. a чу до поча Рггу 
та Ф Са р 45) с krów а Ain Т 
— Śliczna książeczka . 6.30 „każ Sa DO pdp i е = 
Mayne-Ried kap. Dolina bez wy, jścia. P rzygo. = ТОМ pri Ыр. А ро słońca. > 
dy podróżników w górach Himalaya. Prze- 7 Bied k г druk ў 
łożyła z angielskiego М. J. Zaleska. 211. :. - 5 Tom ХШ Ма. Z rysońkami 1635 
rycinami. Wyd. 5 (w druku) Karton... у —— | 
Mossozowa М. Za tysiąc lat. Powieść fanta- Biedrzyckiego (w druku) . эше, 
{ 7 15 rys. W. Szyndlera. 3.40 — Tom XIV — XV. W głębinach oceanu. И 
styczna. у karton, 400 Z тув. Biedrzyckiego. (w druku). ... ,  — — 
Niewiadomska С. Odrodzona Powieść dla mło кашу эн A BS ak pa nia 
dzierży.. Karton . . * w 9 ка вари“ 
Okołowiczówna St. Robinsonek i inne кые skiej. Karton . . . 2.10 
dla młodszych dzieci. Karton. . . г 280 Zaleska 7. M. Bajeczki prawdziwe podług Zu 
Oppman А. (Or-Ot). Baśń o szopce. Baśń wdra- > ‚ запоу Kornaz. 16 Raan, най: x 
matyzowana dla młodzieży. Z rysunkami ` i Karton . U wś 44,80 
Z. Plewińskiej - Smidowiczowej. Karton. `° 2.90 | — Mieszkaniec puszczy. Z 6 rys: Cz. Jan- © 
Przyborowski W. Bitwa pod Raszynem. Powieść kowskiego. Wyd. 6. (w druku) . . . асы 
historyczna dla młodzieży. Z 6 ilustr. K. — Młody wygnaniec. Przygody wśród 
Gorskie o w tekście, Wydanie 5. Karton. 3.— ' puszczy i stepów amerykańskich. Oprac: 


Rabska Z. Młodość: w niewoli. Powieść dla > >o ~ + według R. Rotha. Z 8 rysunkami. Stan. 
młodzieży. Z rys. Grabowskiego. Karton. 2.70 Wolskiego. Wydanie 6. Karton. s 


TOWARZYSTWO WYDAWNICZE W WARSZAWIE 1 


(WYDAWNICTWA J. MORTKOWICZA) 


KSIĘGARNIA UL. MAZOWIECKA 12 tel. 244-14. 
Ekspedycja księgarska Rynek Starego Miasta 11 tel. 186-40. 
POLECA | 


DZIEŁA STEFANA ŻEROMSKIEGO 
Nowość. PRZEDWIOŚNIE. Nowość. 


Powieść współczesna. 


Nowość. Uciekła mi przepióreczka... Nowość. 
Komedja w 3-ch aktach. 


POPRZEDNIO WYDANE: 


Aryman mści się . . . zł, 2.— opr. pł. zł. 450 | Powieść o Udałym Walgierzu zł. 1 60 opr. pł. zł. 4.— 
Biała rękawiczka z.: » .-/„ 150 „ s » 4.— Projekt Akademji Literatury Polskiej ЕЕ 
Сва ав”: “4. kart. „ 420 чы „ 680 Promień. Pówiość  . . , 31. 3.40 yw gg 580 
Dla młodzieży książka pierwsza zł. 1.60 kart. „2190 Przedwicśnie . . . » —.— 
> ś а druga 1400: 247 4 1250 Rozdziobi ki 426.14 55-680 
Lill razm . .” _ орг.рї „ 580 уны $, 797 ип, wrony ” 490 Рот 680 
Duma o hetmanie . . . . 2. 3.20 „ „ „ 580 жан» дели + 
25 Ж. padarei sód. o chlebie s DOG” mó a TAPE 
hę że wuj А ZE зА пез Е #0; Słowo о Bandosie . . „» —.50 
cy рана о АӨ ARA Kł. Snobizm i postęp zł. 2.50 kart. zł. 3.30, „ „ 5.— 
Laddie Каздощик 2 tomy м аи 13. Sułkowski. Tragedja . . Lay 41.880 
Międzymorze . . еке R Wd R Syzyfowe prace . zł. 4.20 kart. zh 5— „ и 6.80 
Międzymorze wyd. wytworne „ 5— „ 8— POCO PAU Оре au с! 
» Е opr. w morę „ 12.— Uciekła mi przepióreczka У » —— 
Mogiła. PZ „ 2500орг. рі. „ 5— Uroda życia 2 tomy zł. 8.— кык „9.60, s. „ 18.— 
Nawracanie Judasza zł. 420 kart.zł 5 „ „ „ 680 Utwory powieściowe . . . ян a 750 
Opowiadania . . WSE, от. г; amg |. |. Wiatr od morza . . . . . "420, г. „26:69 
Organizacja inteligencji zawodowej „--.90 па bezdrzewnym papierze w орг. 
Początek świata pracy . „--- Wierna rzeka . zł. 3.80 kart. zł. 4.80 opł. pł. zł. 6.50 
Pomyłki с ас: 3. kart. 3.80 opr. „pł. „ 5.50 Wisła . . ; 080 opr. „ 1.30 
Ponad śnieg . ~ 3.— >” SWO Wszystko i nie „Popiołów—sprawa 
Popioły wyd. nowe druga* . żsk-41:20.-.0DT, р 76 
3%om9> .. „12:60, 15— >, s +, 20.— Zamieć . . . zł. 3.80 kart. zł. 4.80 opr. pł. zł. 6 50 
Prace Profesora Tadeusza Zielińskiego. 
Histofja kultury antycznej t, I zł 1.60 kt. zł. 3,20 | Irezyona. Klechdy Attyckie serja 121 1 60kt.zł. 2.50 
ып. 256 Et. zł. 4.20 в , я ЕП, a WORA 
З с я зада орг. pl га | я ” ser. 1i II razem Opr. рі. 5.80 
Religja starożytnej Grecji . . . zł. 2.— Саая starcżytnej 8 Е о 28 20 
GRECJA. Budownictwo. Plastyka i Krajobraz.. 
176 plansz wraz z tekstem, wydanie ozdobne w opr. pł. zł. 50. 
Jak kochać dzieci 3 części w opr. . . . zł. 5.50 Król оа Pierwszy zł. 3.60 kt. zł. 450 рі, 6. — 
ki ski ki 9 Król Maciuś na wyspie 
Jóżki, Jaśki 1 EIDIR I ЛЕЙ к СР АСЫ» ТО 2.30 bezludnej .”. . ABW RÓ CZ Ba 
Mośki, Joskh БЕН. 2 452000 wrze ry 200 Sam na sam z Bogiem. . . zł. 0.80 opr. „У 1.20 
Sława . 2.78 | Bankructwo małego Dżeka . „ 3.60 орг. pl. „, 6.— 


Malarstwo hiszpańskie, holenderskie. fla- Malarstwo angielskie, belgijskie, skandy- 
mandzkie, angielskie i niemieckie „ 80.— nawskie, rosyjskie i niemieckie . „ 65.— 


Nowość. Hanna Mortkowiczówna: Jarzębiny. Poezje zł. 3. Nowość: 
Katalogi i prospekty darmo i opłatnie. 


Malarstwo włoskie. . . . Zł. 80.-- Е Malarstwo francuskie. . Joa + Bł. 68:-- 


Czekoladki 
Czekolada 
Marmeladki 


А. КТЕКЗКТ 


Cukierki 
Owoce w cukrzę 


MARSZAŁKOWSKA 114. 


SKLEP DETALICZNY 


Rok XIX Nr. 46 z dnia 15 listopada 1924 r. 


ХАКИДА 
| 
| 


ЕКШШ 


пашага ашыш муы A 1 OM TOMA Шише що Шыде Ышш ША жар аа АЛ EO сее вала ла пак Жы ЕР с Шаш 
wydawcy: Акс. Том. Wydawnicze „ŚWIAT“. Pod kierownictwem naczelnem Stefana Krzywoszewskiego. 


NAJLEPRZE SZWEDZKIE 
MASZYNY DO LICZENIA 


Оема 
сюшисллит тапи. 


С. GERL ACH—WARSZAWA 
OSSOLIŃSKICH 4. 


DHNER 


RĘKAWICZKI 


Е. KARŁOWICZA 
WARSZAWA, MARSZAŁKOWSKA 87 
Telefon 192-03. 

DETAL. 


HURT. 


Ż888888A8 


SPOWIEDŹ CARSKIEGO MINISTRA. 


>” najciekawszych książek, jakie 
w ciągu kilku lat ostatnich rzu- 
ciła na rynek europejski emigracja 
rosyjska, należą wydane świeżo 
w Berlinie „Wspomnienia“ Su- 
chomlinowa. 


Któż nie słyszał o tym rosyj- 
skim ministrze wojny, uwolnionym 
ze swego urzędu w lipcu 1915 r., 
wtrąconym nieco później przez rząd 
carski do więzienia pod zarzutem 
zdrady państwa, a przez publiczną 
opinję rosyjską oskarżanym wraz 
ze swą żoną o szpiegostwo na rzecz 
Niemiec? 


Otóż ten bohater najsensacyj- 
niejszego procesu w epoce wojny 
światowej wydał obecnie ku reha- 
bilitacji swego imienia olbrzymią 
księgę, zawierającą opis jego ży- 
wota od lat dziecięcych aż do 
roku 1918-go. Jest podziwienia 
godną żywość, z jaką ten starzec 
75-letni czyni swą spowiedź. Posia- 


da on niewątpliwe zdolności lite-. 


rackie. Pisze jasno, płynnie, obra- 
zowo, sensacyjne swoje przeżycia 
i wzruszenia maluje bez przesady 
i bez patosu. Nie jęczy i nie roz- 
dziera uszu skargami. W падга- 
styczniejszych ustępach swej książki 
umie być powściągliwym i z wpra- 
wą starego biurokraty manewrować 
dokumentami. Pragnie być skrom- 
nym, ostrożnym, chce każdemu wy- 
mierzyć sprawiedliwość, nikogo nie 
oszczędzać, ale też na nikogo bez 
powodu nie rzucać kamieniem. 
Czasem mu się to udaje. Słowo je- 
go jest żartobliwe i jowialne, gdy 
opisuje miłego sobie zwierzchnika 
i protektora, starego pijanicę, gene- 
rała Dragomirowa, przyobleka się 
w dostojeństwo, gdy dotyka łajdactw 
Klejgelsa, ma tony melancholijne na 


1 


wspomnienie cara i syczy wście- 
kłością, ile razy na drodze autora 
staje w. książę Mikołaj Mikołaje- 
wicz, ten, w oczach Suchomlinowa, 
sprawca wszystkich ostatnich nie- 
szczęść caratu, człek zły, okrutny 
i krwawy, w intrygach swych po- 
tworny, w dążeniach zbrodniczy. 


Wspomnienia Suchomlinowa czy- 
tają się, jak ciekawa powieść, trze- 
ba dodać... powieść tendencyjna. 
Autor bowiem ma widoczną słabość 
dla swego bohatera i rekomenduje 
go zawsze z najlepszej strony. 


A jednak pomimo tej, zrozumia- 
łej zresztą tendencji, wspomnienia 
Suchomlinowa świadczą, że pole 
jego widzenia było bardzo ciasne. 
Horyzont polityczny tego dygnitarza 
carskiego mieścił się całkowicie 
w obwodzie światopoglądu typowe- 
go „stupajki* przedwojennych cza- 
sów. Być może, że osobiste przej- 
ścia i katastrofa rosyjska otworzyła 
mu oczy na własną jego rolę, jako 
polityka i męża stanu, bo ile razy 
dotyka swej działalności politycznej, 
tyle razy chytrze pozuje na żoł- 
nierza i... tylko żołnierza. Ale przez 
pancerz tej chytrości prześwieca 
pustka, wypełniona troską o własną 
karjerę. Pozatem?.. Ot, przyswoił 
sobie kilka niezawodnych „prawd“, 
stanowiących mądrość polityczną 
„sfer 
kierował się w życiu, czy to jako 
generał - gubernator kijowski, czy 
szef sztabu generalnego, czy wresz- 
cie, jako minister. A przesiąkł do 
tego stopnia atmosferą „prawdziwie 
rosyjskich ludzi”, że pisząc w r. 1923 
swoje pamiętniki, nie zdołał wyzwo- 
lić się z pod jej wpływu. Omawia- 
jąc swój pobyt w Warszawie, wspo- 
mina np., że mówił po polsku, ale 


wyższych“ i temi prawdami ` 


język polski po staremu nazywa 
„miejscowem паггесгет“. 

Takich zwrotów, być może, mi- 
mowolnych, ale świadczących 
o przeszłości politycznej autora, 
znaleźć można sporo. Zresztą ze 
wszystkiego widać, że Suchomlinow 
nie interesował się szerszemi zaga- 
dnieniami państwowemi. To też 
wspomnienia jego w porównaniu 
z pamiętnikami Wit'ego przedsta- 
wiają bardzo ubożuchny materjał 
polityczny. - . : 

Ale mają inną zaletę: są zwier- 
ciadłem obyczajowości rosyjskiej, 
chwilami nawet odsłaniają przed 
czytelnikiem ową rosyjską przepaść 
bez dna. którą przerażonym oczom 
Europejczyka ukazał Dostojewski. 
Sam Suchomlinow zresztą, obnaża- 
jąc przy końcu spowiedzi swą du- 
szę, rzuca na nią blaski, od których... 
robi się ciemno. 

Lecz najpierw o jego roli w pier- 
wszych dniach wojny światowej. 

Gdy zdecydowano częściową mo- 
bilizację w ostatnich dniach lipca 
1914 r., „ja, — powiada Ѕисһотіі: 
now,—jako minister wojny nie mia- 
łem prawa protestować, choćby ta 
decyzja wywołała wojnę, bo polity- 
ka mnie nie dotyczyła”. 


— „Byłem, — wyznaje ten czło- 
nek rządu carskiego, — żołnierzem 
i powinienem był nie bawić się 
w mędrkowanie, lecz słuchać, skoro 
armję powoływano do obrony oj- 
czyzny*. W przeciwnym razie, — 
usprawiedliwia się—,„mianoby prawo 
posądzić mnie o tchórzostwo“. 


Cóż za charakterystyczny motyw 
dla carskiego ministra! Gdy ważyły 
się losy Rosji, Suchomlinow ciągle 
myślał o sobie. Godził się na wszyst- 
ko, byle tylko na chwilę własnej 
nie narazić reputacji. Znając cha- 
rakter i ambicje w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza, uważał, że naczelne 
dowództwo mógł sprawować jedynie 
sam car. Mianowanie naczelnym wo- 
dzem w. księcia byłoby w jego 
oczach katastrofą. A jednak w sta- 
nowczej chwili nie miał odwagi wy- 
powiedzieć swego zdania. 

Oto scena, którą sam opisuje: 

Dnia 2 sierpnia 1914 roku od- 
рума się w podnieconym nastroju 
posiedzenie rady ministrów pod 
przewodnictwem cara. Mikołaj II 
zapowiada uroczyście, że, postano- 
'wiwszy stanąć na. czele wojsk, chce 
udzielić radzie pełnomocnictw, któ- 
reby pozwoliły jej Бег niepożądanej 
zwłoki załatwiać sprawy państwowe 
w jego nieobecności. ` ЖУ 


Na to zabiera głos premier Go- 
remykin i „prawie ze łzami w oczach“ 


` blicznej. 


prosi cara, by w tym ciężkim dla 
ojczyzny czasie nie opuszczał sto- 
licy. Za zdaniem premjera idą ko- 
lejno wszyscy ministrowie. Milczy 
tylko Suchomlinow. 

Wtedy Mikołaj II powiada: 

— „Zobaczymy, co na to po- 
wie nasz minister wojny”. 

A Suchomlinow oświadcza, że 
jako minister wojny wie, iż armia 
byłaby szczęśliwa, widząc pośród 
siebie cara, ale jako członek Rady 
ministrów przyłącza się do opinii 
kolegów. | 

Nazajutrz car, przyjmując stają- 
cego do raportu Suchomlinowa, 
wita go następującemi słowami: 

— „Г pan byłeś przeciw mnie— 
teraz ja pana mianuję wodzem na- 
czelnym*... 

Suchomlinow odmawia. Wie, że 
prócz niego pozostaje tylko jeden 


Suchomlinow. 


kandydat na wodza naczelnego: Mi- 
kołaj Mikołajewicz, którego miano- 
wanie musi się skończyć nieszczęś- 
ciem. A jednak odmawia. Czy nie 
czuje się na siłach, by ciężar do- 
wództwa wziąć na swoje barki? 
O tem nawet nie wspomina. Ma 
inne motywy: obawia się opinji pu- 
Więc tłómaczy carowi, 
że głosił zawsze zasadę stałych sta- 
nowisk w armji. Gdyby teraz 
objął dowództwo, powiedzianoby, 
że minister wojny, gdy chodziło 


о jego osobę, zmienił zaraz swój 


pogląd i porzucił swój urząd, bo 


ти zapachniały laury wojenne! 


Oto, jeżeli wierzyć Suchomlino- 
wowi, jakie mizerne powody wpły- 
wały na jego zdanie w najdonioślej- 


szych dla Rosji momentach. 


Dymisję ze stanowiska ministra, 
proces, więzienie własne i uwięzie- 
nie żony przypisuje Suchomlinow 
przedewszystkiem zbrodniczym intry- 
gom swego wroga, w. ks. Mikołaja 
Mikołajewicza, który po doznanych 
klęskach na placu boju szuka 
kozłów ofiarnych, by zaspokoić 


оріпје i utrzymać się nadal przy 
naczelnem dowództwie. Pastwą tej . 
polityki staje się najpierw podpuł- 
kownik żandarmski Miasojedow, po- 


"wieszony w cytadeli warszawskiej 


bez dowiedzenia mu winy, lecz na 
mocy podyktowanego zgóry wyroku, 
a później protektor Miasojedowa, 
minister wojny. 

Proces Suchomlinowa rozgrywa. 
się na tle nieprawdopodobnych 
intryg, a miesza się do nich krew, 
złoto, brud, zbrodnia, słowem, cała 
„podziemna“ obyczajowość Rosji 
ostatniego cara. 

Wtrącony do więzienia Suchom- 
linow broni się, jak umie, osiąga 
po pewnym czasie wielką ulgę: wię- 
zienie zamieniają mu na areszt do- 
mowy. Jest dobrej myśli, wierzy, 
że jego niewinność zatryumfuje 
wkońcu nad nikczemnością jego 


wrogów. Ale przychodzi rewolu- 


cja. Carski minister znowu dostaje 
się do więzienia, a we wrześniu 
1917 roku sąd przysięgłych skazuje 
go na dożywotnią katorgę. 

W więzieniu „Kresty“ pociesza 
skazańca unteroficer: 

— „Poczekaj pan trochę, dosta- 
wimy tu wkrótce Kierenskiego i jego 
towarzyszy“. | 

Przepowiednia się sprawdza. 
Wybucha nowa rewolucja i „Kresty“ 
przepełniają się nowymi więźniami. 
Wprawdzie niema między nimi 
Kierenskiego, ale są jego towarzy- 
sze, są także dygnitarze i ministro- 
wie carscy. Suchomlinow ma na- 
reszcie „dobre towarzystwo”, może 
obcować dowolize słynnym carskim 
ministrem sprawiedliwości Szcze- 
głowitowem, korzystać z jego cen- 
nych rad i wskazówek. 

Opisując swój proces i swoje 
więzienie, autor z największą wzgardą 
wspomina Kierenskiego i jego rządy. 
Natomiast nie bez sympatji mówi 
o bolszewikach. Cóż dziwnego? Toż 
dzięki ich zwycięstwu odzyskuje 
wolność. Ale wolności tej, jako by- 
ły minister Mikołaja, nie jest pewien. 
Więc w 70-m rokużycia przedzierzga 
się w konspiratora, zmienia mieszka- 
nia, wymyka się szczęśliwie z zasa- 
dzek, wreszcie przedziera się po- 
myślnie do Finlandji. 

We wspomnieniach Suchomlino- 
wa nie brak słów gorzkich. Przyta- 
czając aforyzm: „im bardziej pozna- 
ję ludzi, tem bardziej lubię psy*, 
powiada, że ten aforyzm szczegól- 
nie jest prawdziwy na gruncie pe- 
tersburskim. Ale ten aforyzm ma 
malować stosunki za dawnych, „do- 
brych“ czasów panowania carskiego. 
Obecnie co innego. I oto ten mini- 
ster i generał carski, monarchistą 


z krwi i kości, reakcyjny generał- 
gubernator kijowski, satraba, uśmie- 
rzający rewolucję 1905 roku wyro- 
kami śmierci, wierny poddany, 
wspominający ze wzruszeniem Mi- 
kołaja 11, kończy swą olbrzymią 
spowiedź... fanfarę nacześć dzisiej- 
szej Rosji bolszewickiej! 

Dwa zjawiska napełniają .Su- 
chomlinowa otuchą i wiarą w jasną 
przyszłość jego ojczyzny. 

Oba zasługują na to, by poznało 
je społeczeństwo nasze. 


A więc zapowiedź lepszego jutra 
widzi w tem, że władzę w Rosji 
sprawuje dziś „rząd zaufany w so- 
bie (samonadiejannyj), twardy i kre- 
rujący się wielkim ideałem poli- 
tycznym*. 

Tak jest, wielkim ideałem poli- 
tycznym! 

Wprawdzie po tych słowach 
„kający się” grzesznik oświadcza, 
że -Lenina i jego towarzyszy nie 
uważa za bohaterów narodowych. 
Ale nie może już nazywać ich 
„zbójcami i grabieżcami”, gdy wy- 
jaśniło się, że oni to podnoszą 
z gruzów „tron i władzę“. Więc 


wiele się po nich spodziewa. A że 
nadzieja jego nie jest utopją, tego 
jakoby dowodzi fakt, że dawni „do- 
stojni“ jego współpracownicy, gene- 
rałowie Brusiłow, Bałtijski i Dobro- 
wolski, oddali się na usługi nowego 
rządu. 

Tutaj mimowoli nasuwa się ру- 
tanie: czyżby ten stary sługa trzech 
carów składał w ten sposób ofertę 
władzy sowieckiej? 

Ha, kto wie, nie jeden Sawin- 
kow ma przywilej na szczerość 
i karjerę w swojej ojczyźnie. 

— „Rosja,—powiada Suchomli- 
пом, — і zaludniająca ziemię rosyj- 
ską mieszanina narodów potrzebuje 
szczególnie twardej ręki“. 

I ota ta krwawa „twarda геКа“, 
która zamordowała Mikołaja II, go- 
dzi tego osobliwego sługę carskiego 
z nowymi samodzierżcami. 

A drugą nadzieję czerpie Su- 
chomlinow ze zbliżenia się ku so- 
bie Rosji i Niemiec. To zbliżenie 
uważa za najpewniejszą drogę, wio- 
dącą naród rosyjski do odrodzenia. 

„Rosjanie i Niemcy,—twier- 
dzi, — tak odpowiadają sobie co 


do celowej, wspólnej, produkcyj- 
nej pracy, jak rzadko jakiekolwiek 
inne пагоду“. 


| marzy się jeszcze temu starco- 
wi jedyna koalicja, zapewniająca, 
jego zdaniem, długotrwały pokój 
Europie. To koalicja Rosji, Niemiec 
i Francji, 

A Polska? 


Polska nie istnieje oczywiście 
w polu widzenia tego dyplomaty 
i wojownika, jak nie istniała przed 
półwieczem, kiedy jako strojny po- 
rucznik pułku lejb-swardji ułanów 
jego ces. mości, brzęczał ostrogami 
po bruku Warszawy, chwalił sobie 
„oczarowatielnyj gorod“ i mówił 
nawet „miejscowem паггесгет“ 


Bądź co bądź spowiedź carskie- 
go ministra, kończąca się pełnem 
otuchy powitaniem czerwonej zorzy 
sprzymierzonego z Niemcami bol- 
szewizmu, jest wymowną ilustracją 
przekroju duszy rosyjskiej... no i wi- 
dowiskiem, szczególniej dla nas 
Polaków tak pouczającem, że warto 
się nad niem zastanowić. p 


Artur Śliwiński. 


шиини 


Jak wyglądał Londyn w oczekiwaniu па rezultat wyborów. 


Trafalgar Squareu zaległy tłumy mieszkańców Londynu. Przez całą: пос wyświetlano.rezultaty w poszczególnych ckręgach, 


Wystawa grupy ХП- 1 w Zachęcie Warszawskiej. 


A. Terpiłowski. 


К przed dwoma laty poczęły 

się żywiołowe przegrupowywa- 
nia naszych sił artystycznych, — 
grono młodych malarzy zjednoczyło 
się w Towarzystwo 12-u. 

A że byli to ludzie dobrze do- 
brani, zgrani ze sobą i mający zbli- 
"żone ideały artystyczne— „dwunast- 
Ка“ rozwinęła szybko swą działal- 
ność i ustaliła się. Stowarzyszeni 
mają już za sobą cały szereg 
wystaw w stolicy i na prowincji. 
Obecna w Zachęcie jest z rzędu Vl-ą. 

Dwunastu tych artystów aposto- 
łuje dobrą nowinę zgody, propaguje 
w sztuce „czyn”, czyn twórczy—po 
za wszelką robotą polityczną -- 
jawną czy ukrytą — stojący. 

Niema między tymi ludźmi |Ка- 
rów — ale są pracownicy wytrwali, 
co znają dobrze swe możliwości 
w sztuce, i te zapowiedzi spełniają 
zawsze! 

Mlody przewodnik tego stowa- 
rzyszenia, prezes M. Siemiński — 
pejżażysta, rokujący  jaknajlepsze 
i najdalej idące nadzieje, prezentuje 
12 prac z okolic Równego poczer- 
pnięte, Siemińskiego znamy już 
z wielu prac oglądanych na wysta- 
wach; jest w nich dużo zalet i przy- 
miotów istotnej sztuki, szczerej 
i uczciwej. 


‚ши кас олкы ы сон 
ЖНГ, АЗ ла «аа 


Jezioro w Kieleckiem. 


Czy to jest: „Chata w słońcu” 
czy „Olkusz o zmroku w zimie”— 
czy którekolwiek inne płótno, zawsze 
oglądamy je z przyjemnością, —ob- 
cujemy ze sztuką. 

Rupniewski należy do bardzo 
ruchliwych naszych malarzy, malo- 
wał: portrety architektury, pejzaże— 
obecnie ztemperamantem odtwarza 
nasz Bałtyk. Kilkanaście fragmentów 
z tamtych stron czerpanych zboga- 
ciło twórczość tego artysty. 

Czepita daje „Echa leśne” (tryp- 
tyk)—z „Nad Dniestru” — „Srebrną 
wstęgę” i inne dobrze odczute, 
z natury brane obrazy. 


„Wiosenne słońce”, „Dęby* 


Marjan Puffke, 


i „Stara wierzba“, to nowe rewe- 
lacje pejzażowe Fidanzy. — Artysta 
dużych przymiotów, szuka ze specjal- 
ną miłościa formv w swych pra- 
cach. To je wyróżnia wśród moty- 
wów pokrewnych innych malarzy. 

Kędzierski wystawił dwie wią- 
zanki kwiatowe, o znanych walorach 
malarskich. 

Rysunki W. Majewskiego wska- 
zują, że autor ich zna materjał, ja- 
kim operuje. Jest dużo obserwacji 
subtelnej i trafnej—w tych głowach 
żywych i plastycznych. | 

„Nabożeństwo majowe w domu 
górnośląskim* — to naczelny obraz 
Ligonia-malarza, pierwszy raz pre- 
zentującego swój dorobek arty- 
styczny. | 

Nabożeństwo posiada przymioty 
nastrojowe, jest urok duży, płynący 
z tej pieśni dwojga starych. ludzi 
na cześć Matki Bożej. 

Pstrokoński dał projekty na ma- 
lowidło ścienne i „akt kobiecy”. 

„Motyw z ogrodu“ „Indyki*—to 
dwa obrazy Puffkego, słusznie umie- 
szczone na honorowem miejscu 
wielkiej sali. 

Terpiłowskiego wyróżnia się: 
„motyw z Krzemieńca” — „Jesień“ 
i „Mostek.“ 

„Kościół Ś-go Aleksandra” 
i „Dzwonnica“ Trzcińskiego kończą 
interesujący zespół. Sympatycznej 
kompanji życzymy dalszego najpo- 
myślniejszego rozwoju. 

Władysław Wankie 
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St. Pstrokoński, 


Szkic do obrazu, 
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J. Rupniewski. 
Мзцап Ро! ке. 
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W ZACHĘCIE WARSZAWSKIEJ. 


St. Fidanza. Stara wierzba. 
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M. Siemiński. Młyn. 


Jak Rosja sowiecka pracuje nad rozbudową swojej armii. 
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Młodzi oficerowie czerwonej armji rozwiązują zadania strate- 
giczne podczas manewrów. 
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Pociąg agitecyjny bolszewicki na stacji w Azji środkowej Czerwona armja w polu i grupa wojsk słucha instrukcji oficera 
i Komisarz wygłasza przemówienie do tatarów. sztabowego. 
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Skauci bolszewiccy (Lenincy) na ćwiczeniach polowych. . Artyleryjskile ćwiczenia czerwonej armji: ciężkie działa па 
Propaganda wojskowo- polityczna. pozycji podczas manewrów. 
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J. GRABIEC. 


Дигп:са nowej Polski. 


(Z książki, która niebawem pojawi się w druku.) 


Prace oświatowe i doniosłość 
Czasy nie „straszne*, 
Bierność społeczeństwa. 
Masowa asymilacja polityczna. 


cznego. 
Obrazki. 


Tajna szkoła. 


szkoła początkowa. 


lecz „wstrętne“. 
„Robinsonowie* 


Wszystko to wywołane potrzebą. 


Upadek myśli politycznej. 
społeczni i polityczni reagują na politykę najazdu. 
„Uniwersytet latający". Jego profesorowie i organizacja. Tajne szkoły średnie. Tajna 
Wpływ uroczystości Mickiewiczowskicb 1898 г. 


icb w ostatnich latacb niewoli rosyjskiej. Warunki życia publi- 
Polityka rosyjska niszczycielska i bezwzględna. 


Brak poparcia żywiołom czynnym. 


na życie publiczne zaboru rosyjskiego. Konsolidacja prac oświatowycb. Krótkie dzieje „Oświaty ludo- 


wej“. 


się z ludem. Pierwszy zjazd cbłopski w Warszawie. 


Prace. 


„Kazimierz Promyk“ i jego początki. 
zyskanie wszystkich możliwości. Organizacje tajne w formie jawnycb instytucji. 
Obrazek z wilji zbiorowej. Działacze oświatowi. 


Tajne wycieczki do Warszawy. Kursa dokształcające. 


Brzeziński—Hirszfeld. Oświata miejska i wiejska. Wy- 


Początek zbliżenia 


Rezultaty prac. Tajne instytucje 


oświatowe w niewoli są kamieniem węgielnym instytucji państwowych Rzeczypospolitej.BolesławHirsz- 


feld. Bronisław Natanson. 


Во może, czytelnik nazwę tę 
znajdzie nazbyt pretensjonalną, 
gdy dowie się, że kryje ona konspira- 


cyjne, czy pół- -konspiracyjne prace 
oświatowe. A jednak twierdzę, że 
skromne te wysiłki garści ludzi, 


niosących oświaty kaganiec w ciem- 
аа noc niewoli — na nazwę tę za- 
służyły w zupełności. Przyszły też 
historyk ostatniej ćwierci XIX wie- 
ku napewno tam znajdzie wiele. 
Przedewszystkiem znajdzie świade- 
«то niepodejrzane. Orzeczenie ko- 
misji, zwołanej w r. 1901 przez Ge- 
nerał-gubernatorstwo Warszawskie 
dla omówienia stosunków włościań- 
skich, że wpływ „tajnego nauczania“ 
objął 33% ludności kraju i że, temu 
właśnie „tajnemu nauczaniu” za- 
wdzięcza umiejętność czytania i pi- 
sania większość włościan. W tych 
również pracach, a nie gdziein- 
dziej doszuka się on początków sieci 
szkół polskich, która w r. 1906 na- 
gle wyłoniła się z niebytu w b. 
Królestwie, tam kryje się pierwszy 
okres istnienia dziś tak znanej Bi- 
bljoteki Publicznej w Warszawie, 
Wolnej Wszechnicy Polskiej, szere- 
gu szkół specjalnych. — Z organi- 
zacji też oświatowych wyłoniły się 
i kierunki myśli politycznej, ba — 
nawet i ugrupowania polityczne 
końca XIX i początków XX w. w za- 
borze rosyjskim. — Jest to więc pra- 
<a warta uwiecznienia. 


Nie mam zresztą do tego pre- 
tensji. — Piszę jedynie wspomnienia 
osobiste. — Zaledwie więc będę 
w możności dać czytelnikowi nieco 
szczegółów, które mniej lub więcej 


blisko obserwowałem osobiście w tych 


tak dziś dalekich czasach. A czasy 
to były wstrętne! Umyślnie pod- 
kreślam „wstrętne*, nie nazywając 
ich, jak to przyjęte — „ straszne“, 
lub „okropne“. Mieliśmy bowiem 
czasy о wiele gorsze. Dość wspo- 
mnieć np. okres Paskiewiczowski. 


Zakończenie. 


Ale przy porównaniu trzeba również 
mieć w pamięci i poziom wymagań 
intellektu narodu i ogólną charakte- 
rystykę obu epok. Wtedy -— był to 
okres reakcji w Europie całej — na- 
sza wyjałowiona więc przez rok 1831 
i emigrację inteligencja — nie była 
samotna — jako ofiara ucisku. — 
Przełomowe zaś dziesięciolecie mię- 
dzy XIX a X wiekiem był to okres 
twórczy w całej pełni. Zachód był 
widownią fermentu ideowego. Wy- 
kluwały się — lub  ustalały idee 
i kierunki — będące zarodkiem burz 
dziejowych. Dojrzewali dzisiejsi wo- 
dzowie narodów: Lloyd George, 
Millerand, Macdonald, Masaryk, Le- 
nin, Trockij, Dmowski, Piłsudski... 

Echa tego fermentu szły do nas. 
Wyczuwaliśmy nadciągające burze 
i byliśmy, jakgdyby zamknięci w do- 
mu obłąkanych. Ucisk bowiem са- 
ratu nie był systemem więzienia — 
nosił raczej charakter systemu sta- 
roświeckiego szpitala warjatów. Re- 
gime ówczesny caratu nie był strasz- 
ny. Niepodobna go porównać na- 


wet z Ziem Metternicha, np. 


Mikołaja I lub choćby raju bolsze- 
wickiego dzisiejszej Rosji... Cokol- 
wiek inteligentniejszy człowiek da- 
wał sobie z nim radę doskonale, czy 
to w życiu prywatnem, czy w kon- 
spiracji... Był on jednak obrzydli- 
wie wstrętnym przez swój niszczy- 
cielski — i to z natury samej nisz- 
czycielski — charakter. 

Jeden z najwybitniejszych ówcze- 
snych publicystów naszych J. K. Po- 
tocki — w liście otwartym do publi- 
cysty rosyjskiego!) trafnie podkre- 
Ślił właściwość nawet samego języ- 
ka rosyjskiego, wypływającą z tego 
charakteru systemu rządów caratu. 

„Nienawidzimy mowy waszej, 
gdyż niema takiej podłości, której- 


1) Listy otwarte do księcia Uchtom- . 


skiego, pisane przed przyjazdem cara do 
Warszawy. 


by ona w płynne, dźwięczne słowa 
ująć nie umiała. Nienawidzimy jej 
za to, że zagładę naszej kultury wy 
nazywacie w niej: „objedinieńje**), 
że urągowisko z tej zagłady zowie 
się „primireńje* 8), że anarchja bez- 
prawia nazywa się właśnie u was 
„porządkiem administracyjnym“, od- 
bieranie nędznych swobód własnemu 
ludowi — „kontr-reformą*, topienie 
starców i kobiet w Krożach — „Umi- 
rotworeńjem kraja“ 4). 


To właśnie niszczycielstwo, przy- 
jęte, jako zasada i jako system — 
owo szczedrinowskie: „nie potier- · 
plu — razoriu!* 5). mogło. do rozpa- 
czy doprowadzić wszystkie umysły 
twórcze. Bo w dodatku nie było 
siły, nie było środka, któreby mogły 
przed tem niszczycielstwem instytu- 
cje i prace, często pierwszorzędnej 
doniosłości dla społeczeństwa, abso- 
lutnie zaś nieszkodliwe dla interesu 
lub powagi caratu, osłonić. Podej- 
rzanem było wszystko. W ochotniczej 
straży ogniowej widziano kadry po- 
wstańcze. — W pozostawionych przez 
moskali aktach kancelarji żandarm- 
skich mamy miesiące całe ciągnące 
się dochodzenia w tym kierunku. 
Czytelnia publiczna, lub wypożyczal- 
nia książek była propagandą anty- 
rządową, postępowy tygodnik — uta- 
jonym organem socjalistycznym i t. d. 

Będąc uczniem kl. VI, wybrałem 
się z moim bratem о dwie. klasy 
odemnie młodszym na wycieczkę kra- 
joznawczą pieszą po mało wówczas 
znanem Podlasiu. W pierwszej zaraz 
wsi poza leżącem przy kolei mia- 
steczkiem, w pamiętnych mi Zahaj- 
kach pod Międzyrzecem ` zostaliśmy 
aresztowani. Doprowadzono nas, jak 
się to dziś mówi, ciupasem do gminy. 


2) Zjednoczenie. 

3) Pogodzenie się, 

4) Uspokojenie kraju. 

5) Nie ścierpię — zrujnuję. 


‚ Tu ро starannem zrewidowaniu pa- 
kunków, w których oprócz buterszni- 
tów, jaj na twardo i nieco kiełbasy 
jako żywo nie nie było, oświadczył 
nam wójt z całą powagą, że ja je- 
stem przebrany „ksiondz-propagan- 
dist“ — być może nawet — jezuita, 
a mój braciszek—zakrystjan. Posie- 
dzieliśmy też nieco w kozie і wydo- 
staliśmy się z niej po dobrym poczę- 
stunku: władz gminnych i miejscowego 
nauczyciela, który nas zadenuncjo- 
wał. Oczywiście koszty takiego po- 
częstunku spadły na nas. Te koszta 
wyzwolenia odrazu do cna wysuszy- 
ły nasze uczniowskie kieszenie i... 
wycieczkę krajoznawczą trzeba było 
zlikwidować. To mniej więcej był 
obraz poczynań kulturalnych—obraz 
naturalnie w małem bardzo odbiciu. 
Dla uzupełnienia też przypomnę przy- 
kład już zupełnie poważny. 


Garstka ideowej inteligencji war- 
szawskiej zużyła тос energji, aby 
się dostać do Wydziału Czytelni Warsz. 
Tow. Dobroczynności. Z ich przyby- 
ciem zmieniło się tam wszystko na 
lepsze. Czytelnie, wypełnione przed- 
tem śmieciem, pozbawione dopływu 
nowych książek od lat jakichś kil- 
kunastu, a przez to ignorowane zu- 
pełnie przez żywioł, mający do- 
starczać czytelników, ożyły. Dzięki 
ofiarności powszechnej, do której 
uderzyli nowi zarządcy, zjawiły się 
tam: nowożytna beletrystyka polska, 
doborowa pod względem dydaktycz- 
nym popularna literatura z różnych 
dziedzin nauki i techniki... Młodzież 
przyszła z pomocą przy obsługiwaniu 
publiczności. Czytelnictwo się wzmo- 
gło. Rzemieślnicy i robotniczy ogół 
warszawski znalazł nareszcie, choć 
skąpe, lecz jedyne źródło pokarmu 
duchowego. Raptem gwałt. Aferzysta 
antysemicki, głośny w tym czasie 
redaktor „Roli* — Jeleński bije 
w swem piśmie na alarm. Czytelnie 
szerzą ateizm! W czytelniach rady- 
kalno-massońska młodzież demorali- 
zuje lud! Czytelnie wydzierają mu 
wiarę, wyssaną z mlekiem ша, 
propagują nihilizm і t. а. „Rolę“ 
wspomogły pisma klerykalne. Zarzu- 
ty były absurdem. Zamieszanie się 
do czytelni książki niecenzuralnej - 
wobec ścisłego nadzoru—było wyklu- 
czonem. Cenzura zaś rosyjska bacznie 
chroniła myśl polską od ateizmu 
i nihilizmu. Same zaś artykuły byly 
jedynie manewrem przedwyborczymn. 
Opozycja bowiem w W.T.D., do któ- 
rej należeli i „szatani*, czynni w czy- 
telniach, szykowała się do obalenia 
prezydjum, wstecznego w duchu a nie- 
dołężnego w pracy i swego dopięła. 


(Dalszy ciąg nastąpi). 


Wręczenie listów uwierzytelniających przez 


posła polskiego królowi hiszpańnskiemu 


w Madrycie. 


H. Sobański, poseł polski przy królu hiszpańskim, w towarzystwie mistrza ceremonii 


hr. M. Velle w drodze do pałacu królewskiego. 


Wyjazd posła polskiego po złożeniu listów uwierzytelniających jego królewskiej mości 
Alfonsowi XIII. 
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Lechoniu, tym  najświetniej- 

szym poecie młodego pokole- 
nia, wszystkie dobre wróżki podały 
sobie dłonie; żadna z nich nie sta- 
nęła z ubocza, aby rzucić klątwy 
lub zazdrosne uroki na najwyższy 
dar niebios. Dlatego poezja autora 
„Karmazynowego poematu” w tak 
niezwykle krótkirn czasie stała się 
własnością czytającego ogółu, dla- 
tego wpływowi i niechętni, ci i tamci, 
zaczęli się troskać о twórczość 
skamandrowego poety, czy tylko 
wystarczy, czy napięty łuk nie ze- 
rwie cięciwy, czy nie przesili się 
tajemniczy żywioł, który wyłonił ze 
siebie tak czarowne, patetyczne, 
nieskalane w piękności jęzvkai czy- 
stości rasy wizje poetyckie, jak 
Mochnacki, Piłsudski, Zagłoba, Mal- 
czewski i inni. 

Wydawać się mogło przez chwilę, 
że to pogrobowiec polskiego го- 
mantyzmu, epigon niemal równy 
swoim mistrzom, pochwycił ich 
lutnię, aby, odrzuciwszy precz cho- 
chołowe zjawy, korowodem гусег- 
skości, świetności i animuszu za- 
ludnić opustoszałe— po wielkości — 
ulice naszych miast, a w próchnie- 
jących zgliszczach dzisiejszego po- 
kolenia rozdmuchać legendę współ- 
czesności, której na imię Piłsudski, 
Malczewski i Legjony. “ 


Zdawać się mogło, że ten nie 
zasługujący się a już zasłużony 
spadkobierca wielkiego słowa, głę- 
bokiego oddechu, religijnego rytmu, 
zacznie przetwarzać,—idąc śladami 
oktaw Beniowskiego —prozę naszego 
"życia na wartości poetyckie, a zbio- 
rowość naszego wysiłku przekształ- 
cać w poezję. Bo w pieśni o He- 
rostratesie, która brzmiała, jak po- 
budka i program osobisty, a w nie- 
nawiści do przeszłości skrywała 
przeogromną do niej miłość, poeta, 
pisząc o wiośnie, która ma zakwit- 
nąć na trupach Łazienek i kościo- 
trupach kurhanów, marząc o „wy- 
żenieniu przeszłości” ,— chciał jednak 
wszystko w pył rozkruszyć i Polskę 
obudzić. 

Ten ton „Karmazynowego poe- 
matu”, purpurowa wstęga zaprze- 
czenia apostolstwa poetyckiego, pra- 


„SREBRNE I CZARNE“. 


(Nowy tom poezji Jana Lechonia). 


gnienie zaklęcia piękności w wizję, 
odrzucenie wszelkiego pragmatyzmu 
odczuwania, impresjonizm psychicz- 
ny, któremu na imię niepokój, nie- 
dosyt, płomień i pragnienie, mówiły 
już—słabo jeszcze lecz wyraźnie — 
że wizje „Karmazynowego poematu” 
to plastyczne etapy lirycznych do- 
świadczeń młódego poety, że jego 
życie poetyckie—to najczulsze, jak 
sejsmograf drgające, — docierając do 
własnych uświadomień, w legendzie 
dnia dzisiejszego szuka obrazu, 
wzoru i motywów. Liryzm Lechonia, 
pozornie bezosobowy, jak gdyby 


Jan Lechoń. 


o barwie epickiej, zdobył ostrogi 
swoich uprawnień w trudnych za- 
pasach z objektywizacją czaru współ- 
czesności. 


Intuicja człowieka, i wrażliwość 
poety domagały się wielkim głosem 
refleksji o otoczeniu, nim przyszła 
refleksja o sobie. Skąd przychodzę, 
gdzie jestem, jakie moje zachwyce- 
nie i jakie powinowactwo? Ме 
wiem, czy autor „Karmazynowego 
poematu”, będącego wspaniałym 
wieńcem „urojonego życia”, zdawał 
sobie sprawę, że każde z jego uro- 
jeń jest jedną tylko maską więcej, 
nakładaną w ciżbie obojętnych 1и- 
dzi, jakgdyby dla zmylenia pogoni... 
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Ale to pewne, że świat osobistych 
doświadczeń poety, który z wyjątko- 
wą jasnością wyczucia  odważał 
i odważył w swojem sercu najlepszą 
wartość „tejjedynejchwili*,nabrzmie- 
wał u swego początku liryzmem 
wyłącznie egotycznym, który wsty- 
dliwie jeszcze, jakby sobie samemu 
będąc zaprzeczeniem, wyładowywał 
się w improwizacji historyczno-pla- 
stycznej. 
Poeta 
chwili. 
Dzisiaj zdaje go z patosu swojej 
wieczności. Bo nowy tom wierszy 
„Srebrne i czarne”, — objętością 
mały, ale wielki wagą słowa i za- 
klętego w nie piękna—odsłania nam 
Lechonia od najcichszej i najczul- 
szej strony jego rozmyślań i do- 
świadczeń poetyckich na temat ży- 
cia. W tych wierszach dochodzi do 
głosu istotny, tak osobisty, że aż 
bezinteresowny liryzm o podkładzie 


zdał egzamin z patosu 


- religijno-mistycznym, nie ustępujący 


w formie stanzom Moreasa lub 
kontemplacjom Rilkego. 
„Pytasz, co w mojem życiu 


z wszystkich rzeczą główną? Miłość 
i śmierć ci powiem — obydwie za- 
równo”. Miłość i śmierć, to dwa 
główne tony, dwa akordy, dwie dro- 
gi, któremi wprowadza nas poeta 
w swoje życie poetyckie. Życie to 
poważne, niemal posępne, o naste- 
wieniach i skłonnościach wyraźnie 
mistycznych. Rozwieszony pomiędzy 
objawieniem miłości a świadomością 
śmierci, przeżywa poeta ich „pęd 
międzyplanetarny", wiedząc, że nic 
się nie zmienia i że „śmierć chro- 
ni od miłości, a miłość od śmierci”. 


Patos tych prawd, przypomina- 
jący w swej prostocie fragmenty 
z Verlainowskiej „Sagesse”, prze- 
chodzi w dalszych wierszach prze- 
miany natury raczej formalnej 
i tylko od czasu do czasu jeszcze 
silniej się konkretyzuje, dochodząc 
do stanu egzaltacji w przepięknym 
wierszu „Modlitwa“, który kończy 
się rozpaczliwą prośbą „oswobódź 
nas od duszy i wybaw od siebie”. 

Ale w swoim stosunku do osta- 
tecznych zagadnień poeta zacho- 
wuje hardość i zgłasza swo'e prawo 


protestu. Nietylko nie chce dożyć 
„tej zgody na wszystko, co nam 
w serce wrasta”, ale krzyczy gło- 
sem dumnej młodości, że do końca 
bić się będzie z wściekłemi falami. 

Bo w liryzmie Lechonia, pomi- 
mo szlachetnego egotyzmu, tai się 
dynamika czynu i jakaś zachłanna 
wybuchowość. Dzisiaj jeszcze odby- 
wa się w nim sumienny i cichy 
rozrachunek z duszą. Dzisiaj na 
kurhanach karmazynowego 
jasnowidzenia poeta chowa swą 
głowę we własne sercei szuka poro- 
zumienia zżyciem, okupując je przy- 
mierzem ze świadomością o śmierci 
i zgodą na klęskę w miłości. 

Ale to etap tylko. To jeden z tych 
przystanków wielkiego talentu, któ- 
ry przed wyruszeniem na zwycięstwo 
hartuje siebie samego w ogniu 
dwuch najstraszliwszych potęg. Któż 
może dorównać poecie, dla którego 
śmierć stała się druhem i przezwycię- 
żeniem, niczem niepokonaną gwiazdą 
przeznaczeń i dlatego obok słońca 
świecącą? Lechoń mówi o tem swo- 
jem zwycięstwie nad śmiercią w wier- 
szu, który jest jak gdyby fragmen- 
tem  „Karmazynowego poematu“. 
Jeszcze jedno urojone życie, w któ- 
jem przegląda się poeta, przełamu- 
jący czar Śmierci. Wiersz tak piękny 
i tak wszystko mówiący o jego 
twórcy, że trzeba go zacytować 
w całości: 

PROUST. 
W półmroku sennej lampy jakieś dziwne 
cienie, 
Zapach lekarstw duszący, twarz blada, 
jak cbusta. 
To nic. To tylko zwykłe ostatnie zdarzenie, 
I trudno, by dziwiło Marcelego Prousta. 


Jak słońce, gasnąc w pysznych promieni 


efekcie, 
Zacbodzić się wzbrania i świecić nie żąda, 
Tak on powoli opis poprawia w korekcie 
Tej śmierci, którą widzi, i wie, jakwygląda. 


To nic. I może jutro siądą po wieczerzy 
Г książkę tę czytając ciszą nocnycb godzin, 


Poczują nagle ciepło, jak szczęście na- 
‚ rodzin. — 


Albo wierzy się w życie, albo w śmierć 
się wierzy. 


Lechoń komponuje Prousta, ale 
mówi o sobie. | to 
się w życie albo w śmierć się wie- 
rzy” jest wyznaniem nie — błądzącego 
poomacku człowieka, ale twórcy, 
który po mozolnych djalogach ze 
śmiercią, „poczuwszy nagle ciepło, 
jak szczęście narodzin”, stanął wo- 
bec wszystkich pokus życia. 


Rozprawia się z niemi w cyklu 
wierszy „Siedem grzechów głów- 
nych”. Ale te grzechy, z których 
spowiada się poeta, są jakieś bez- 
grzeszne; są tylko kompozycją poe- 
tycką, której brak apokaliptycznych 
namiętności, przekleństwa, piorunów 
i piekła. Poeta objektywizuje w so- 
bie raczej możliwości grzechu, 
a każde nastawienie swej psychiki 
tłomaczy sobie naopak. 


Samobiczowanie to czy pycha? 
Raczej to pierwsze. Bo „Siedem 
grzechów głównych” są pogonią za 
rzeczywistością grzechu, którego 
smak wydaje się poecie najsilniej- 
szą zaprawą życia. Napewno jednak 
boski Dante, spotkany w Rawennie, 
nie byłby umieścił Lechonia w żad- 
nym z kręgów swojego piekła za 
takie umilowanie i widzenie grze- 


- 


„albo wierzy . 


chu. Во pod piórem poety, z Ка!е- 
chizmowego. hieratycznego występ- 
ku dziwną koleją metafory i poetyc- 


kiego patosu wyłania się cnota 
lub — co świętsze jeszcze — jej 
pragnienie. 


Lechoń stylizuje obecność grze- 
chu, a nie wierząc w wieczyste ka- 
ry, stawia duszę człowieka na pie- 
destale boskości. „Jeśli Bóg jest 
nicością (dusza) — pójdzie do ni- 
cości. Do nieba — jeśli dobry, do 
piekła — gdy mściwy”. 

Trudno piękniej, głębiej i bar- 
dziej po ludzku wyrazić „Pychę” 
człowieka, który stworzył Boge. 

Ale błogosławiona ta pycha, 
pozwalająca poecie przezwyciężyć 
przeznaczenie śmierci, gorycz mi- 
łości i pokusę grzechu. Klęska ro- 
dzi w nim pragnienie odwetu, 
a obawa przed nicością pożądanie 
pełni życia. Oto uświadomienia 
i prawdy, do których doszedł poeta 
po srebrnych i czarnych szlakach 
swojej zadumy. 

О wysokiej ich szlachetności 
i głębokiem pięknie wyrazu pouczyć 
może tylko bezpośrednie obcowanie 
z ich twórcą. 

Emil Breiter. 


JSŁZERE ZO MECTEOM.E Nm 


МЕ mamy mało teraz pisarzy, przy- 
znających się do swoich kulturalnych 
umiłowań. Stało się przecież u nas cho- 
robą negminną utyskiwanie na komedję 
francuską. Dobrze zbudowana sztuka 
teatralna nie jest atrakcją dla krytyka. 
Dobrze napisina powieść, nowela czy 
artykuł nie wzbudzają szacunku. Co wię- 
cej, są krytycy nawet ze starszej gene- 
racji, szukający swej chluby w przyzwala- 
niu na barbaryzowanie języka, składni 
i smaku. 

Z prawdziwą przyjemnością dlatego 
bierze się а» ręki książkę pisarza, który 
nie wstydzi się swojej kultury i głośno 
podkreś a jej rodowód francuski. Zna 
on wartość sensu, logiki, koncepcji arty- 
stycznej. Lubi precyzyjną klarowność 
architektury pisarskiej. Pisze, jak myśli 
i co myśli. Ma odwagę nie nudzić się na 
komedji francuskiej, pochwala dorobek 
polski, gdy zauważy, iż rozsądnym, lo- 
gicznym zasadom czyni zadość. 

Pisarz ten opublikował teraz czwarty 
tom swoich sprawozdań teatralnych p. t. 
„Flirt z Melpomeną*. Nazwisko jego zna 
każdy kulturalny człowiek w Polsce. To 


- jakiegoś utworu. 


znakomity tłomacz, a ongiś wesoły kpiarz 
z krakowskiego Balonika, Boy-Żeleński. 

Czwarty wieczór jego flirtu z Mel- 
pomeną jest tak samo interesujący, jak 
i trzy poprzednie. Z książek tych dowie 
się potomność, co grały nasze teatry, 
jakiemi problemami artystycznemi i nie- 
artystycznemi zajnowano się, co zachwy- 
cało publiczność, a co interesowało te 
czy inne grupy literackie. Boy żywo bo- 
wiem reaguje na zjawiska teatralne. 
Przyjmuje udział we wszystkich kwestjach 
związanych z losem sceny polskiej. 
W niektórych punktach jest może zbyt 
francuski, a to wtedy, gdy wyznaje, iż 
polski teren jest najłatwiejszym do wy- 
grania batalji scenicznej. Pisarz ten 
uważa, iż nic to łatwiejszego, jak wy- 
stawić sztukę na polskiej scenie. Pozwo- 
limy sobie stwierdzić, iż kulisy w te- 
atrze są mocniejsze nieraz, niż wartość 
Boy cytuje przykład 
z Wyspiań-kim. Przykład ten jest nie- 
zupełnie Ścisły, Wyspiański czekał całych 
lat 3 na wystawienie „Warszawianki*. 
Dyr. Pawlikowsk: uważał arcydzieło to za 
utwór bezwartościowy. Wystawił, gdyż 
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Przybyszewski wytłomaczył p. Bedna- 
rzewskiej, iż w roli Marji zabłyśnie swoim 
talentem. 

Arcyciekawą jest „plotka o Weselu 
Wyspiańskiego". „Plotka“ ta dotknęła 
pewne koła, pragnące chodzić tylko 
na koturnach. Do wyjaśnienia fak- 
tury, ideologji „Wesela” fakty, które 
przedkłada Boy, są nadzwyczaj cenne. 
Psychologja twórcza jest tu pokazana 
w swojej istocie, bez sztucznych szczudeł. 
Fakt pozostanie faktem, iż Wyspiański 
napisał swoje „Wesele“ z wrażeń oso- 
bistych, które w jego wizji rozrosły się 
w symbol całej ojczyzny. © 

Boy, znający tajemnicę  genjusza, 
mówi z pańską prostotą o tych zjawi- 
skach, nie wywraca oczu, jak nie wy- 
krzywia ust, gdy pisze o dobrej, wdzięcz- 
nej komedji, zbudowanej według reguł 
francuskiego teatru. 

Byłoby to największą zasługą tej 
książki, gdyby jej treść przyczyniła się 
do zwycięstwa zdrowego sensu. 


ФФ 


Warsztat szewcki. 


Studzjeniec. 


Warsztat, krawiecki. 


Fot. Saryusz Wolski 


GDZIE SZUM TI LAS.. 


| niespełna о trzy godziny drogi od 
3 Warszawy klin ziemi, wciśnięty między 
Żyrardów a Skierniewice, oparty na za- 
chód podstawą swoją o krwawą, pamię- 
tną z ostatniej wojny Rawkę, a na połu- 
dnie biegnący ciemnemi ścianami borów 
ku z cudów słynącym Miedniewicom i da- 
lej ku Bolimowowi. Pamiętny, poryty oko- 
pami strzęp ziemi, na którym nawała nie- 
miecka łamała trzonowe zęby, prąc ku 
niedalekiej Warszawie. To też w bok od 
głuchej ścieżyny leśnej zamajaczy nagle 
dziwny zapomniany cmentarzyk, na któ- 
rym pod zarosłemi chwasty mogiłkami 
Фра ci i tamci, pojednani w śnie wiekui- 
stym; to też naraz żółtą piaszczystą dro- 
gę przetnie głęboki ślad, biegnący ciem- 
ną linją bitewnych okopów; wśród białej 
wsi oko zatrzyma się nagle na czarnych 
zgliszczach zburzonego osiedla, którego 
ręka ludzka nie zdążyła dźwignąć jeszcze 
z ruiny i zniszczenia. 


Tędy szła wojna krwawa, straszna, 
grozy i śmierci pełna. : 

Ale w lasach jest cicho, kapeli pta- 
ków nie przerywa już świst i łoskot gra- 
лабу, a na fioletach 
wrzosów nie rdzewieją 
plamy  bluzgoczącej 
krwi ludzkiej. Kudłate 
lby sosen szumią na 
wietrze jakieś pamięt- 
ne dzieje, odmawiają 
jakieś nieskończone 
różańce za onych $рїа- 
cych wcichych leśnych 
mogiłkach i płaczą ży- 
wicznemi łzami, ocie- 
kającemi jak złote bur- 
sztyny w ciepłem wrze- 
śniowem słońcu... 

W taki to właśnie 
jasny, cichy jesienny 
dzień jechałem przez 
оме lasy, pełne wrzo- 
sów, białych pajęczych 
nici i rozlewnej jesien- 
nej ciszy. Gdzienie- 
gdzie zamajaczyło ba- 
jorko błota, gdżienie- 
gdzie przejrzała wśród 
gęstwiny drzew zielona 
polana, gdzieniegdzie 
wystrzelił krzyż Męki 
Pańskiej. Cicho, ciepło 


(WRAŻENIA ZE STUDZIEŃCA). 


ССЭ 565 


i jasno. Minęliśmy Budy, lasek, Puszczę 
Marjańską, dziwną, osobliwą wieś, bo posia- 
dającą aptekę, pocztę, posterunek policji, 
gminę, kościół, piekarnię, parę sklepów 
spożywczych i schludną restaurację wiej- 
ską. Znów nas objął las powaźny, ciem- 
ny, pamiętny pono kiedyś z ostępów i kró- 
lewskich łowów, ale wreszcie ściana bo- 
ru ucina się i ogarnia nas rozległy widok 
pól, majaczących gdzieniegdzie złotemi 
łysinami ściernisk i ciemnym fioletem 
ugorów. W perspektywie, w gęstwinie 
drzew kompleks bialych i czerwonych 
gmachów z wystrzelającą igiełką wie- 
życzki. To Studzieniec. Niema chyba 
w Polsce nikogo, ktoby nie słyszał, jaka 
tragedja zamyka się w murach tego za- 
kładu, rzuconego w krąg szumiących 
sosnowych lasów. Studzieniec... Тел 
dom poprawy dla małych, dziecinnych 
istnień, które już w zaraniu życia wstą- 
piły do piekieł i poszłyna manowce upad- 
ku i występku. Jest w tych gmachach 
coś, co przemawia do duszy wielkim gło- 
sem niedoli ludzkiej, co mąci wesołą, 
spokojną myśl i budzi głębokie refleksje, 


Apel dwustu kilkudziesięciu wychowańców. 
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„cemi uliczkami, 


że oto brud życia przylega nawet do 
tych, co na to życie nie zdążyli otworzyć 
jeszcze szeroko dziecięcych oczu. Jest 
w tem wielki problemat społeczny, jeden 
może po wojennych czasach najdonio- 
ślejszy, bó sięgający do podstaw tych 
młodych przyszłych pokoleń, jakie na 
barkach swoich mają dźwignąć Polskę 
potężną, mocną i doskonałą. 

Przedemną jakby małe miasteczko 
z szeregiem gmachów z równo biegną- 
ślicznym widokiem na 
gotycką kaplicę zakładu. Jest godzlna 
przedpołudniowa — wokół pusto i cicho, 
jakby Studzieniec nie posiadał zgoła 240 
wychowańców. Ale nagle wyrasta prze- 
demną inspektor zakładu p. Gumkow- 
ski, któremu legitymuję się kartą zarządu 
i proszę o pozwolenie zwiedzenia Stu- 
dzieńca. 

Studzieniec nie jest już dla mnie 
obcy, znam jego wewnętrzny organizm 
z długiej rozmowy z sędzią Francisz- 
kiem Falkiewiczem. Wiem o tem, że 
Studzieniec miał kiedyś opinję złą, że 
mówiono o nim rozmaicie, że zarzutów 
nie brakowało. Zresztą 
i dzisiaj Studzieniec, 
jak to stwierdza pan 
Falkiewicz w memo- 
rjale, przesłanym na 
ręce p. ministra spra- 
wiedliwości, nie stoi 
jeszcze na wysokości 
zadania, jest dopiero 
w stadjum gruntownej, 
zasadniczej reorgani- 
zacji. Wojna, która 
przewaliła się niszczą- 
cą burzą przez zakład, 
zdemolowała gmachy, 
zrujnowała gospodar- 
kę rozproszyła siły wy- 
chowawcze. Zródło, do- 
chodów przerwało się 
>i Zarząd Patronatu 
nad. nieletnimi prze- 
stępcami, pod egidą 
którego pozostaje Stu- 
dzieniec, stanął wobec 
pytania, co czynić da- 
lej? A wojna, siejąca 
nietylko śmierć i zni- 
szczenie, ale zatruwa. 
jąca dusze ludzkie opa- 


rami anarchji, zamętu, rozkładu ducho- 
wego, przysparzała wychowańców z dnia 
na dzień. Coś trzeba było czynić, coś 
radzić, z niczego tworzyć. Poczęto pu- 
Каб do ofiarności społecznej, ale to źró- 
dło okazało się nikłe i niewystarczające, 
przeto Zarząd w osobach prezesa Ale- 
ksandra Mogilnickiego, wice-prezesa Fran- 
ciszka Falkiewicza i głównego dyrekto- 
ra Bronisława Wisznickiego, wszystkich 
trzech sędziów Sądu Najwyższego, po- 
czął kołatać do Ministerstwa Sprawiedli- 
wości tak długo, aż wreszcie uzyskał 
stały zasiłek w stosunku jednego zło- 
tego dziennie na jednego wychowańca. 


— 1 to nie jest wystarczające, mó- 
wił mi sędzia Falkiewicz, ale w każdym 
razie zdobyliśmy już podstawy, o które 
można oprzeć całą strukturę zakładu. 
Niech pan przejrzy nasz budżet. I rzu- 
ca mi liczbami: żywność 41,610 zł. rocz- 
nie, odzież, pościel, obuwie, bielizna 
30,905 zł., utrzymanie czystości i infir- 
merje 2,765 zł., opał i światło 12,714 zł. 
i wynagrodzenie personelu, składającego 
się z 42 osób, 66,332 zł. A przecież wy- 
datki rosną z dnia na dzień, potrzeby, 
spowodowane wojną, wypływają jak oliwa 
na powierzchnię wody.—Ciężko jest, mówi 
sędzia Falkiewicz, ale jakoś damy sobie 
radę, tem więcej, że dyrektor zakładu, 
p. Klemens Kwaśniewski posiada ро- 
dwójny dar: zarówno dobrego wycho- 
wawcy, jak i dobrego administratora, któ- 
ry kręci przysłowiowe bicze z piasku. 


— A rezultaty? — zapytuję. 


— Oczywiście, że dobre. Do Stu- 
dzieńca przychodzą dzieci, karane już 
sądownie, dzieci, do rąk których przy- 
lgnęła już i krew bratobójcza i żagiew 
podpalacza. Dzieci złodzieje, dzieci, któ- 
re wychowywała ulica, kształciła nędza, 
uczyła noc i bezdomność, dzieci, które 
przychodzą z duszą stoczoną przez roz- 
pustę i występek. Nic więc dziwnego, 
że aby tę skoszlawioną, chorą małą du- 
szę dziecka przekuć na mocną i odporną, 
trzeba czasami nadludzkiego wprost wy- 
siłku; trzeba przedewszystkiem tę nędzę 
dziecięcą pokochać, poznać ją, zajrzeć 
do jej najgłębszych trzewi i dać jej ser- 
ce. Mały przestępca, który wstępuje do 
Studzieńca, musi odrazu wdrożyć się 


Praca przy kopaniu kartofli. 


w system, rygor, klauzulę, ale nie może 
wchodzić tam z uczuciem obawy. Znaj- 
duje on w zakładzie naukę, pracę, suro- 
wy porządek, ale znajduje jednocześnie 
ojcowską opiekę, miłość wychowawców 
i współtowarzyszy. 


— Pyta pan o rezultaty? Ano, są, 
wychodzą stąd bowiem ludzie z fachem 
w ręku, zdrowi moralnie i, czy pan uwie- 
rzy, częstokroć tęskniący za tym wiel- 
kim domem wychowania. Niejednokro- 
tnie wychowańcy po paru latach już jako 
wykwalifikowani samodzielni rzemieślni- 
cy przyjeżdżają, aby odwiedzić stare ką- 
ty. Albo naprzykład taka scena: policjant 
przyprowadza z gminy chłopca, przezna- 
czonego do Studzieńca. Dzieciak z po- 
sępną twarzą drży i trzęsie się na całem 
ciele. 

-— Nie bój się, mówi mu pólgłosem, 
ja tu sam byłem i wiem, że tu jest do- 


brze. Zobaczysz... 

— Dlatego nie stosujemy krat, dla- 
tego, że tak powiem, trzymamy wrota 
otworem. | widocznie, że ten system 


jest dobry, bo uciekinierów mamy bar- 
dzo nieznaczny procent. Jeśli nawet 
który, sprzykrzywszy sobie rygor zakładu, 


Wychowańcy pracują przy kopcach z kartoflami. 


Fot. Saryusz Wolski. 
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Fot. Saryusz Wolski. 


urządzi samodzielną wycieczkę, to po kil- 
ku godzinach albo dniach powraca do- 
browolnie tam, skąd wyszedł. 

Istotnie м Studzieńcu nie czuć 
atmosfery przymusu, ciężaru koszar. 
Wszystko tu jest jasne, wesołe, pełne 
słońca i zieleni. Przechodzę z -gmachu 
do gmachu i podziwiam nadewszystko 
panujący wszędzie ład i wzorowy porzą- 
dek. W warsztatach: stolarskim, kra- 
wieckim, szewckim, kołodziejskim, cie- 
sielskim i w kuźni praca pod okiem in- 
struktorów wre. Mali rzemieślnicy robią 
wszystko nietylko na swoje i zakładu 
potrzeby, ale nadto przyjmują obstalunki 
w zakres ich fachowości wchodzące. Idzie 
tu jak w zegarku: na znak sygnału wsta- 
wanie, modlitwa, śniadanie, raport i pra- 
ca. Każda „rodzina”, składająca się z 20 
chłopców, dobrana charakterami i uspo- 
sobieniami, ponosi odpowiedzialność za 
regulamin dnia. Prócz wychowawcy, wy- 
chowańcy sami siebie pilnują, są dla sie- 
bie kontrolerami i dozorcami. Kary cie- 
lesne są z murów Studzieńca wyklu- 
czone; najwyższą karę stanowi pozba- 
wienie dorocznego urlopu, odłączenie od 
wspólnych zabaw z towarzyszami i cięż- 
sza praca. A zabawy te, oczywiście, od- 
bywają się w niedzielę i święta, po ty- 
godniowym raporcie 1 przemowie dyrek- 
tora, po mszy Św. i kazaniu. Place, prze. 
znaczone do gier, zaludnione gromadą 
roześmianych, schludnie i czysto odzia- 
nych chłopców, bynajmniej nie przypo- 
minają domu poprawy. W dużej, wesołej 
sali teatralnej odbywają się popisy mu- 
zyczne, odczyty, śpiewy, przedstawienia 
amatorskie. Muzyka stanowi jedną z ulu- 
bionych rozrywek wychowańców Stu- 
dzieńca, ale zdekompletowana orkiestra 
nie pozwala na stworzenie takiego ze- 
społu, o jakim zarząd Studzieńca myśli. 

— Ach, wzdycha inspektor p. Gum- 
kowski,—gdyby jeden dochód z balu, z kon- 
certu, zczarnej kawy! Już posiadalibyśmy 
orkiestrą, cel i marzenie chłopców. Po za 
nauką fachową rzemiosł odbywają się 
systematyczne lekcje w zakresie nauki 
czterech oddziałów w szkole tak pięknej 
i czystej, że doprawdy mogłaby jej po- 
zazdrościć niejedna ze szkół warszaw- 
skich. Wychodzimy na pole. Studzie- 
niec, posiadając trzy włóki gruntu i ka- 
wał ogrodu. prowadzi swoją własną go- 
spodarkę. Tu praca wre, aż kipi: w zło- 
tem październikowem słońcu rój chłop- 
ców, rozrzucony na szerokiem polu, za- 
jęty jest wykopywaniem kartofli, które 
natychmiast inna „rodzina” zwozi i kop- 


сще. Wszystko, na cokolwiek spojrzeć 
w Studzieńcu, wykonane jest siłami ma- 
łych pracowników: remont budynków, 
ogrodzenia, uprawa pól, ogrodu, gospo- 
darstwo, wszystko to dzieło i praca tych, 
których los rzucił na pastwę w cuchnące 
gnojowiska życia, w odmęty zbrodni 
i występku, a których mury Studzieńca 
przytuliły, ogrzały, wypolerowały ich du- 
sze, wyprostowały serca. 


Zarząd Patronatu utrzymywał prócz 
Studzieńca zakład poprawczy dla dziew- 
cząt w Puszczy Marjańskiej, warunki je- 
dnak okazały się tak uciążliwe, że zmu- 
szony był przedsięwzięcie zlikwidować. 
Na przyszły rok pójdą tam chłopcy, któ- 
rzy nad miarę liczebności obciążają Stu- 
dzieniec. 

W kilka godzin wyjeżdżamy z murów 
zakładu, żegnani chóralnie przez gro- 
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ча, 


Studzieniec. 


Gmach szkoły. 


madę dzieciaków, zwożących kartofle 
i uwijających się skrzętnie po podwórcu 
gospodarskim. Пе takich Studzieńców 
winna dźwignąć wola społeczna, aby ra- 


tować tysiące małych, kręcących się pod 
bramami nocnych kabaretów, koło spe- 
lunek rozpusty, czepiających się dorożek 
z parami mknącemi do Marcelinów i Sie- 
lanek, żyjących z tego, co ofiaruje litość 
ludzka, Jub co mała dziecięca dłoń zdoła 
ukraść. lle takich Studzieńców winno 
powstać na obszarze Polski, aby nie bu- 


dować więzień dla małoletnich prze- 
stępców? 
A las szumi i szumi. Kłania się 


iglastemi czapami słońcu, polom, jesien- 
nym fioletowym wrzosom, obejmuje czar- 
nym, gęstym pierścieniem biały Studzie- 
niec, jakby chroniąc murem nieprzenikli- 
wym tych, co się skryli w jego ścianach 
od zaraźliwego powiewu, jaki płynie od 
huczącej, burzliwej fali życia. 


Czesław Xawery Jankowski. 


0550569 


-----------. 


о Ж еж АЛС Т NE PRZED- ЭА Е УМ: 


|Н“ ча się powtarza... Zaledwie z paru 
tu i owdzie odmianami, no i w nieco 
innych dekoracjach. Ongiś oskarżona о 
zgorszenie publiczne Phryne zjawiła się 
przed sędziami w olśniewającym cudzie 
swej nagości i uzyskała zwolnienie z wi- 
ny i kary. Pruderja dzisiejsza wraz z kli- 
matem bardziej surowym przeszkodziłyby 
jej w użyciu tego ar- 

gimentu. Ale z tą 


sino de Paris. Zbudowane jak marzenie, 
o słodkich anielskich twarzyczkach cza- 
rowały urokiem młodości, nieświadomej 
błędu ni grzechu. Widok ich budził u wi- 
dzów nostalgję za ńiebem utraconem. 
Czyż można się dziwić, że te córki Ede- 
nu najchętniej występowały w strojach 
iminamprzypominających rajskie krainy?... 


różnicą byliśmy świad- 
kami procesu, który 
dziwnie przypomniał 
nam piękną legendę 
helleńską. 

Znaną jest rzeczą, 
Фе w parze z rozluź- 
nieniem obyczajów 


idzie zwykle wzrost 
przesadny hipokryzji 
publicznej. Od paru 


lat wezbrała też we 
Francji t. zw. vague 
de pudeur (fala wsty- 
dliwości) o dość wątpli- 
wych zresztą pobud- 
ikach moralnych. Obec- 
ny proces był jednym z 
objawów typowych te- 
go interesującego zja- 
wiska społecznego. 
Poszło o film, przed- 
stawiający uczty i miłe 
szaleństwa XVIII-go 
wieku, a zdejmowany 
przez dwóch impre- 
sarjów z Wiednia, pp. 
Kreislera i Flecka w 
słynnym parku Wer- 
salskim. Występowało 
w nim kilka divetek 
z Casino de Paris, 
których stroje w tym 
wypadku wiele, a ra- 
czej bardzo mało po- 
zostawiały do życzenia. 
Minęłoby to zape- 
wne bez wrażenia, gdy- 
by jeden z dzienników 
paryskich nie uderzył 
w wielkie surmy mo- a 
ralności i patryotyzmu, oskarżając organi- 
zatorów filmu o zamiary przewrotne (zo- 
hydzanie Francji za granicą) i szerzenie 
w biały dzień rozpusty publicznej. W re- 
zultacie film i jego kierowników zatrzy- 
‚ mano i pociągnięto wraz z kilku wykona- 
wczyniami do odpowiedzialności sądowej. 
Proces ten toczący się w Wersalu 
był jednem z najweselszych widowisk 
teatralnych tego sezonu. Stanęły przed 
sądem trzy Phryne: p. Diana, p. Marya- 
lis i p. Favalle, artystki ze słynnego Ča- 


Miles Diana i Maryalis. 


Składały zeznania z uśmiechem roz- 
kosznym. Przecież proces i hałas zro- 
biony dokoła niego dostarczyły im takiej 
reklamy, o jakiej marzyć nawet nie mo- 
gły. Do winy się nie przyznają. Reży- 
ser wyraźnie im powiedział: Panie nie 
zrobią ani pokażą nic więcej ponadto, co 
panie robią i pokazują każdego wieczoru 
w Casino. W tych samych zresztą stro- 
jach występowały w filmie, włożyły па to 
śliczne peignoiry i przyjechały autem do 
parku, gdzie akcja — już — że tak po- 
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dla piękna i 


wiem — w kostjumach — miała się od- 
być. Ale opowiedzmy dalszy przebieg 
słowami bohaterek. 

Prezes trybunału: Jakże wyglądały te 
kostjumy? 

P. Favalle: O! z tyłu bardzo, bardzo 
przyzwoicie, panie prezesie. 

Prezes: Hm. ale z przodu, zdaje się, 
były one jaknajbar- 
dziej uproszczone?... 

P. Favalle: Z przo- 
du?” Miałyśmy wielki 
kapelusz, panie preze- 
sie, wielki kapelusz z 
piórami, które spadały 
wszędzie potrosze. 


Szalony śmiech 
ogarnia trybunał i pu- 
bliczność. 


P. Maryalis dziwi 
się, że przygodni wi- 
dzowie w parku, którzy 
tak się zgorszyli, że 
film  zadenuncjowali 
później do sądu, ni- 
czem podczas pokazu 
swego oburzenia nie 
ujawnili, a nawet su- 
miennie wytrwali do 
końca próby. 

Trzeba wyznać, że 
inni Świadkowie nie 
dostrzegli nic zdrożne- 
go w pięknej nagoś- 
ci podsądnych. 2па- 
dazł się jeden świa- 
dek zgoła nawet zawie- 
dziony. Na zapytanie 
sędziego oznajmił, że 
niewiele co widział. Te 
panie były obnażone 
tylko dotąd—dodał, po- 
kazując gestem, że de- 
koltowane były do pa- 
за... 

Zarówno prezes 
trybunału i prokura- 
tor, jak obrońcy sto- 
czyli krasomówczy tur- 
niej, ukwiecony dowci- 
pem і madrygałami. 

natury, co takie podsąd- 
ne na świat wydała. Prokurator: za- 
żądał łagodnego wymiaru kary. Skaza- 
ne na grzywnę trzy nowoczesne Phryne 
opuściły salę tryumfalnie pod eskor- 


tą  rozpromienionych swych obroń- 
ców. А męska część publiczności 
odprowadziła ich tęsknym wzrokiem 
z westchnieniem zazdrości, że też 
zawsze musi się tak upiec adwo- 
katom!... 

Paryż. E. Woroniecki. 


Teatr 


Wykonawcy ról głównych: pp. Dulęba, Grabowski, Justyan, Skalska, Sulima i Biegański. 


TEATRY WARSZAWSKIE 


Teatr Mały: „Śmierć kochanków* 
Chiarellego. 


Teatr Polski: „Król Henryk 
IV“ Wiliama Szekspira. 


Problemat komedjowy i arty- 
styczny, wysunięty w sztuce Chia- 
rellego, wyrasta ze świadomości 
o zakłamaniu indywidualnej psy- 
chiki, która żyje kosztem trady- 
cyjnego frazesu i wytworzonej 
przez innych opinji o rzeczach 
abstrakcyjnych. 

Już w swojej poprzedniej ko- 
medji „Twarz i maska" buntował 
się Chiarelli przeciw wszelkim 
konwencjom, którym na imię pa- 
tos miłości, zdrady małżeńskiej, 
honoru, obowiązku i t. d. Słowa 
te, zawdzięczające swą treść innym 
epokom  (przedewszystkiem ro- 
mantyzmowi), — innym ludziom 
(bohaterom dramatów  klasycz- 
nych), — stały się dzisiaj „świst- 
kiem papieru“, który odbija się 


Mały: „Śmierć kochanków”, komedja 


tragicznie albo na miernych inte- 
ligencjach albo na egzaltowanych 
snobach. Nigdy  groźniej nie 
sprawdzało się powiedzenie Wil- 
de'a o życiu, które naśladuje 
sztukę, aniżeli w sferze miłości, 
która nie mogąc się nasycić re- 
alizmem przeżywania, w kłamli- 
wej frazeologji szuka natchnienia 
i uzasadnień. 


Chiarelli bawi się rozdźwięka- 
mi, powstającemi zawsze wtedy, 
gdy mały i głupi człowiek mówi 
słowa wielkie i mądre; bawi się 
również czynami tych ludzi, któ- 
rzy tak bardzo są  zaślepieni 
szczerością własnego kabotyństwa, 
że dla gestu nie cofają się przed 
cierpieniem fizycznem, a instynkt 
samozachowawczy składają w ofie- 
rze instynktowi teatralności, gry 
i patetycznej retoryki. 

Niema w tem ujmowaniu ży- 
cia przez Chiarellego żadnych ele- 
mentów natury filozoficznej; autor 
nie stwarza ze swej tezy ani świa- 
topoglądu, ani nie pragnie roz- 
wiązać zawikłań psychiki ludzkiej. 
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w 3 aktach Chiarellego. 


Fot. St. Brzozowski. 


Wystarcza mu, jeżeli przy byle- 
jakiej okazji zedrze z twarzy 
tępego donżuana maskę, ukazując 
nam równocześnie jego bezsilne, 
łzami zalane oblicze, które zdra- 
dza niemoc wobec potęgi prze- 
sądu. 

l to jest w grotesce „Śmierć 
kochanków“ najbardziej interesu- 
jące, a napewno najbardziej współ- 
czesne. 

Hrabia Salice i baronowa Bel- 
fonte udają przed sobą wzajemnie 
miłość, upajają się miłostką, skry- 
waną skrzętnie przed okiem ba- 
rona Belfonte. Miłość to ani 
groźna, ani wielka, ani namiętna, 
raczej miłostka snobów, ludzi 
przesyconych literaturą, zakłama- 
nych wobec siebie i wobec dru- 
gich. Ale gdy baronowa Bel- 
fonte, niewiadomo dlaczego („tak 
mi coś strzeliło do głowy“) wy- 
znaje swą zdradę mężowi, — ko- 
chankowie postanawiają umrzeć. 

Naprawdę żadne z nich nie 
pragnie śmierci. Ale ani hrabie- 
mu, ani baronowej jakoś nie bar- 


dzo wypada przyznać się do tego. 
Inscenizują więc „akt samobój- 
stwa" ze wszystkiemi szykanami, 
zaczerpniętemi z przedpokojowych 
romansów: kwiaty, szampan, foto- 
grafje, odpowiednie pozy na ka- 
napie, gaz w pokoju, deklamacje 
o miłości. Теп akt, przeprowa- 
dzający analizę głupoty, tchó- 
rzostwa i niewolniczej zależności 
psychiki ludzkiej od przesądów 
i wzorów literackich, jest świetnem 
świadectwem wnikliwości, wyra- 
finowanego intellektualizmu i po- 
godnego sceptycyzmu. 


Chiarelli unika tragedji i nie 
pozwala swoim biednym kochan- 
kom popełnić samobójstwa. |езг- 
cze w porę zjawia się mąż, otwie- 
ra okna, cuci nieprzytomnych 
i wspaniałomyślnie ofiaruje swoją 
żonę rywalowi. Bić się o ko- 
bietę, krzyżować szpady, — to 
przesądy. Bierz ją sobie, skoro 
ją kochasz. 

Ale w tym momencie załamu- 
je się psychologja pseudo-boha- 
terstwa. Hrabia Salice, nędzny 
spekulant posagowy, woli ośm- 
dziesięcioletnią kobietę z posagiem, 
niż swą kochankę bez posagu. 
Tak wygląda naprawdę miłość, 
śmierć i honor w świetle rzeczy- 
wistości życia, wyzwolonego z fra- 
zeologji poetyckiej. 

Komedja Chiarellego, będąca 
groteską tylko w postawieniu cha- 
rakterów, ale poważnym drama- 
tem w przeprowadzeniu sytuacyj, 
jest utworem par excellence móz- 
gowym, intellektualnym, psycho- 
analitycznym. Autor, nie bez po- 
czucia cynicznego humoru, ope- 
ruje niemal w każdej scenie kon- 
trastami (starość — młodość, mi- 
łość — interes, życie — śmierć — 
pogrzeb), otrzymując tą metodą 
doskonałe rezultaty teatralne. 

wietną jest para sędziwych, nie- 

mal stuletnich, kochanków, któ- 
rych grymasy miłosne, jak trupie 
gesty upiorów, unoszą się nad 
tym niezręcznym tańcem kłam- 
stwa miłości i obawy śmierci. 


Role „umierających kochan- 
Ком“ grali zabawnie i zajmująco 
p. Dulęba i p. Grabowski. Pani 
Dulęba była interesująca we wszy- 
stkich niemal momentach swej 
trudnej roli, w której musiała go- 
dzić fałszywy patos słowa i gestu 
z prawdziwem jednak cierpieniem 
kochającej kobiety; robiła rzeczy 
ryzykowne, ale nigdy nie prze- 
ciągnęła linji. Mniej trudu zadał 
sobie p. Grabowski, który z po- 
staci hrabiego Salice zrobił zupeł- 
nego kabotyna i głupca. Bardzo 
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Jeszcze 1 tydzień. 
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Najwyższy czas nadsyłać 


odpowiedzi. 


KONKURS „WIATY” 


Sześć najważniejszych zalet dla 
kobiety — żony i matki. Trzy naj- 
przykrzejsze wady kobiety — żony 
i matki. 

Redakcja ogłasza konkurs na 
najtrafniejsze odpowiedzi. 

Najtrafniejsze odpowiedzi będą 
te, które zyskają największą ilość 
głosów. Pragniemy przez plebiscyt 
ustalić, jakie zalety iwady niewieście 
w dobie obecnej opinja publiczna 
uważa za najistotniejsze. 

/W konkursie mogą wziąć udział 
wszyscy prenumeratorzy „Swiata“, 
roczni, półroczni, kwartalni i miesię- 
czni oraz ci stali nabywcy „Swiata“, 
którzy się wykażą 2 posiadania na- 
główków sześciu kolejnych ostatnich 
zeszytów „Świata”. 

Odpowiedzi, zaopatrzone w kwit 
abonamentowy, winny być przysłane 
w zamkniętych kopertach z adnotacją: 
Konkurs „Swiata“. 

Ostateczny termin nadsyłania 
odpowiedzi: 15 listopada. 

Skład jury, który zajmie się obli- 
czeniem głosów, będzie ogłoszony 
później. 


NAGRODY: 


I nagroda: 


MASZYNA DO PISANIA 
„Underwood“ (ге. pyty „СепасЬ“ 
w Warszawie). 


II nagroda: 


MASZYNA DO SZYCIA 


firmy T. Kasprzycki. 
III nagroda: 
ROWER „ОКМОКОЕ“ 


z firmy K. Lipiński. 
IV nagroda: 
ZEGAR ŚCIENNY 


z biciem wieżowem z firmy „Piotr 
Smalec*. 


V nagroda: 


DYWAN 
2X 3 metr. z firmy Z. Kiltynowicz. 
VI nagroda: 
WALIZKA PODRÓŻNA 


z „Komispolu*. 
VII nagroda: 
NESES ESR 


z firmy Kuczmierowski. 


Następne dwadzieścia najlep- 
szych odpowiedzi nagrodzone będą 
kwartalną bezpłatną prenumeratą 
„Swiata“. 

Nagrody w przedmiotach wysta- 
wione są w administracji „Swiata“ 
(Szpitalna 12). 

Mamy nadzieję, że prenumera- 
torzy życzliwie przyjmą ten konkurs, 
który ma па celu zadzierzgnięcie 
bliższych stosunków między naszymi 
czytelnikami a Wydawnictwem. 
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poprawnym był p. Justian, dos- 
onałą [parę staruszków stworzyli 
p. Słubicka i p. Bogusiński, nie- 
zwykle uroczą była p. Skalska. 


Reżyserja popełniła jednak za- 
sadniczy błąd, wynikający z nie- 
zupełnie ścisłej interpretacji myśli 
autora. Kochankowie chcieli prze- 
cież popełnić samobójstwo i by- 
liby je popełnili, gdyby nie przy- 
padek w postaci ratującego męża. 
A reżyser cały akt drugi popro- 
wadził w ten sposób, że wszyscy 
byli przekonani, iż kurek od gazu 
nie funkcjonuje, a niedoszli samo- 
bójcy zasnęli na kanapie pod 
wpływem kilku flaszek szampana. 


' Akt drugi był nieporozumieniem 


reżyserskiem. 
* 
* * 

Pięknie wystawiony w teatrze 
Polskim „Król Henryk IV“ w po- 
mysłowej reżyserji Ordyńskiego 
był umiejętnie dokonanym skró- 
tem z dwuch dramatów królew- 
skich, z których pozostała właści- 
wie tylko akcja ludowa, czysto 
komiczna i Falstaffowska. „Król 
Henryk IV“ stał się w insceniza- 
cji teatru Polskiego Sir Johnem 
Falstaffem. Teatralnie rzecz bio- 


гас, dokonano  najwłaściwszej 
i najbardziej teatralnej przerópki, 
gdyż zaprezentowanie ' Henryka 


IV w całym jego historycznym 


anachronizmie byłoby . przedsię- 


wzięciem ponad siły dzisiejszego 
widza. 


Obrazy, w których zamknięto 
historję buffonady i błazeństw 
Falstaffa. oraz fragment z ostatnich 
dni życia Henryka IV stały pod 
względem dekoracyjnym i kostju- 
mowym na poziomie dobrych. 
przedstawień teatru Polskiego. Po 
aktorsku nie wszystko jednak było 
dociągnięte do wyżyn humoru 
i szekspirowskiego patosu. 


Zelwerowicz jako Falstaff, 
świetny w masce i pozie, nie wy- 
dobył ze siebie tej błazeńskiej 
wesołości, która postaci Falstaffa 
zapewniła nieśmiertelność w te- 
atrze szekspirowskim. P. Lesz- 
czyński, zawsze szlachetny i pa- 
nujący nad wierszem, nie mógł 
rozwinąć swej indywidualności na 
tle bardzo skreślonego tekstu roli. 
Z drugorzędnych postaci wspo- 
mnieć należy o p. Janeckiej, któ- 
ra wesoło zagrała rolę pazia, 
o p. Warneckim, Małkowskim 
i Kalimnowskim (rekruci), a prze- 
dewszystkiem о р. Fritschem 
w stylowo opracowanej roli Bar- 
dolfa. 

Emil Breiter. 


_ PRZYJACIEL POLSKI. 


Major Karol Beatty Moore, attaché wojsko- 
wy Stanów Zjednoczonych Р. А, po kil- 
koletnim pobycie w Warszawie przenie- 
siony został na takież stanowisko do Pa- 
ryża. Major Moore zyskał sobie w Pol- 
sce duże sympatje. Odnosił się do spraw 
naszych zawsze życzliwie i lojalnie. Do- 
skonały myśliwy, wolne od zajęć chwile 
chętnie poświęcał wyprawom łowieckim. 


SEZON MUZYCZNY. 


Це dotąd, nasz sezon muzyczny osiągnął 
maximum zainteresowania koncertami 
Strawińskiego. Dwa razy sala Filharmonji 
zapełniła się po brzegi tłumem ciekawych, 
przyozdobionym wszelakiego rodzaju mata- 
dorami stolicy, do wielkich doktorów, me- 
cenasów i posłów włącznie. 


— Bo to, proszę pana, — tłomaczono 
sobie na korytarzach, — zupełnie tak samo, 
jakby pan w swoim czasie usłyszał naprzy- 
kład Szopena. Siedzi pan jakieś sto lat te- 
mu w Paryżu i dają panu żywego Szopena. 
Siedzi pan dziś w Warszawie i dają panu 
żywego Strawińskiego. 

Właściwie nie daią, a Strawiński sam 
się daje, — dyryguje, nawet sam gra. 


Jeżeli chodzi o formę występu, należy 
uczynić wiele zastrzeżeń. Szopen był mu- 
'zykiem bardzo skromnym, zawsze się skar- 
żył na brak lisztowskiej pięści, Strawiński 
jest zabiegliwym, zazdrosnym propagatorem 
swej muzyki. daje się oglądać nietylko jako 
kompozytor, lecz także jako dyrygent i pia- 
nista o pięści bardzo brutalnej. 


7. tych przemian wybieramy bez namy- 
słu kompozytora. Jako pisarz muzyki bale- 
towej prześciga w kolorycie Bizet'a, Czaj- 
kowskiego, Delibes'a, widzi się nam wogóle 
nieporównanym w swym rodzaju. Baletowe 
suity (Płomienny Ptak, Pietruszka), któreś- 
my na dwóch kompozytorskich koncertach 
słyszeli, są muzycznie tak plastyczne, że 
w trakcie słuchania widzi się niemal zmia- 
ny świateł, feerje elektryczne, oraz gest 
i ruch działających osób pantominy. 

Zmysłowa, dotykalna niemal obecność 
zjawy w każdym akcie tej muzyki stanowi 
niebywałą w pewnym sensie jej zaletę, skła- 
da się na wyjątkową oryginalność materjal- 
ną, ale też w tym samym stopniu pozbawia 
sztukę Strawińskiego myślowego wątku. 


» 


са tamtego jakiś cios dotknął 1 t. p. 


Niepodobna pisać na serjo, na długo, 
na zawsze wierszy, gdzieby samogłoski bar- 
wę udawały. Trzeba „w końcu“ pisać wier- 
sze z „ludzkim“ sensem o prawdziwych po- 
niekąd zdarzeniach, — że ten się zakochał, 
Niepo- 
dobna całej powieści tworzyć naprzykład 
dla jakiej onomatopei. Taksamo też nie 
możńa stworzyć muzyki symfonicznej bez 
przeprowadzenia melodji a nawet całego 
związku melodji, wyrastających wzajem ze 
siebie. 


Z powyższych względów muzykę Stra- 
winskiego, słyszaną na dwóch kompozytor- 
skich koncertach, oceniamy jako dekoracyj- 
ną, programową; malarską, — nie chodzi 
o: nazwę, — ale odmawiamy jej tych wyso- 
kich rang, jakiemi ją dziś obdziela krzykliwa 
moda. 


Zdaje się nam, że koncert fortepianowy 
Strawińskiego, utwór mający działać „samą 
muzyką“, bez pomocy domniemanych świa- 
teł, gestów i t. p., popiera niejako wyrażoną 
przez nas opinję. Mamy wrażenie,że tu właś- 
nie zetknęliśmyjsię ze słabością kompożytora 
w dziedzinie konstruktywnej myśli. Utwór 
ten wyprowadzony z przymusowego założe- 
nia, powziętego a priori (orkiestra dęta i for- 
tepian bez smyczkowego kwintetu), utrzyma- 
ny w stylu założonym z góry, to jest ba- 
chowskim, lecz połączonym z alteracją no- 
woczesnych, murzyńskich rytmów, zawalił 
się na estradzie już w czasie wykonania. 
Nie dlatego nawet, żeby przedstawiał tyle 
trudności, lecz raczej dlatego, że kompozy- 
tor obarczył całym szeregiem założeń aprio- 
rystycznych, a pozbawił wszelkiej równowa- 
gi brzmienia. 

Strawiński ma za wielkie dane od na- 
tury, jako muzyk, by szukając, miał napraw- 
dę nic więcej nie znaleźć, jak tego potwora, 
smagającego tępemi akordami i wyszczer- 
bioną gamą chaos osierociałych po kwinte- 


ZE SZKOŁY ŚPIEWU. 


Stanisława Doliwa-Dobrowoiska. 


Kierowniczka znanej w sferach arty- 
stycznych stolicy — szkoły śpiewu po dwu- 
letnim pobycie w Stanach Zjednoczonych 
powraca na stałe do Warszawy, by wzno- 
wić przerwaną pracę pedagogiczną. 

Prasa amerykańska zarówno angiel- 
ska, jak i polska z wielkiem uznaniem wy- 
rażała się o działalności naszej rodaczki, 
podkreślając, że bez reklamy, tak niezbęd- 
nej w Ameryce, pracuje po cichu, dając 
wielkie rezultaty. 
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CÓRKA ZNAKOMITEJ POLKI. 


Panna Ewa Curie, młodsza córka znakomitej 

исгопе!, p. Curie-Skłodowskiej, odznacza się 

niepospolitą urodą. Tygodniki paryskie podają 

jej podobiznę. Panna Ewa Curie mówi dobrze 

po polsku i mimo że wychowywała się i prze- 

bywa w środowisku obcem, interesuje się ży- 
wo Olczyzną matki. 


cie perkusyj. Za wielkie ma też dane, by 
nie wyszedł po za świetne połyski swej ba- 
letowej muzyki. Szuka samego siebie z tak 
dużym nakładem kunsztu, że przysłuchiwać 
się temu możnaz artystyczną radością. 


Jako [dyrygent nie okazał specjalnych 
zdolności, pianistą wogóle nie jest; można 
nawet powiedzieć, że jako wykonawca kom- 
promituje instrument. 


Czy więc dyrekcja Filharmonji „dobrze 
zrobiła”, dając nam tyle Strawińskiego? 
Z. najżywszą radością podkreślamy inicjaty- 
wę dyrekcji. Spełniła ona wspaniale swój 
ważny obowiązek,udzielając miejsca nowym 
prądom, nowym kierunkom i artystom. co 
zresztą, jak się okazuje z bieżącego sezonu 
Filharmonji,nie przeszkadza starannemu kul- 
tywowaniu muzyki od dawna uznanej. 


Z wielkich instrumentalistów słyszelis- 
my na estradzie Rubinsteinai Eisenbergera, 
wielkiego kolorystę i znakomitego konstruk- 
tora. Gra Rubinsteina sprawia wrażenie ży- 
wiołowej improwizacji, natchnienie Eisen- 
bergera zda się wynikać z głębokiego prze- 
myślenia. 


Z kameralnych wieczorów podkreślić na- 
leży świetny występ kwartetu triesteńskiego 
i wieczór sonat, Drzewieckiego i Dubiskiej. 
P. Drzewiecki jest wybornym kameralistą, 
w sonacie Brahmsa był wprost czarujący; 
niestety p. Dubiska nie okazała zrozumienia 
stylu, pozostając chłodną a nawet zdawkową. 


Naogół sezon obecny ożywia się coraz 
bardziej, powoli wraca też do zdrowia 
a przynajmniej do życia nasza skołatana 
opera. Niestety mniej inicjatywy, niż ze- 
szłego roku, okazuje narazie Bratniak konser- 
watorjum. Na czoło całego ruchu wysuwa 
się bezspornie Filharmonia, której orkiestra 
w czasie gościny Strawińskiego raz jeszcze 
dowiodła pierwszorzędnych zalet europej- 
skiego zespołu. 

_jkb. 


/КТУБТКА, ROZMIŁOWANA W PIĘKNYCH KSIĄŻKACH. 


NAJSLICZNIEJSZY MEBEL. 


* Mała szklana szafka. Szklana z czte- 
rech stron. Ramy tej szafki są złote, 
lub białe, lub żółte. A w środku... Otóż 
to! со w środku? co ujmują, cozamykają 
niedyskretnie, kokieteryjnie,cztery szkla- , 
ne ścianki? — Ulubione książki. 

Podręczna biblioteczka buduarowa. 
W innym pokoja stoją półki i szafy z 
książkami; tutaj w buduarze, w sypialni 8. 8334 | | 
niewieściej, znajduje się ten czarowny Ж. | "TEERŁE "BRE: 
mebel, który przechowuje ukochane książ- | | жининин ата 
ki pani domu, lubiącej przed zaśnięciem 
<hoćby piętnaście minut spędzić z Мїс- 
kiewiczem, czy Baudelairem, z Berentem 
czy Сопгадеш, z Przybyszewskim czy 
Wierzyńskim, а піекібга z „Faydrosem* 
Platona, z „Ра i charakterem“ Weinin- 
"сега, lub z „Wiedzą radosną“ Nietschego. 
Zresztą, i w dzień, „poprawiwszy* rzęsę 
i „zaakcentowawszy* usta, [кау suknia 
leży już bez zarzutu (oczywiście na fi- 
gurze), a goście jeszcze się nie schodzą 
na five-o'clock' tea, dobrze jest sięgnąć do 
szklanej szafeczki po ozdobny wolumin 
i rozwarłszy go na los szczęścia przeczy- 
tać np. takie pokrzepiające zdanie: „Niech 
sobie mówią, со chcą, w cnocie nawet 
ostatecznym celem naszych dążeń jest 
rozkosz* (Monłaigne) Albo znów w dru- 
gim tomie takie zdanie krótsze: „Prze- 
stajemy się cenić, gdy się zwierzamy*. 
(Nietsche). Wypieszczona rączka sięga ро 
trzeci tom w miękiej oprawie: „Kobieta 
potrafi w przedziwną związać całość: „mi- 
tość, bigoterję, politykę, obłudę* (Voltaire). 
Pani domu orjentuje się nagle, że Vol- 
taire trafił do jej podręcznej bibljoteczki 
przez nieporozumienie. „Wiek Ludwika 
XIV* nie jest najulubieńszą książką pani 
domu. Voltaira skazuje się na banicję. Р, Маца Brydzińska przy swej biblioteczce. Fot. St. Brzozowski. 
Bije pół do szóstej. Pani domu zaczyna 
czytać „Srebrne i czarne*. Ach, to bar- 
dzo piękne! Jakby to oprawić? 
Najśliczniejszy mebel buduarowy, 
świadczący, że nie samem ciałem żyje 
kobieta, ale i duchem, bodaj najozdob- 
niej wypełniła śród mieszkanek stolicy 
młoda, utalentowana artystka, zgoła nie 
wyglądająca na intelektualistkę, pełna 
dziewczęcego wdzięku, p. Maryla Brydziń- 
ska. Jak to pozory mylą! Zbiór książek 
posiada niewielki, ale są to same dzieła 
pierwszorzędnej wartości, ujęte w feno- 
menalne oprawy takiego mistrza, jak p. 
Radziszewski. Te oprawy są arcydzieła- 
mi pomysłowości i wykonania. Nie ko- 
niec na tem! P. Brydzińska posiada cały 
szereg książek ręcznie iluminowanych 
przez znakomitych polskich artystów, 
egzemplarzy jedynych! Np. Lechonia 
„ „Rzeczpospolita Babińska* na czerpanym 
papierze jest pełna rysunków Kamila 
Mackiewicza. Пе w nich dowcipu i coza 
maestrja! Poezje Wierzyńskiego „kolo- 
rował* Procajłowicz, „Kochanków“ Gru- 
bińskiego zdobiła Berezowska i +. d. То 
mie są piękne książki — to są unikaty! 


Zbiory p. Marii Brydzińskiej: artystyczne oprawy książek artystki, 


19 


Zbieracze rzadkich książek patrzą za- 
zdrosnym zezem na niedużąi tylko z jed- 
nej strony  oszkloną szafkę biblio- 
teczną pani Brydzińskiej. A p. Brydziń- 
ska zwierza się swoim przyjaciołom, że 
nie ma lepszego przyjaciela nad tę szaf- 
kę. Gdy spływa na mieszkanie wieczór, 
a tego dnia afisz anonsuje, że nie pani 
Brydzińska gra, ale p. Malicka, Leszczyń- 
ska, Modzelewska, czy Gorczyńska, czy 
ja wiem, zresztą, która z młodziutkiej 
plejady rzetelnie utalentowanych na 
wszystkich scenach warszawskich dra- 
matystek, p. Brydzińska bierze na kolana 
Kochanowskiego i długo z nim marzy. 
Z miniaturowej lampki sączy się łagodny 
promień na stronicę, która głosi: 

Nie wierz fortunie, co siedzisz wysoko, 

Miej na poślednie koła pilne oko, 

Bo to niestała pani z przyrodzenia, 

Często więc rada sprawy swe odmienia. 

Zaś na następnej stronie taki jaśnie- 
je morał z powyższej przesłanki: 

Cnota skarb wieczny, enota klejnot drogi, 

Tegoć nie wydrze nieprzyjaciel srogi, 

Nie spali ogień, nie zabierze woda; 

Nąd wszystkiem innem panuje przygoda. 

Stary mędrzec Czarnolaski ma naj- 
zupełniejszą słuszność, — myśli sobie za- 
pewne o zmroku niejedna piękna kobie- 
ta, posiadająca kryształową szafkę. Cno- 
ty nie wydrze nieprzyjaciel srogi, ale za- 
bierze ją przyjaciel miły i uczyni do- 
brze, bowiem cnota, jako skarb wieczny, 
jest skarb bezużyteczny. Zwłaszcza, że 
jeszcze więcej ma słuszności Kochanow- 
ski, gdy powiada niemal na tej samej 
karcie: 

Kwap się, póki jasne zorze 

Nie zapadną w bystre morze; 

Po chwili ćmy czarne wstaną, 

Со noc noszą nieprzespaną. 

W podręcznych książnicach pięknych 
pań przeważa jednak dobra proza. Znam 
pewną mężatkę, matkę dzieciom, matkę 
skrzętną, zabiegliwą, czułą i rozumną, 
karmiącą najmłodszą córeczkę (śliczne 
bobo!) niezawodną fosfatynową mączką 
Larousse'a, (i sama zresztą mama, dbała 
o dobrą cerę, łyka sobie tęmączkę), otóż 
powiadam, że znam tę czterdziestopięcio- 
letnią już dzisiaj osóbkę, która mioświad- 
czyła, że nad Sienkiewiczowskiemi „Szki- 
cami węglem* musi się pośmiać i popła- 
kać przynajmniej cztery razy w roku 
(raz na kwartał). Natomiast ani jedna 
z mych znajomych nie ma w podręcznej 
książnicy „Pamiętników pana Paska*. 
„Lalkę* Prusą czytają panie ukradkiem 
i nie oprawiają u mistrza Radziszewskie- 
go, bo w gruncie rzeczy „Lalka“ nie jest 
na to, żeby się kobietom podobała. Moż- 
naby nawet powiedzieć, że jest to książ- 
ka, ubliżająca kobietom. Autor nie zdo- 
był się na... elegancję, ale nie mówmy o 
tem, ponieważ już nie żyje. Zresztą każ- 
da pani posiada podręczny księgozbiorek 
własnej kompozycji według najściślej- 
szych kanonów osobistego gustu. Znaj- 
dziecie tam (u tych pań, które taką bu- 
duarową szafkę posiadają) obok „Naśla- 
dowania Chrystusa* w pergaminie „Roz- 


mowy kurtyzan* Aretina w safjanie (zam- 
knięte mocno na kluczyk), obok „Ewo- 
lucji twórczej“ Bergsona „Trędowatą* 
Mniszkówny, obok Villona — ks. Szan- 
dlerowskiego. Szklaną szafkę ;buduaro- 
wą, coraz bardziej wchodzącą w modę» 
komponuje wewnątrz każda urocza jej 


KSIĄ 


Z końcem listopada i początkiem gru- 
dnia rozpoczyna się tak zwany ruch wy- 
dawniczy. 

Nie znaczy to wcale, ażeby w tym 
okresie autor kończył swe dzieło; wień- 
czy je wydawca. 

Wydawca. Mało się mówi o wydaw- 
cach. Nie mieliśmy dotąd u nas ani 
jednego ministra—wydawcy, ani jednego 
dyplomaty wydawcy, żaden wydawca nie 


„zasiadał w Magistracie, ani też w sądzie 


jako ławnik. Coś w tem musi być. Szer- 
sza publiczność nic nie wie o wydawcach; 
tylko literaci, uczeni, tłumacze mogliby 
powiedzieć niejedno. Ale ci milczą prze- 
zornie. 

Wygląd wydawcy jest raczej smutny. 
Wydawcę możesz spotkać czasem w knaj- 
pie, czasem na premierze, a najczęściej 
na pogrzebie jakiegoś literata. Gorzkiemi 
łzami płacze wydawca nad grobem czło- 
wieka, którego wydawał i nakładał. 

Na półkach księgarskich spotykasz 
najrozmaitsze książki. Książki dzielą się 
na kilka poszczególnych rodzin. 

Przedewszystkiem są książki, o któ- 
rych się nie mówi. 

Książki, które się czyta. 

Książki, które się daruje. 

Książki, które się kolekcjonuje. 

Książki, które się komuś pożycza. 

Książki, które się od kogoś pożycza. 

Książki tylko — dla kobiet. 

Książki tylko — dla mężczyzn. 

Nie mówi się o książkach naukowych. 
Ten profesor, docent, a chociaż doktór, 
który napisał książkę naukową, musi wie- 
dzieć, po co napisał i dla kogo. Książki na- 
ukowe nikogo nie obchodzą, nikt nie chce 
być na poziomie czytania książek nauko- 
wych. 

Książki, które się czyta: ostatnie no- 
wości. 

Książki, które się daruje: Idzie sie do 
księgarni i mówi: „Jutro są imieniny mo- 
jej dalek ej krewnej, proszę o coś niedro- 
giego, ale w oprawie i co wygląda na coś 
drogiego, proszę wymazać cenę*. Jeżeli 
książka jest w upominku od pani dla pana, 
to oczywiście kupuje się poezje szalenie 
liryczne, lub szalenie erotyczne, zależnie 
od tego, co pani, darująca poezje, chce 
przez nie powiedzieć. Młody człowiek ku- 
puje dla kobiety nowele, że tak powiem, 
sytuacyjne i okolicznościowe. Zabiera 
książkę do domu, odnośną nowelę zakreśla 


ołówkiem. i z własną dedykacią posyła pod . 


właściwy adres. Młodym panienkom, pod- 
lotkom, pensjonarkom daje się w upomin- 
ku wiersze, przeważnie Staffa, Tetmajera, 
„Polską pieśń miłosną* albo inną anto- 
logję (stąd tyle rozczarowanych kobiet). 
Chłopcom daje się opowiadania historycz- 


“ ле i opisy z podróży (stąd tylu kandyda- 


tów na stanowiska w Ministerstwie Spraw 
Zagranicznych). Dobrym serdecznym zna- 
jomym daje się książki, „które można za- 
mienić"*. Przy zamianie książek ma się 
jedyną może okazję przekonania, że brat 
nie zna brata, a kuzynek kuzynki i że 
wszyscy nawzajem są dla siebie sfinksa- 
mi. „Napoleona a Polskę” Askenazego 
zamienia się na „Żywoty pań swawolnych* 
w tłumaczeniu Boy'a, „Żywoty pań swa- 
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właścicielka według sobie tylko znanej 
formuły estetycznej, jak wnętrze flakona, 
w którym tajemniczo miesza rozmaite 
perfumy, aby osiągnąć ten jeden jedyny 
indywidualny zapach, podziwiany przez 
zazdrosne noski przyjaciółek. 


w. p. 9. 


ACRA 


wolnych“ na „Kazania“ Skargi, — „Kaza- 
nia“ Skargi na „Ordynata Michorowskie- 
go” Mniszkówny; „Ordynata Michorow- 
skiego“ na „Generała Barcza“ Kadena, 
„Generała Barcza“ na „Listy do Pana Bo- 
ga“; „Listy do Pana Boga“ na „Matki“ 
Dąbrowskiego; „Matki“ Dąbrowskiego na 
„Napoleona a Polskę“ z dopłatą itakdalej. 
Zamiana książek przyczynia się w wyso- 
kim stopniu do ożywienia ruchu księgar- 


- skiego. 


Książki, które się kolekcjonuje: prze- 
dewszystkiem białe kruki w czarnych sa- 
fjanowych okładkach. Książki poważne, 
to jest składające się z kilku tomów. Bi- 
bliotece jest do twarzy w zbiorowych wy- 
daniach. Klasycy angielscy i francuscy 
stanowią prawdziwą ozdobę. Beletrysty- 
ka jest kompromitującą dla biblioteki; wy- 
jątek stanowią powieści autorów nieżyją- 
cych i bardzo modnych. 

Książki, które się komuś pożycza: po- 
życza się książki tylko bezwartościowe, to 
jest takie, na których zwrot się nie liczy. 

Książki, które się pożycza od kogoś: 
Jeżeli się ma ochotę przeczytać jakiś ro- 
mans, to kupuje się go w prezencie ko- 
muś na imieniny, czy inną uroczystość, a 
potem pożycza się dla siebie tę książkę. 

Książki tylko — dla kobiet: Zdaje się, 
że dziewięć dziesiątych powieści napisa- 
no dla kobiet. Kobieta lubi romanse, które 
trwają poprzez kilka tomów, a nawet po- 
koleń — i nienawidzi nowel, których ro- 
manse ograniczają się do kilku kartek. 
Kobieta żąda od książki, ażeby się koń- 
czyła pogodnie. W powieści „dla kobiety* 
cnota musi tryumfować. Kobiety przepa- 
dają za pamiętnikami kobiet upadłych i 
za pamiętnikami Casanovy. Kobiety nie 
uznają powieści historycznych, z życia lu- 
du i mających za temat życie pozagrobo- 
we: powieści historycznych — gdyż prze- 
życia miłosne osób ubranych w historycz- 
ne kostjumy за nie do odczucia; z życia 
ludu — gdyż trudno uwierzyć, żeby jakas 
Kaśka, Maryśka coś przeżywała. „Wystar- 
cza mi zupełnie, że w kuchni wysiaduje 
narzeczony mojej służącej, miałabym się - 
jeszcze interesować miłostkami parobków'; 
życie pozagrobowe w romansie przeraża 
kobietę. Kobiety ubóstwiają angielskie ro- 
manse, obcowanie z lordami sprawia nie- 
wysłowioną rozkosz, a losy bohaterek, re- 
krutujących się w większej mierze z ubo- 
gich krewnych, zacnych guwernantek, są 
wzruszające. W powieści angielskiej ko- 
biety są niezłomne a mężczyźni „praw- 
dziwi mężczyźni”. Każdy francuski romans 
jest kartką z jej własnego życia. Kobieta 
czytająca zdolną jest przeżyć wszystkie 
cudze romanse. Czytanie uzależnia kobie- 
ta „od pory roku*. Zimą czyta zasadni- 
czo powieści o ciężkich powikłaniach na- 
tury erotycznej. Na wiosnę nawet poezje 
i oryginalne powieści. Latem — coś lek- 
kiego. Jesienią — rzeczy detektywne. Ko- 
biety lubią spotykać w książce bohaterki 
starsze od siebie i — mężczyzn niepodob. 
nych do własnego męża. 

Książki tylko dla mężczyzn: Bardzo 
jest mało książek dla mężczyzn. Mężczy- 
Źni nie czytają dobrowolnie. 

H. Jel, 


Kryzys ksiązki polskiej i bilans sezonu szkolnego 


Książka w Polsce nigdy nie na- 
leżała do przedmiotów pierwszej 
potrzeby. Miała jednak wielu od- 
danych przyjaciół; interesowano się 
jej losem, otaczano opieką i mi- 
łością, gdy byt jej wydawał się za- 
grożony. Po wojnie książka pol- 
ska została wtrącona w chaos wy- 
kłuwających się nowych form ist- 
nienia. Ма czoło wysunęły się 
nowe warstwy ludzi, dla których 
książka była i jest rzeczą co naj- 


wyżej obojętną. Fakt powstania 
szkolnictwa narodowego wpłynął 
tylko na rozwój polskiego pod- 


ręcznika szkolnego. Jest to niemal 
jedyna dodatnia rzecz do zanoto- 
wania w dziejach książki naszej po 
wojnie. Во pozatem szata ze- 
wnętrzna książki, jej wykonanie tech- 
niczne świadczą o obniżeniu się po- 
ziomu, o wejściu na drogę tandety, 
jakiej nie znały stosunki przedwo- 
jenne. Istnieje specjalne pismo, po- 
święcone grafice. Poszczególni lu- 
dzie pracują nad uświadomieniem 
drukarstwa w tym kierunku. Re- 
zultaty są słabe, nikłe. 

Że książka polska jest droga, 
niedostępna dla szerszych kół in- 
teligencji pracującej—to sprawa nie- 
nowa, znana aż zanadto. > Polski 
inżynier, prawnik, lekarz, literat, 
urzędnik nie mogą z małemi wy- 
jątkami w budżecie swoim znaleźć 
miejsca na zakupno książek w ta- 
kich rozmiarach, jak przed wojną. 
Bo i stopa wynagrodzeniowa zmie- 
niła się na niekorzyść inteligencji. 
Są jeszcze i przyczyny inne. Książka 
polska jest wogóle droższą od fran- 
cuskiej, włoskiej, angielskiej lub 
niemieckiej. 


Jan Piątek, dyrektor Zjedn. Zakładów Kart. 
i Wydawn. Tow. NJ Śr. 1 W. „Książnicy 
- аз“. 


уу księgarstwie. 


Przeżywamy więc wszechstron= 
ny kryzys książki polskiej. Z kry- 
zysu tego wyjść musimy. Jak to 
uczynić? Zapewne po uregulowa- 
niu się stosunków gospodarczych 
i finansowych w naszym kraju otwo- 
rzy się łatwiejsze pole do działania 
i w tym kierunku. Nie można atoli 
czekać na tę chwilę bez uprzed- 


P. Gustaw Мо", Prezes Związku Księgarzy 
Polskich. kierownik zasłużonej dla polskiego 


szkolnictwa firmy wydawniczej 
i Wolff. 


Gebethner 


niego przygotowania. Z tej racji 
zwróciliśmy się do najwybitniej- 
szych przedstawicieli naszego księ- 
garstwa z ankietą, która wszech- 
stronnie oświetla opinji społecznej 
to ważne zagadnienie. 

Dr. Jan Piątek, naczelny dy- 
rektor Zjednoczonych Zakładów 
Kartograficznych i Wydawniczych 
towarzystwa nauczycieli szkół wyż- 
szych, którego bezsprzeczną zasłu- 
gą jest, iż młodzież nasza posiada 
dobry i tani podręcznik szkolny, 
komunikuje: 

— Produkcja nasza w roku 
ubiegającym była o 50% wyższa, 
niż w г. 1923. 

Przygotowaliśmy książek o 20% 
więcej, niż sprzedaliśmy w roku ze- 


szłym. A mimo to zabrakło nam 
niektórych podręczników już w 
sierpniu, a w pierwszej połowie 


września wyczerpało się przeszło 
dwadzieścia. Trzeba było czem- 
prędzej robić wydania nowe. To 
też drukarnia wykazuje we wrześniu 
przeszło 100% większą wydajność, 
niż w miesiącach poprzednich. Były 
dni, w których wydawał 100.000 


arkuszy. 


21 


— А jak przedstawia się dziś kal- 
kulacja książek? 

„Książnica ~ Atlas" obniżyła na 
wiosnę ceny swych książek o 20— 
25%. Przez to ceny naszych wy- 
dawnictw —niezależnie od lepszego 
ich wyposażenia (papier, druk, ilu- 
stracje) są niższe, niż ceny innych 
książek. Ot ta tabela, bo i porów- 
nanie naszych cen z obcemi jest 
przedmiotem pilnego naszego stu- 
djum—wykazuje takie cyfry: Falski 
„Flementarz* format duży, stron 
104, ilustracyj 115 — сепа zł. 1.—. 
Natomiast . „Elementarz“  Ossoli- 
neum: format Średni, str. 119, ilu- 
stracyj 81—cena zł. 1.20. Dargie- 
Томе) „Chcę czytać" format Średni, 
str. 103, ilustr. 80 — cena 1.10. 
Falski „Czytanka* format duży, str. 
128, ilustr. 104 — cena zł, 1.50. 
Dargielowej „Lubię czytać”, format 
średni, str. 138, ilustr. 15 — cena 
zł. 1.50, wreszcie (ażeby pana nie 
znudzić) QGebertów „Opowiadanie 
z dziejów ojczystych“, format $ге- 
dni, 216 stron, ilustr. 133, 2 mapy, 
cena zł. 2.90. Smoleńskiego „Historja 
Polski*, format mały, 288 str. bez 
ilustracyj i bez map — cena zł. 2.80. 

— Czy ceny dzisiejsze nie ulegną 
zmianie w najbliższym czasie 

W ostatnich czasach cena pa” 
pieru wzrosła o 12%, robocizna 
o 15%, mimo to utrzymujemy do- 
tychczasowe ceny. Dzieje się to 
tylko dzięki szybkiemu i wielkiemu 
obrotowi. Kalkulację utrudnia rów- 
nież niemożność obliczenia przy- 
szłego zapotrzebowania, które po- 
woduje, że często zwiększa się na- 
kład w czasie druku. Szkolnictwo 
polskie dopiero się rozwija, daty 


| 


Zygmunt Arct, prezes Zarządu Sp. Акс. 
„M. Arct Zakłady `4 кжм det w War- 
згаме“. 


Henryk Rygier, prezes Zarządów Polskiej 
Składnicy Pomocy Szkolnych i Domu 
Książki Polskiej. 


z lat poprzednich nie są miaro- 
dajne. W szczęśliwem położeniu 
jest zagranica. W takim Paryżu 
np. gmina miejska już w maju za- 
kupuje podręczniki dla swoich szkół, 
a czyni to, jak nas informowała 
największa firma Hachette, przeszło 
1/5 całego nakładu! Toż z dochodu 
od gminy może nakładca francuski 
wydrukować resztę nakładu, po- 
trzebnego do sprzedaży z wolnej 
ręki — to zmniejsza zapotrzebowa- 
nie jego kapitału, a więc jego koszta 
procentowe, składowe i ogólne 
administracyjne. To zmniejsza jego 
ryzyko do minimum. 

— А jak się przedstawia sprawa 
honorarjum autorskiego? 

Procentowo jest ono przeważnie 
wyższe, niż zagranicą, lecz tam na- 
kłady są kilka lub kilkanaście razy 
wyższe, niż nasze. Stąd i efektywne 
honorarja są znacznie wyższe, niż 
u nas, bo jasne jest, że 10% od 
10.000 egz. jest mniej, niż 5% od 
100.000 egz. Fakt ten sprawia, że 
u nas honorarjum silniej obciąża 
cenę książki szkolnej, niż zagranicą, 
dając równocześnie autorowi mniej- 
sze wynagrodzenie. Stan ten po- 
prawi się z rozszerzeniem się па- 
szego szkolnictwa i u,ednostajnie- 
niem podręczników, które dokonywa 
się przez zwycięstwo podręczników 
lepszych nad gorszemi. Wtedy pod- 
=- ręczniki lepsze będą drukowane 
w większym nakładzie. Autor będzie 
mógł procentowo obniżyć ` hono- 
rarjum, a mimo to faktycznie ono 
się zwiększy. 

O kryzysie książki polskiej na- 
desłała nam zasłużona firma wy- 
dawnicza „Gebethner i Wolff" cały 
szereg uwag, które są tem cie- 
kawsze, iż kierownikiem tego przed- 


siębiorstwa jest, p. Gustaw Wolff, 
prezes związku księgarzy polskich. 

Dowiadujemy się, iż „wysoki 
koszt książki, nienormalny w poró- 
wnaniu do stosunków Światowych”, 
spowodowany jest bardzo drogą ro- 
bocizną, powolnością produkcji, bra- 
kiem kapitałów na inwestycje. Kol- 
рога? niemal nie istnieje. Со się 
tyczy beletrystyki, nie można mó- 
wić, że się teraz nie wydaje tego 
rodzaju książek. Rzecz inna, jaka 
jest wartość tej, która jest wydana. 
Brak jest beletrystyki istotnie dobrej, 
wydawcy są zasypywani rękopisami 
płodów grafomaństwa, niestety je- 
dnak dobra powieść jest zjawiskiem 
bardzo rzadkiem, bodaj znacznie 
rzadszem, niż przed wojną. Z całą 
stanowczością można twierdzić, że 
każda dobra powieść znajdzie na- 
kładcę. (Statystyka stwierdza, iż 
co 3 dni ukazują się 2 tomy bele- 
trystyki polskiej!). 


Jakób Mortkowicz, znany wydawca. 


Wysokość nakładu powieści przed 
wojną wynosiła 2,000—3,000 egzem- 
plarzy. Nader nieliczni tylko auto- 
rzy, bezsprzecznie pierwszorzędni, 
mieli nakłady wyższe. W ostatnich 
latach zaczęto drukować po 5, 6 


tysięcy egzemplarzy i więcej. Oka- 


zało się, że są to cyfry nierealne, 
nie odpowiadające potrzebie. 

Powieść polska, która „dobrze 
idzie”, rozchodzi się w ciągu pierw- 
szego roku w 2,500— 3,000 egzem- 
plarzy, później sprzedaż niemal zu- 
pełnie ustaje. Na podstawie do- 
świadczeń nakładcy zmuszeni są 
obecnie redukować wysokość na- 
kładu. 

Obecnie przeważa system płace- 
nia honorarjów procentowych, ko- 
rzystniejszy bez wątpienia dla auto- 
rów, ale wpływający na podrożenie 
książki (autor np. bierze większe 
honorarjum dlatego, że wydawca 
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wydał staranniej, a więc drożej 
jego książkę). Przed wojną, hono- 
rarjum ryczałtowe za powieść wyno- 
siło średnio 400—600 rubli, obecnie 
przeciętnie 3,000 do 4,500 złotych; 
przy większych nakładach (zalega- 
jących latami w magazynie), zna- 
cznie więcej. 

Przyjęty niemal ogólnie na Za- 
chodzie zwyczaj płacenia honorar- 
jów w miarę sprzedaży nakładu 
u nas spotyka się z niechęcią au- 


„torów, zresztą dosyć zrozumiałą. 


A jednak zmniejsza on bardzo po- 
ważnie wysokość kapitału inwesto- 
wanego i ryzyka wydawcy, pozwa- 
lając mu wydawać o tyle więcej 
dzieł, co zwłaszcza przy wydawaniu 
nowych, nierozgłośnych jeszcze au- 
torów, ma pierwszorzędne znaczenie. 

Ważnego materjału informacyj- 
nego udzieliła nam firma nakłado- 
wa Arcta. W kryzysie książki czyn- 
niki przedłożone grają wybitną rolę. 
Chodzi o papier, robociznę, rekla- 
mę i wypłacalność księgarzy pro- 
wincjonalnych. Okazuje się, że pa- 
piernie krajowe poprawiły teraz zna- 
cznie jakość produkcji. Ceny pa- 
pieru krajowego równają się cenom 
papieru importowanego, mimo gor- 
szej jakości, cła i porto. Cena pa- 
pieru niemieckiego loco fabryka jest 
o 50% niższa od ceny papieru kra- 
jowego. Zniesienie cła mogłoby 
obniżyć cenę papieru krajowego o 20 
do 30%. 

Robocizna w Warszawie przy 90zł. 
minimum zecera kosztuje 3 razy wię- 
cej, niż w Łodzi, 2 razy więcej, niż w 
Poznaniu, 4 razy więcej, niż w Pa- 
ryżu, co przy małych nakładach 
książek polskich odgrywa najwa- 
żniejszą rolę. Reklama płatna musi 
zastąpić w Polsce reklamę książki 
w ogóle, ponieważ prasa zbyt mało 
interesuje się w znaczeniu europej- 
skiem książką wogóle. 


Leon Briesemeister, dyrektor sp. akc. 
„Dom Książki Polskiej". 


- Wypłacalność księgarzy prowin- 


.cjonalnych? Protesty wekslowe nie 


dochodzą do 10% obiegu weksli księ- 
garskich. Rachunki bieżące, jak 
zwykle, dość trudne do zrealizowa- 
nia. 

Na stosunek rządu do księgar- 
stwa zwraca uwagę p. Henryk Ry- 
gier, inicjator uniwersytetu korespon- 
dencyjnego, prezes towarzystwa po- 
mocy szkolnych. Pisze on: 

Wzajemny stosunek rządu i księ- 
garstwa, wbrew pewnym pozostałym 
z okresu niewoli poglądom, jest 
sprawą pierwszorzędnego znaczenia 
i to nietylko z tego punktu widze- 
nia, że rząd jest, czy raczej może 
być olbrzymim odbiorcą książek. Na 
Zachodzie rząd jest protektorem ak- 
cji wydawniczej i przychodzi jej 
z wybitną pomocą moralną i finan- 
sową, rozumiejąc, ile pożytku przy- 
nosi mądrze pokierowana akcja wy- 
dawnicza w kraju i w stosunkach 
międzynarodowych. Nasz przemysł 
księgarsko-graficzny wymaga grun- 
townego odnowienia, może to zro- 
bić tylko kapitał zagraniczny, ale 
utrzymany nie w tej formie, aby u- 
zależnił od siebie nasze domy wy- 
dawnicze. We wszelkich komisjach 
państwowych, dotyczących pewnych 
dziedzin kultury narodowej, polityki 
celnej, podatkowej, konwencyj z za- 
granicą i t. р., w państwach kultu- 
ralnego Zachodu. biorą udział przed- 
stawiciele przemysłu wydawniczo- 
graficznego. | u nas linja ta musi 
być wprowadzona dla dobra samej 
kultury polskiej. 

Godne głębszej refleksji uwagi 
w kryzysie książki polskiej wypo- 
wiada p. Jakób Mortkowicz, wydaw- 
ca, mający w swoim dorobku tak 
kulturalnie oddziaływujące dzieła, 
jakzbiór C. K. Norwida, Nietszchego, 
Michała Anioła i t.d. Stwierdza on: 

Książka polska nie ma opiekunów 
i przyjaciół. Rząd, prasa, społeczeń- 
stwo lekceważą problemat książki— 


to też produkcja znika i książka pol- 
ska zanika. 
może mieć dla rozwoju kultury ро!- 
skiej, jest jasne. _ 

А środki zaradcze? 

Tylko wspólny wysiłek rządu, 
społeczeństwa, literatów i wydawców. 
W kraju najdroższym w Europie 
і to w kraju () озе le mot) analfabe- 
tów książka nie może być tania. 
Jednocześnie z sanacją życia gospo- 
darczego nastąpi sanacja produkcji 
książki. Rząd powinien popierać 
tworzenie warsztatów pracy wyda- 
wniczej przez wszelkie ułatwienia 
podatkowe i celne, społeczeństwo 
musi sobie uświadomić, że kupowa- 
nie nawet drogiej książki jest obo- 
wiązkiem społecznym. Musimy nau- 
czyć młodzież czytać. Sporty i kine- 
matograf rugują książkę ze śro- 
dowiska młodzieży, które kiedyś było 
b. poważnym odbiorcą książki. 

Nie wpada w pesymizm i p. Leon 
Briesemeister, dyr. sp. akc. „Dom 
Książki Polskiej”, choć zna wszyst- 
kie trudności, na jakie narażona jest 
produkcja, kolportaż, sprzedaż i fi- 
nansowanie wydawnictw. Oświadcza 
on: Kryzys da się przezwyciężyć, 
o ile obok czynników natury mater- 
jalnej i organizacyjnej uda się wy- 
chować młode pokolenia pracowni- 
ków księgarskich nietylko w kierun- 
ku fachowym, ale i kupieckim. 


A co najważniejsze, należy spra- 
wą tak pokierować, żeby młode po- 
kolenie miłowało książkę, bo kto 
chce książce służyć z pożytkiem dla 
siebie i ogółu, ten musi ją napraw- 
dę miłować, a wtedy i sama książ- 
ka i wpływ jej dobroczynny zata- 
czać będzie coraz to szersze kręgi. 
Jak nie wątpię, że cały przemysł 
i handel przejdzie szczęśliwie okres 
zastoju i nastąpi era rozkwitu, tak 
nie wątpię, że i książka przetrwa 
swój kryzys i wejdzie na drogę 
prawdziwego rozwoju, tembardziej, 


RADJO: 


POZNAŃ, ul. Gwarna Nr. 8. 


Wielkopolskie Zakłady Radjo-T echniczne 


Jakie skutki objaw ten 


że przez zakładanie szkół i przez 
stopniowo wprowadzany przymus: 
szkolny maleć zaczną rzesze anal- 
fabetów, a wzrastać poczną szeregi. 
ludzi pragnących, potrzebujących 
i rozumiejących książkę. 

Miarodajne głosy największych 
i najbardziej zasłużonych naszych. 
firm wydawniczych świadczą o ре!- 
nej świadomości, z jaką traktuje się: 
u nas zagadnienie książki. Ważne 
jest, iż mimo wielkiego popytu na 
książki szkolne, interesy wydawnicze 
nie zyskały przez to jakichś niezwy* 
kłych korzyści, które mogłyby zostać 
obrócone na inwestycje. W tej spra- 
wie opinje są zgodne. | to jest 
niepokojące. Zdawałoby się bowiem, 
że masowo produkowany podręcznik 
szkolny posłuży za fundament ma- 
terjalny, na którym rozwijać się bę- 
dą mogły wydawnictwa luksusowe, 
kulturalne, artystyczne, literackie 
i naukowe. 

X. 
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TRIANGULACJA 


w Polsce 
«Odbył się pomiar i ustalenie pierwszej 
bazy dla podstawowej triangulacji Pań- 
stwa. 


W m. wrześniu 1924 г. 


Roboty przeprowadzenia podstawo- 
wej triangulacji wykonywuje Biuro Trian 
gulacyjne przy Ministerstwie Robót Pu- 
blicznych. 

Pierwsza baza założona w pobliżu 
Warszawy, t. j. Błonie — Ożarów. 

“Ма ona długości 141/„ klm. Pomiar 
odbył się narzędziami „Joderina* za po- 
mocą sześciu drutów, każdy z nich da 
samodzielną bazę, czyli na terenie wy- 
żej wymienionym Błonie — Ożarów otrzy- 
mano sześciokrotny rezultat. 

Pomiar ten uskuteczniono w ciągu 
2-ch tygodni, co jest rekordem pracy. 

Ostateczne wyniki tej ważnej dla 
Państwa roboty będą po obliczeniu opu- 
blikowane przez Ministerstwo Robót Pu- 
blicznych dla celów naukowych. 

Przy wykonaniu pomiaru pracowali: 
Kierownik Biura Triangulacyjnego inż. 
-Józef Kania, techniczny kierownik robót 
{zastępca kierownika Biura Triangulacyj- 
mego) inż. Antoni Lutowski, naukowy 
współpracownik, astronom-geodeta Miko- 
łaj Miedźwiedzki; jako obserwatorzy: 
profesor Kluźniak, prof. Kalanowski, ma- 
jor Geogr. Instytutu Woźniak, student 
politechniki warszawskiej  Włoczewski. 
Zieliński, naczelnik 
partji po wytoczeniu bazy inż. Tenczyń- 
ski, naczelnik partji 


Przy niwelacji inż. 


przygotowawczej 
bazy do pomiaru asystent warsz. Poli- 
techniki Pietrzykowski. 

Oprócz wyżej wymienionych praco- 
wało 10-ciu techników, 10-ciu studentów 
Politechniki warszawskiej i słuchaczy 
Szkoły Mierniczej w Warszawie. 


RZECZYPOSPOLITEJ. 


1) Kierownik techniczny inż. A. Lutowski, 2) Kierownik Biura Triangulacyj inż. J. Kania, 
3) Astronom-Geodeta M. Miedzwiedzki, 4) Prof. Kluźniak, 5) Prof. Kolanowski. 


---- 


Wykonywanie prac triangulacyjnych na obszarze Błonie — Ożarów. 


AUDIATUR ET ALTERA PARS. 


Od p. W. Korfantego otrzymu- 
jemy list następującej treści: 


Szanowny Panie Redaktorze! 


W numerze 44 „Świat“ pisze, 
że nabyłem dziennik „Rzeczypospo- 
litą“, nie uprzedzając o tem reda- 
kcji, nie próbując nawiązać z nią 
żadnych stosunków. Twierdzenia te 
niezgodne są z prawdą. Na 4 ty- 
godnie przed kupnem  „Rzeczy- 
pospolitej" poinformowałem jej po- 


litycznego kierownika, prof. Stroń- 
skiego, o moich zabiegach. Po 
kupnie pertraktowałem ze współ- 
pracownikami o dalszą ich pracę 
w piśmie, nie stawiałem im ża- 
dnych warunków politycznych, nie 
popełniłem na nich żadnego po- 
gwałcenia ich sumienia i nie po- 
garszałem im warunków pracy. Mi- 
mo {о współpracownicy stosunek 
służbowy zerwali i zażądali wypła- 
cenia 3-miesięcznej pensji, czego 


odmówiłem. Syndykat Dziennika- 
rzy bez wysłuchania mnie zabronił 
swym członkom współpracy w „Rze- 
czypospolitej *. 

Proszę Szanownego Pana Re- 
daktora, by w imieniu zasady 
„audiatur et altera pars“ zechciał 
tych kilka słów wyjaśnienia ogłosić 
w cennem swem piśmie. 


Łączę wyrazy poważania 


W. Korfanty. 


Wręczenie listów uwierzytelniają- . 
cych prezydentowi Rzeczypospo- 
litej przez posła sowieckiego. 


Z POŚRÓD TYCH, CO TERAZ RZĄDZĄ ROSJĄ. 


Poseł Republiki Sowieckiej Wojkow w towa- 
rzystwie mistrza ceremonji hr. Przeździeckie- 
go po złożeniu listów uwierzytelniających na 


« 


=:  krużganku Belwederu. 


JULJAN EJSMOND. 


Ostatnia fotografia Trockiego i jego małżonki. |. Trocki w kollegium 
Komisarzy ludowych odgrywa decydującą rolę. Prowadzi on sprawy 


wojskowe. 


пи аа 


GOŚĆ NIE W РОКЕ... 


(FELJETON O GOŚCINNOŚCI). 


I. 
Cbociaż Polska na świat cały 
słynie z wielkiej gościnności — 
jestem szczery i oświadczam, 
że niezawsze lubię gości... 


Skoro tylko mam natcbnienie, 
gdy mi coś napisać chce się, 
słychać dzwonek i znów kogoś ` 
jakieś licho do nas niesie... 


Cboć gościnny jestem bardzo 
ale moi drodzy goście, 

kiedy piszę, z domu mego 
jaknajprędzej się wynoście... 


« 


„Gość w dom— Bóg w dom*—tak przysłowie 
staropolskie nam powiada... 

Niesłycbanie lubię gości, 

lecz gdy są w domu sąsiada. 


П. 
Dwa znam twory, które wchodzą 
tam, gdzie nikt ich nie posieje, 
gdzie ich się nikt nie spodziewa: 


są to goście i złodzieje... 


Złodziej — to gość, со z wizytą 
chyłkiem nocą się zakrada... 

Gość — to złodziej, co nas z czasu 
czelnie w biały dzień okrada... 


Złodziej ma tę wyższość przytem, 
że najczęściej mówi szeptem. 

Gość się drze... Chcesz chwycić kija 
i natręta zdzielić w łeb tem... 


Złodziej budzi pewną litość, 

że to na nim czapka gore... 

Gość ma czapkę ogniotrwałą, 
choćby do nas wlazł nie w porę... 


П. 
Słów tych autor nie stosuje 
bynajmniej do wszystkich gości... 
Są śród nicb klejnoty... Dla nicb 
pełen jestem gościnności... 


Niechaj dom mój odwiedzają... 
Wstępu nie bronię nikomu... 

Niechaj przychodzą z wizytą — 
(zwłaszcza, gdy mnie niema w domu). 


Pomnik ku czci poległych zołnierzy w Wieluniu. 


Defilada wojsk w dniu odsłonięcia pomnika po przez pg > asta. 


W Wieluniu dn. 3 listopada na cmen- 
tarzu katolickim odsłonięto pierwszy w wo- 
jewództwie Łódzkiem pomnik żołnie zom, 
polesłym w obronie ojczyzny, ufundowany 
ze składek mieszkańców pow. wieluńsk e- 
go. Pomnik został zbudowany na g obach 
29 żołnierzy polskich zma łych z ran i wy- 
cieńczenia w szpitalach miejscowych. Na- 


ot. W. Domagała. 


zwiska ich umieszczono na tablicy, przy- 
mocowanej do pomnika. Uroczystość roz- 
poczęła "ię żyłotną mszą Ś*iętą, na którą 
s'awi a s ę młodz eż szkolna, cechy, orga- 
rizace społeczne i delegacje zamiej :sco- 
we. Po m-zy ogromny pochód ид 1 się na 
cmen'a z, gdzie po kilku przemówieniach 
ks. dziesan Przy„odzki dokonał од 1оп1е- 


Pomnik żołnierzom poległym, odsłonięty uro- 
czyście w Wieluniu w d. З listopada r. b. 


cia i poświęcenia pomnika. Orkiestra ode- 
grała hymn polski, oddzi:ł wojska- dał 
trzykrotną salwę. Po odsłonięciu pochód 
wrócił do missta. Tu odbvła się де зда 
wojska, sukołów, młodzieży szkolnej i o- 
chotniczych straży ogniowych. 


———— 


ECHA WYSTAWY DROBIU w WARSZAWIE. 


WZOROWE ODŻYWKI 


DLA DROBIU I TRZODY 


FABRYKI PRZETWORÓW MIĘSNYCH 


„CHŁODNICTWO POLSKIE” 


w CZERNIEWICACH (pod Włocławkiem). 


Wielkie zainteresowanie wśród- 
hodowców drobiu i trzody wywo- 
łało ukazanie się na ostatniej wy- 
stawie drobiu w Warszawie od- 
żywek dla drobiu i trzody: mącz- 
ki mięsnej i kostnej, oraz mączki 
z krwi, wytwarzanych przez pol- 
ską firmę — Fabrykę Przetworów 
Mięsnych w Czerniewicach, nale- 


żącą do Sp. Akc. „Chłodnictwo 
Polskie“. 

Odżywki preparowane w tej 
fabryce, przygotowywane są we- 
dług receptamerykańskichst. Dośw. 
pod osobistyra kierownictwem D-ra 
Prucc'a, wieloletniego pracownika 


w tej dziedz'nie, odznaczonego 
szeregiem dyplomów i nagród w 
Argentynie i Ameryce Półn., gdzie 
hodowla drobiu i trzody osiągnę- 
ła wręcz niebywałe rezultaty, dzię- 
ki jedynie racjonalnemu odżywia- 
niu wyżej wspomnianymi odżyw* 
kami. 


Mączka z krwi daje wspaniałe 
rezultaty przy karmieniu drobiu, 
prosiąt, a również i matek, zawie- 
ra bowiem 66% strawnego białka. 


Mączka z kości stosowana jest 
z wielkim powodzeniem dla wzmac- 
niania szkieletu. 
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S-ka Akc. 


Mączka mięsna zaostrza ape- 
tyt, jak dla drobiu tak i u trzody, 


Fabryka Przetworów Mięsnych 
w Czerniewicach, rozszerzając swą 
działalność rozpocznie w najbliż- 
szej przyszłości fabrykowanie su- 
charów mięsnych dla psów oraz 
pokarmu mięsnego dla zarybku. 


Niewątpliwie i te nowe ргера- 
raty okażą się w praktyce rów- 
nież doskonałe jak i będące już 
w powszechnem użyciu. 


DZIAŁ PSZCZELARSKI PRZY WYSTAWIE DROBIU GOŁĘBI KRÓLIKÓW i PSÓW 
ODBYTEJ DNIA 26, 27, 28 października, zorganizowany przez N. Z. там: 


Naczelny Związek Towarzystw 'Pszczelarskich Rzeczpo- 
spolitej Polskiej w Warszawie istniejący od 1922 r. gromadzi 
w sobie i przewodzi wszelkim pracom z dziedziny pszczel- 
nictwa. Jest to jedna z tych organizacji, które istniejąc wysił- 
kiem ludzi dobrej woli, wypełniają uki organizacii spułecznej. 
Wązkie rąmy artykułu nie pozwoliłyby na omówienie cato- 
kształtu prac N. Z. T. Р., chemy jednak wspomnieć o wysił- 
kach obchodzących szeroki ogół. Staraniem N.Z.T.P. została 
zorganizowana 5р. z ogr. 
odp. p.f. „Вагв“ mająca za 
zadanie pomóc Nacze!ne- 
mu Związkowi Towarzystw 
Pszczeln:czych w uregulo- 
waniu rynku miodu. 


Duża produkcja nasza 
dotychczas w nikomej ilości 
pomijając pszczelarzy była 
spożywana wewnątrz kraju, 
zaś głównie szła zagrani- 
cę. (Około 22 tysięcy kwin- 
tali w 1923 r.). Pozatem 
rynek jest zasypany mniej 
lub więcej bezwartościo- 
wymi falsyfikatami, z któ- 
rymi zresztą N. Z. T. P. 
walczy przy pomocy forso- 
wanej przez siebie specjal- 
nej ustawy. Wspomniany 
wyżej oddział handlowy 
N. Z. Т. Р. „Barć* poza 
dostarczeniem na rynek 
prawdziwego рѕ2:2е1ево 
miodu wprost od wytwór- 
ców, gromadzi pszczelarzy 
przez ułatwianie im nabycia 
wszelkich narzędzi i przyborów pasiecznych. Ruchiiwa ta orga- 
n zacja wzięła udział w wystawie drobiu, gołębi, królików i psów 
urządzając poza konkursem specjalny dział pszczelnictwa. 

Wystawiono ciekawe eksponaty jak ule z żywemi pszczo- 
łami naszemi i włoskiemi, liczne modele uli i kószek, miód 
w plastrach, którego oryginalny okaz był wystawiony w formie 
słupka (widoczny па rycinie) wirówki, oraz wiele innych 
przyrządów i w końcu liczne wydawnictwa, zawierające cało- 
kształt prac z dziedziny pszczelnictwa. Wystawiona była także 
miododajna roślina „НОВАМ“ i pozatem pęk jej zerwany z pola 


Pierwsza polska, niezależna od zagranicy 
WYTWÓRNIA APARATÓW RADJO 


„ETEŃ-KADIO” 


Warszawa, Królewska 29a, m.4. 
TEL. 118-03. 


poleca aparaty radjo odbiorcze, własnych pol- 
skich patentów, 
Konstrukcja oparta na najnowszych zdobyczach 
techniki. 


Obsługa dostępna nawet dla dziecka. 


Rażdy dom powinien posiadać aparat „INTER - RADIO”. 


W .ługie zimowe wieczory, gdy nuda wyziera z każ- 
dego kąta aparat „INTER RADIO“ zbliży was ze 
8. іаќет kulturalnym, dając możność swobodnego 
słuchania: 
1) oper i koncertów wszystkich stolic euro- 
рејѕ :ісћ. 
2) zagranicznych przemówień politycznych. 
3 zagranicznych wiadomości prasowych, 
giełdowych i tp. 

Cena арага ów 1“0.— do 500.— złotych, zależnie 
od ilości dodatkowych akcesorji 
Prospekty z opisem na żądanie. ` 

Aparatyustawiamy przez wyszkolonych instruktorów. 


Pawilon Sp. dla Przem. i Handlu Pszczeln. „Barć”. 


dotąd mimo późnej jesieni w pełnym kwiecie. Jest to jedno- 
roczna odmiana nostrzyka białego wyprodukowana w Ameryce 
i stamtąd przysłana nam w roku ubiegłym. Hubam posiada 
wielką ilość kwiatów i bardzo długi okres kwitnięcia, przez co 
powiększa o 25% produkcję miodu. Rośnie bujrie bez. zbyt- 
niej kultywacji nawet w cieniu do imponuj се| wysckości 
trzech m.trów i służy poza użytkiem pszczelniczym w stanie 
świeżym jako roślina pastewna, a w stanie suchym doskorała 

| na opał, ponieważ posiada 
w.ęcej cieplika aniżeli drze- 
wo. „Вагб“ starając sięo roz- 
powszechnienie tej cennej 
rośliny posiada na składzie 
jej nasiona. ` 

Dział pszczelarski zor- 
ganizowany przez Naczel- 
ny Zwiazek Towarzystw 
Pszczelarskich został na- 
gr dzony przez Minister- 
stwo Rolnictwa listem po- 
chwalnym. 

Wystawę zwiedziło o- 
koło 20 tysięcy osób. Eks- 
ponaty „Barci“ przykuwały 
uwagę zwiedzających. 
Szczególnie żywe żywe 
pszczoły tak swojskie unas, 
a równocześnie mało znane 
wabiły oczy widzów. . 

Fotografie z wystawy 
przedstawiają: 1) przybory 
pasieczne oddziału handlo- 
-wego N. Z. T. Р. sp. z ogr. 
odp. p. f. „Barć* Warszawa 
ul. Miodowa № 14, tel. 6.38. 
2) ul obserwacyjny z pszczołami — włoszkami, walcowy pla- 
ster miodu zaś w dzba:ie ponod nim рек kwitnącego hubamu. 
3) na trzeciej fotografji uwidocznio: y jest zasuszony okaz Hu- 
рати wr..z 2 innemi eksponatami N. Z Т.Р. 

W najblższym sąsiedztwie „Barci” w dziale р:гсге!аг- 
skim znana fabryka miodowych pierników „Wróblewski i S-ka“ 
wystawiła swe wyroby, które jak zwykle cieszyły się. wielkim 
powodzeniem. 


Zagraniczne. 


HABIG 
BORSALINO 
OS IKA 
CHRISTYS 


Kapelusze "Mrajowe i 


4800 


b 


Piac )Krzyżyl0 


TEL. 304-32. 
Czapki sportowe 


Annn n 


Ул, 


ДАгатоме i Zagraniczne. 
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ZAKŁADY, OPTYCZNE 


Aparaty fotograficzne 


FILMY (błony) 


są niezbędnymi towarzyszami LORNETKI 


W podróży, na polowaniu, przy sporcie i w teatrze. 


(objektywy 6,8; 4,5; 
35 i inne) 


RLIN-FRIEDENAU | 


Jeneralna Reprezentacja na Polskę Dom Agenturowy Mare Gar- 


finkel, Warszawa, Chmielna 47-а Tel. 113-78. 


„AUT0-CIRLUITI" 


| Croisières en Mediterrannće 
: ZORGANIZOWANE ZOSTAŁY: :: :: 


Wycieczki samochodowe w głąb 
Afryki Północnej 


według następującej marszruty: 
А —Marsylja — Algier — Tenes, Oran— 
Fes — Meknes — Rabat — Casablanca, 
Marrakech — Bordeaux. 


В — Marseille, Algier, Michelet, Bou- 


gie, Constantine, Batna, Biskra, Tu- 
gurt, El Qued, El Hamma, Sfax, Sous- 
se, Tunis i powrót па Marsylję. 
Całkowity koszt wycieczki trwającej 
jeden miesiąc od Franków fr 6.500. 
Cena ta obeimuje przejazd okrętem I-ą 
klasą, przejazd samochodami według 
wyznaczonej marsztuty, utrzymanie po- 
byt w hotelach luksusowych, napiwki, 
ogólnie wszystkie wydatki związane 
z wycieczką. 

Трогпбе po Śródziemnym morzu, 
trwające 22 do 28 dni, według planu 
następującego. 

Marsylja — Monaco, Naples, Pirée — 
Athenes — Constantinople, Beyroth — 
Jaffa — Jerusalem, Port Said, Alexan- 
drie, Kair, Messina, Monaco — powrót 
na Marsylję. 

Podróż odbywa się luksusowemi okrę- 
tami. Cena tournée 1-а klasą od 4.500 
franków fr.—2-ą klasą—3.000 franków. 


BLIŻSZYCH INFORMACJI UDZIELA: 
|- Compagnie Générale 
| Transatlantique“ 

| 


w Warszawie,Królewska 27. 


Z dziedziny kosmetyki. 


Starszej: Zapobiegnie pani tworzeniu 
się zmarszczek, stosu ас stale wyroby 
Abaridowe, które przygotowują się z wy- 
ciągu lilji białej (Lilja Candida) i miodu, 
wskutek czego odżywiają tkankę. 

Codziennie na noc myć twarz i szy- 
ję w przegotowanej wodzie otrąbkami 
Abaridowem., a następnie w wilgotną 
jeszcze skórę wetrzeć cokolwiek kremu Aba 
rid i orzypudrować pudrem Abaridowym. 

Jeżeli Pani chce, aby puder lepiej 
się trzymał, to twarz na dzień natrzeć 
cokolwiek kremem Abaridówym lub gold- 
eremem płynnym dAbaridowym i dopiero 
przypudrować. Odświeżać twarz wśród 
dnia najlepiej golderemem płynnym Aba- 
ridowym, który nie jest tłusty, wctera 
się do sucha i nadaie twarzy delikatny 
matowy ton. Naturalnie, o ile woda do 
mycia jest twarda, to uprzednio trzeba 
ją zmiękczyć proszkiem la Мойейе, doda- 
jąc łyżeczkę proszku па 1, — 2 litry 
wody. ` M-a Erċedés. 


Środki tu wymienione nabywać moż- ' 


na w  pierwszorzędnych ' perfumerjach 


i drogerjach. Skład główny: Warszawa, 


Szpitalna 10, Perfection. 


Atlas krajoznawczy województwa 
poznańskiego і pomorskiego. · 


Niestrudzony pracownik na polu 
kartografji, prof E. В. шег, wraz z p St. 
Pawłowskim, wydali „Atlas krajoznaw- 
czy województwa poznańskiego i pomor- 
skiego". Atlas ten przeznaczony jest 
dla szkół. Stanie się napewno przedmio- 


` tem dyskusji, która z kolei przeobrazi się 


na uznanie dla pomysłowości, ścisłości 
i wykonania, z jakiemi ten podręcznik 
został wykonany i opracowany. Dzie- 
sięć tablic tego atlasu zawiera treść 
następującą: Szkoła, Poznań, 
krajobrazy, województwo poznańskie, 
województwo pomorskie, Polska mapka 
ogólna, administracia, Polska (część pół- 
nocna) i Polska (część południowa). 
Atlas ten jest znakomitą pomocą 


przy pogadankach krajoznawczych. Da- . 


je możność porównywania, pozwala na 


miasto, . 


plastyczne zaznajomienie się z przedmio- 
tem. Szkoły średnie i wydziałowe 
w podręczniku tym znajdują wielką po- 
moc przy nauce krajoznawstwa. 


Odpowiedzi od Redakcji. 
‚_— „Mazur“. Wiersz 8. p. siostry Pani 
Jest interesujący, wskazuje, jakiego ro- 
dzaju przeżycia za'mowały ją w r. 1914. 
W stosunku do chwili bieżącej jest już 
retrospektywny. Drukować nie możemy, 
gdyż mamy nadmiar materjału poetyc- 
ego. 


AN А 


{u 
Сїегрїсїе na płuca 
więc 
Ufajcie LeKarzowi! 


Jeżeli poważni lekarze przyszli do wniosku,że 
pewna metoda leczenia dała dobre wyniki, to 
musi również i chory mieć do tego zaufanie. 
Chętnie przyślę każdemu swoją ciekawą książ- 
kę która objaśni jak regulować pokarmy i tem 
samem pomóc lekarzowi, by siły organizmu 
wzmocnić i prędko wyzdrowieć: Chodzi tu nie 
o uniwersalny Środek leczniczy, lecz o kieru- 
nek metody wypróbowanej prze lekarzy. pro- 
wadzący do pożądanego celu—do odnowione- 
go stanu odporności organizmu. Zupełnie dar- 
mo bez wszelkiego zobowiązania się ze strony 
waszej otrzym сі: moje obj»śnienie. Lekarz 
wasz napewno zgodzi się z tym nowym spo- 
sobem regulowania pokarmów, uznanych przez 
wybitnych profesorów, jako znakomity środek. 
W waszym interesie leży więc па{у‹ hmiast na- 
pisać pod poniższem adresem, a wówczas bę- 
dziecle mogli w każdej chwili być obsłużeni 
przez moje tamtejsze przedstawicielstwo. 


GEORG FULGNER, 
Berlin Neukölln, Ringbahnstr. 24. 


Abtlg. 549. 


ZAPIEKANA ŚLIWOWICA 


SPOTYKACZ SPOSTA 
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DZIECIĘCE OBUWIE 


Ceny znacznie zniżone. 


Ег. SKARŻYŃSKI, 
Nowy-Świat 49 m. 29. 


Nowe Wydawnictwa. · 


пак, DLA SZKÓŁ 
I NAUCZYCIELI. 
Twórczość Williama Szekspira już 


dla wielu pokoleń była Кгушса па)- 


czystszych wzruszeń artystycznych. W do- 
robku ludzkości wizje tego wielkiego dra- 
maturga zajmują miejsce wręcz wyjątko- 
we. Jest on jedyny, niemożliwy do na- 
śladownictwa. Tworzy sam dla siebie 
reguły teatru i plastyki słowa scenicz- 
nego. Był czas, iż ta jego niezwykłość 
i wyłączność mocno irytowała różnych 
teoretyków dramaturgji. I dziś zresztą 
znajdzie się jeszcze gdzieniegdzie jakiś 
poprawiacz. Twór Szekspira dumnie 
oprze się i tego rodzaju modernizacji. 
Sztuka bowiem jest jak życie bujne, peł- 
ne gór i nizin, niekiedy zwarte, logicz- 
ne, innym razem znów ekspansywne, 
ponad miarę wybuchowe. Теогја zaś 
pragnęłaby podłożyć pod rozlewność Ży- 
wiołu jakieś sztuczne łożyska. 
` czy to jednak, by i ten rodzaj pracy nie 
posiądał swojego uzasadnienia w potrze- 
bie pedagogicznej. 


Nie zna- 


Dlatego też bierze się z zaciekawie- 
niem do ręki książkę p. Karola Wróblew- 
skiego p. t. „Szekspir“, będącą swojego 
rodzaju bijografją, streszczeniem sztuk 
i komentarzem do dzieła twórcy „Hamle- 
ta*. Najlepiej jest przeczytać dramaty 
Szekspira. Jeżeli ktoś nie ma na to cza- 
su, albo jest jeszcze za mało rozwinięty, 
by dowierzał własnym sądom — niech 
weźmie podręcznik p. K. Wróblewskiego. 
Byłoby dobrze jednąk, by uzupełnił go 
pracami Dyboskiego. Mimo wszystko bo- 
wiem trzeba uznać, iż najpoważniejszym 
naszym Szekspirologiem współczesnym 


jest ten znakomity znawca twórczości- 


angielskiej. 


Książka p K. Wróblewskiego nadaje 
się na lekturę dla uczniów szkół śred- 
nich Materjał podany w niej może też 
być użyty za repetytorium. P. K. Wró- 
blewski w końcowych KA omó 
wił „Szekspira po śmierci* „Szekspira 
w Polsce“, zamykając ks' АЗЕ» zwycię- 
stwem Mickiewiczowskiego hasła: czucia 
i wiary. 


Szkoda, że książkę p Wróblewskiego 
wydano na potacyjnym papierze. 
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FUTRZANĄ 


NA DOGODNYCH WARUNKACH KREDYTOWYCH 


A. SUKIENNIK 


Herman Lipszyc 


PLAC TEATRALNY 5. Tel. 86-48. == 
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daym jest wskazane, 


Modne Obuwie Damskie 
J. CHINDELEWICZ 


Warszawa, Krucza 12, przy Wilczej 


Telefon 128-55. 


JÓZEF PIŁSUDSKI W POEZJI. 


W Lublinie wydano antologję utwo- 
rów rymowanych, opiewających Józefa 
Piłsudskiego, jako wodza pierwszej bry- 
gady, ideowego chorążego walki o nie- 
podległość Polski. Trzydziestu trzech рое- 
tów starszej i młodszej generacii opiewa 
chwałę i wije wieniec nieśmiertelności 
temu, co ...„Polskę w sercu, śmierć w tor- 
nistrze nosił“. 

Wiersze te pisane są w okopach, 
w ciężkiej niewoli niemieckiej; pod je- 
iż powstał w New- 
Yorku. Portretowo odmalował Komen- 
danta Henryk Zbierzchowski w swoim 
wierszu. 

Mówi on: 


„Z Matłejkowego niby zszedłeś płótna 

I patrzysz na nas swą marsową twarzą, 

A w oczach twoich, co o Polsce marzą, 

Walczy z powagą jakaś dobroć smutna“. 
Antologja ta jest bardzo miłą, ser- 

deczną książką. Czyta. się ją z dużą sa- 

tysfakcją. Napevno znajdzie się w тө: 

kach młodzieży, która nazwisko Komen- 

danta wymawia z czcią i entuzjazmem. 


JO | 


WARSZAWA 


WYKWINTNE 
PERFUMY 


3120328м оуауг 


Miooowa 1. та 26695 
1 PIĘTRO 


MIODOWA 6 tel. 132-99. . 


Dział rozrywek umysłowych pod redakcją „Haka“. 
ŁAMIGŁÓWKA. 


Zagadkowy napis na płycie, znalezionej w Rzymie па Zatybrzu. 


INICAS А 


+7 


(МЕСАЛА, 


$ 


(U. STAŃ 
| \ 


Odszukał i odczytał HENRYK PIANOWSKI. 


SZARADA. 


Powiedzcie pierwsi, którzy „Świat“ czytacie, 
Czy liczne w Polsce drugie-trzecie-czwarte: 
Całe jest piękne w swoim majestacie. 

I pisze w dziejach niezatartą kartą, 
Kiedy rozrywa niewolnicze pęta... 

Gdy jakieś ciało za hasło je bierze, 
Niech wie, że nazwa ta niemal jest święta, 
Niechaj Ojczyznie służy wiernie, szczerze, 
Czy „£rzeci-pierwszy”,ludowiec,czy„prawy*, 
Niech nie przysparza kłopotów, ni kłótni, 
Niech ma na oku całej Polski sprawy. 
Niech tam nie rządzą trzeci-czwarci butni. . 


Hak. 


SPROSTOWANIE. 


Do szarady, zamieszczonej w poprze- 
dnim (45-ym) numerze „Świata“, wskutek 
nieuwagi autora szarady przy jej przepi- 
sywaniu, wkradły się dwa błędy, unie- 
możliwiając prawidłowe rozwiązanie. Mia- 
nowicie: w wierszu 5-tym zam. „czwarte- 
drugie* powinno być: czwąrte-trzecie, w na- 
stępnym zaś wierszu, zam. „pierwsze dru- 
gie-czwąrte* czytać należy: pierwsze-trzecie- 
czwarte. Wskutek tego termin nadsyłania 
rozwiązania przedłuża się o cały tydzień. 


„Aleksander Buchowski, 


Rozwiązanie zadań, 
zamieszczonych w N-rze 43 „Świata.“ 
REBUSA: 


Zołnierz polski stoiw obronie granic 

i strachem napełnia grabiezców. 
| SZARADY: . 
Po-grzeb Hen-ry-ka Sien-kie-wi-cza. 

Trafne rozwiązania obu zadań, w ter- 
minie oznaczonym, nadesłali pp.: 

Witold Bakoński, Aleksander Bloch, 
Bogacka, Jan M. Borski, Ксго! Brudnicki, 
H. Chmielewski, Czesława Chociwska, 
Edward Czyżewski, Hanna Długoszewska, 
Oskar Focht, Kazimierz Gilewicz, Goldbla- 
tówna, Jerzy Gregołajtys, Zofja Gregołaj- 
tysówna, Dorota Herbstmanówna, Kazi- 
miera Janowska, W. Kasznicki, M, Kosiń- 
ski, Czesław Kozłowski, inż. M. Krachel- 
ski, Antoni Krześniak, St. Nowicki, K. Ра. 
secki, Stanisław Prokoff, Tadeusz Rembi- 
szewski, Kazimierz Studziński, Walerja 
Szczygielska, Ignacy Szmorliński, Tadeusz 
Wegner, Adolf Werlic. Edward Wierzchoń 
z Warszawy. Zygmunt Biesiadecki, Tade- 
usz Chmielewski, Janina Ciechanowska, 
W. Łoś, Antoni Pietrasz, T. Sobecki 
i Hanna Wesołowska z Poznania, Roman 
Rutkowski i „Konart* z Białegostoku, 
Halina Ciecha- 
nowska, Juljusz Mączyński. Halina Pie- 
chotowa i Feliks Wyszyński z Lublina, 
Z. Chmielewska, Zofja Maieranowska, 
Z Płac, inż. Jan Salm, L. Wiśniewski, 
Bolesława Zwierzowa i „Мосагпу “ (!) 2 Ło- 
dzi, Zygmunta Kamieniecka z Łucka, Adam 
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Czarnecki z Tarnopola, Władysław Tka- 
czyk i H. Urbańska z Brześcia nad Bu- 
giem, Halina Ciszewska z Grodna, Stefan 
Pietrzak z Kalisza, W. Gumjewowa i Leo- 
kadja Macińska z Piotrkowa, Władysław 
Gawęcki z Radomia, Wanda Michałowska 
i Маца Pokrzyw»ńska z Siedlec, Marja 
Szwabińska z Augustowa, Jadwiga Konop- 
kówna z Będzina, Wanda Nowodworska 
z Brasławia, J. Wojciechowska z Chełma, 
M. Bugajska, Leon Dubiel, St. Nasiatko 
z Kolna. Henryk Swiechowski z Kowla, 
Roman Swiątek z Miechowa, Witold Czar- 
kowski z Radomska, Wł. Gasperski i ka- 
pitan Jan Gawron ze Skierniewic, Paweł 
Piekarowicz ze Szczuczyna, Janina Kry- 
gierówna z Tomaszowa Mazowieckiego, 


‚ Zofja Auerbachowa, Stanisław Baczyński, 


A. Kotlarski, i Marja Szulcówna z Wło- 
cławka, Aleksander Sienkan.z Dąbrowy 
Górniczej, Stanisław Inbs z Krośniewic, 
Józef Pieczyński z Otwocka, J. Eborowi 
czówna z Ozorkowa, Władysław Lazarek 
z Pruszkowa, inż. J. Wolmer z Sosnowca‘ 
Bronisław Leman z Wierzbnika, Włady- 
sława Motylewska z Żyrardowa, Józef 
Gallot i В. Zyss ze Strzemieszyc, Ј, Ja- 
nus z Zawiercia, Stanisław Tarkowski ze 
Zduńskiej Woli, Е Iwanpowska i Wanda 
Zielińska z cukrowni „Czersk“, Stefan 
Szyfer z cukrowni „Gosławice*, Zdzisław 
Szymkiewicz z Milanówka, Janina Mally 
z Miżyńca, Bronisława Szmittowa z eu- 
krowni „Ostrowite“ i Z, Krzaczyńska ze 
Starej Rudy. | 

Rebus rozwiązeli trafnie pp.: Wł. Fi- 
rewicz z Warszawy, Hanna Wesołowska 
z Poznania, L. Majeranowski z Łodzi, Ju- 
Цизг Szmidtz Kalisza, por. W.Niedziński 
z Białej Podlaskiej, Eugenjusz Gorodecki 
z Częstochowy, K. Karpowicz z Kowla 
i Piekosiński z Niska. 

Szaradę rozwiązali trafnie pp.: Zo- 
fja Godycka, Stanisława Kamińska, Kazi: 
mierz Moszkowski, Marta Racinowskaą 
i Helena Szelągowska z Warszawy, Leon 
Kulawczyk z Łodzi, Anna Giedroyciowa 


~z Augustowa, A. Czuczwarowa z Brześcia 


nad Bugiem, Irena Pietrzykowska z Czę- 
stochowy, J. Misiewicz z Rypina, Marja 
Hołownia ze Swiecia, Gustaw Kozłowski 
z Ostrowca, Marjan Osłoński z Sosnowca, 
Elżbieta Hulkówna z Żyrardowa, Janina 
Januszewiczówna z Zawiercia, Krystyna 
Karkowska z Garbatki, Wanda Tworzyń: 
ska z Rogowa,i M. Dąbrowska z Włostowa. 

Rebus rozwiązywano mylnie: 

„Żołnierz polski ginie w obronie gra- 
піс“.. (5 takich rozwiązań), lub, zamiast 
właściwego wyrazu: stoi—dawano: „сіег- 
pi*, (Jednoz dodatkiem: „ijest strachem 
na oblicze” (?. ) „czuwa“ (2), „со“,а nawet; 
„ci“(!)dalej: „czaj*(już należało bodaj dodać 
„516“..); poczem następują rozwiązania, 
zgoła na domysł rzucane, jak: „celowo 
strzeże”. Inni mylnie rozwiązują koniec 
rebusa: „jest postrachem na ustach(!) grabiez- 
ców“, lub: „па zuchwałych(?) grabiezców*... 

"W końcu rozumowane rozwiązanie 

z warjantem: „Żołnierz „polski stając 
i w obronie granic”, lub: „Zołnierz Polski 
powstającej, stoi w obronie granic i stra- 
chem napełnia łupiezców* (co to za na- 
rzędzie łupie?). 

Szaradę mylnie rozwiązywano: „Po- 
wieśćć, „Роіор“(!) „Pochwal“... „A uczetj*... 
Henryka Sienkiewicza. Н. 


Odpowiedzi Działu zadań. 

— Pani Hannie Wes w P. Za wielkie 
wymagania stawia Szan. Pani autorom 
szarad, żądając, aby odgadyware z poda- 
nych sylab wyrazy, О ile są na końcu 
wiersza, rymowały Się z poprzednim, czy 
też następnym. Tego jeszcze nie było 
i napewno nie będzie. | ! 


Najważniejsze wypadki 


Дә minionego tygodnia. S 


SEJM | SENAT. 

Sejm i Senat. przeprowadziły ożywione 
debaty паа oświadczeniami rządu. Obrady 
Senatu cechowała powaga i rzeczowość, 
dyskusja Sejmowa obfitowała w pora- 
chunki partyjne, a nawet osobiste. 

O znaczeniu protokółu genewskiego mó- 
ЖП w Senacie minister Skrzyński, wy 
Jaśniając wątpliwości, z jakiemi spotkał 
się gdzieniegdzie w Polsce. ten doniosły 
akt. 


Na zarzuty ройпіеві‹ пе w ciągu dy: 
skusji budżetowej w Sejmie odpowiedział 
premjer Grabski obszerną mową, nace- 
chowaną optymizmem i wiarą w przy- 
821086. 

Nieuiszczalnym płatnikom podatkowym 
zagroził p. Grabski obejmowaniem przez 
rząd proporcjonalnej ilości gruntów lub 
wypuszczeniem  proporcjcnalnej ilości 
akcji. Prawica przyjęła oświadczenie nie- 
zadowoleniem. 

Za rozwiązaniem Sejmu i nowemi.wy- 
borami lecz na zasadzie zmienionej or- 
dynacji przemawiali pos. Witos Г €ha- 
cński. Nawet sam Sejm zaczyna rozu- 
mieć, że obecnie daleko mu do ideału. . 

Konieczność przedłużenia dnia pracy 
udowadniał przekonywujaco pos. Wierz- 
bicki w Sejmowej Komisji ochrony pracy 
w związku z 10-godzinnym dniem pracy 
w Niemczech, bo inaczej konkurercja 
niemiecka zje polski przemysł. 


SPRAWY PAŃSTWOWE. 


Minister Sikorski powrócił до War- 
szawy i zdał już sprawę z swej р‹ dróży 
Prezydentowi Rzeczypospolitej i premie- 
Жа Wyniki będą niewątpliwie wy- 

ne. 


Poselstwa polskie w Rzymie i w Paryżu 
będą zamienione na :mbasady. Polska 
wchodzi do rzędu wielkich mocarstw. 


` Nowy poseł sowiecki p. Wojtow złożył 


w Belwederze listy uwierzytelniające 
i zapewnienia o dążeniu do dobrych są- 
siedzkich stosunków. Jak z tem pogodzić 
krwawe zajścia na kresach? 

Generał Latinik podał się do dymisji, 
którą przyjęto. Szkoda, że nie uczynił 
tego wcześniej, zanim obrazą b.legjonów 
wywołał ferment w armji. 


POLITYKA ZAGRANICZNA. 


Nowy gabinet angielski utworzył Bald- 
win z doświadczonych polityków, kierując 
się wyłącznie racją stanu, a nie sym- 
patjami osobistemi lub partyjnictwem. 
Piękny wzór do naśladowania. 

Rozwiązanie problemu mieszkaniowego 
uważa nowy angielski minis'er zdrow'a 
Chamberlain za jedno z najważniejszych 
zagadnień państwowych. Kiedyż zrozu 
mią to nasze ciała prawodawcze i rząd? 

Prezydentem Stanów Zjednoczonych wy- 
brany został Coolidge ogromną więk- 
szością głosów, wiceprezydentem gen. 
Dawes, gubernatorem Nowego Jorku 
Smith. | 

Ogólny strajk kolejowy wybuchł w Au- 
strji, wskutek odmowy rządu uwzględ- 
nienia żądań kolejarzy. 

Rząd Kanclerza Seipla w Wiedniu po- 
dał się do dymisji, oświadczywszy, że 
żądania kolejarzy nie dadzą się pogo- 
dzić z planem sanacji finansów Austrji. 

RÓŻNE. 

Katastrofie lolniczej uległ wojskowy 
samolot firmy Plage Laśkiewicz w po- 
bliżu Wilanowa. Dwaj piloci ponieśli 
śmierć na miejscu. 


Ren wystąpił z brzegów, a powódź 
wyrządziła olbrzymie szkody, które obli- 
czają na 40 miljonów marek złotych 
zgórą. 

Wielkie trzęsienie ziemi  zniszeżyło 
miasto Salvatere de Magos w Portugalji 
Ocaleni mieszkańcy koczują w polu. 


TAŃCE SALONOWE NAJNOWSZE 
przywiozła z zagranicy 
ZOFJA PFLANZ ` 

b. solistka balelu Teatru Wielkiego. 

Zapisy: Zgoda 8. — 


така? PAŁAC SZTUKI «зов: 


We Wtorek 4. 18 listopada r. b. o godz. 12 w poł. otwarcie specjalnej 
WYSTAWY prac artysty-malarza $. p. Wacława Pawliszaka. 


Pozatem stała wystawa bieżąca; obrazy pierwszorzędnych mistrzów starej i nowej szkoły, 
antyczne meble, ogromny wybór kobierców wschodnich, wspaniała kolekcja bronzów, por- 
celana e. t. c. | 


SPRZEDAŻ Z WOLNEJ RĘKI. 
Wystawa czynna codziennie od 10 do 7 w. 


ROSYJSKIE WYDAWNICTWO i KSIĘGARNIA 
„PŁAMIA” 


(Praga-Czechosłowacja) 


Oddział w Warszawie, Niecała 4. Tel. 15-39. 


Wszystkie nowości rosyjskiego rynku książkowego 


Będąc centralnym na całą Polskę składem rosyjskich 
książek — Warszawska księgarnia „PŁAMIA* ma zupełną 
możność dośtarczania czytelnikom rzeczywiście g 
taniej rosyjskiej Książki. 
Bibljotekom, zakładom i instytucjom naukowym i społecz- 
nym udziela się rabatu. Księgarniom specjalne warunki. 
Zakup wszelkiego rodzaju antykwarskich (przedwojennych) 
wydawnictw. Książki wysyła się za zaliczeniem. 
Katalogi na żądanie. = 


Lampy Naftowe і ЕеКігусгпе 


wszelkie przybory oświetleniowe 


NAJTANIEJ POLECAJĄ: ===——— 


ca Wyszomirscy 


Warszawa, Chmielna 36, 


za apteką W-go Więckowskiego. 
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5р Акс. 
Specjalność: Czekolada „MARYSIA“. 
Sklep fabryczny: Niecała 14. 


Banki. 
Валк dla Handlu i Prze- 
mysłu, Traugutta 8. 


Broń myśilwska. 


„Sport”*,->Chmielna 33. 


Bielizna. 
W. Bednarowski, Hotel Bri- 


stol. Poleca wykwintną bie- 
liznę, oraz galanterję męską. 


Futra. 


H. Scholl, Warszawa, Kró- 

lewska 1, róg Krak.-Przedm, 

Tel. 121-62. Skład futer i 
konfekcji futrzanej. 


Firma „Chryzantema 


Warszawa, Niecała 3. Pole- 
ca na sezon bieżący znacz- 
ny wybór ostatnich nowości: 
w piórach strusich, fantaz- 
jach, krossach, rajerach i 
paradyzach. Przyjmują się 
wszelkie zamówienia z piór 
i kwiatów według próbek, 
jak również wachlarze. Na 
składzie kwiaty dekoracyjne. 


Galanterja. 


B-cia Neuman, Warszawa, 


Bielańska 8. Torebki dam- 
skie, Nessesery i inna ga- 
lanterja skórzana. 


szłym tygodniu. 


KUBTORSNO 


ska Nr. 116. 


Z KALOTECHNIKI. 


Pani sędzina 5. — Zamówione przez 
Sz. Panią środki kosmetyczne, przepisa- 
пе przez lekarza, wysłaliśmy w prze- 
Analiza: włosów będzie 
gotowa w najbliższą środę, 
pozbyła się czerwoności rąk, dzięki za- 
biegom stosowanym przez nas, lecz niech 
пада! zabezpiecza ręce przed odziębie- 
niem. Należność prosimy przesłać do 
„Kalotechniki*, Warszawa, Marszałkow- 


Córka Pani 


DZIAŁ ADRESOWY: . 


Hotele. 


Hotel Europejski, Krakow- 


skie-Przedmieście 13. 


Hafty. 
Najtańsze źródło haftów, 
koronek, nicianek, najwięk- 
szy wybór u Stanisławy Czer- 


„mińskiej, Złota 31, parter, 


front, mieszkanie prywatne. 


Instalacje elektr. 


Instalacje Elektryczne Siły 
i Swiatła wykonywuje fi'ma 


ГА 
А. Smolka, Warszawa, Mar- > 


szałkowska 149, tel 42-71. 
Ceny nizkie, warunki rozpłat 
bardzo dogodne. 


Konfekcja damska. 


„Lucyna“ Boduena2. 
Suknie, Kostjumy, Płaszcze, 
Modele. 


Krawiec Męski. 


Jan Pawliszewski, krawiec 
mąski. Po 12-to letniej prak- 
tyce w  pierwszorzędnych 
firmach Paryża i Londynu 
West-End otworzyłem naj- 
wykwintniejszą wytwórnię 
ubiorów męskich Przyjmuję 
obstalunki z własnych i po- 
wierzonych  materjałów. 
Ceny przystępne. Wierzbo- 
wa 11 m. 2. 


Koronki. 
Koronki, hafty, nicianki, mar- 


kizetę, opal, tiul itp. towary ` 


poleca po cenach przystęp- 
nych J. Willimek, Poznańska 
21 m. 38, parter, tel. 115 55. 


Podróżne przybory. 


Kwiaciarnie. 
Wystawa Kwiatów, Królew- 
ska 11. Specjalność: Kwia- 

ty dekoracyjne. “ 


Kąpiele i Łaźnie. 


Kąpiele Rzymskie, Krak.- 
Przedm. 16. Otwarte od 8 
"rano do 10 wiecz. . 


Konfekcja. 


„Wspólna Ргаса“, Traugut- 
ta 2, tel, 278-58. Wykwintne . 
roboty ręczne, rysunki, try- 
kotarze, bieliznę i noryn- 
berszczyznę, f 


Kwiaty. 


Kwiaty cięte, kosze, wiązan- 
ki, wieńce itp. Henryk Hen- 
dler, Złota 15, róg Zielnej. 


Obuwie. 


Magazyn wykwintnego obu- 
wia, Bronisław Koper, War- 
szawa, Ordynacka 13. 
Tel. 248-56. 


Piatery. 


Na raty! Serwisy stołowe, 


Kryształy, Platery. Wielki 


wybór. Niskie ceny, Granke, 
Chmielna 25, w podwórzu. 


Komispol S.A., Nowy-Świat 
61. Poleca przybory podróż- 
ne i sportowe. 


(WGESŁAWA тозо о lol ;Q43, 


ч АЛТ ИДЫ 


GDZIE 1 СО NABYĆ? . 


Pościel. 


Łóżka metal., mater. (różne) 


kołdry watowe itp. poleca 
Sz. Halbersztadt, QGranicz- 
na 2, tel. 163-29. Uwagal 
Udzielam kredyt. 


Perfumerja. 


Fryderyk Puls, Wierzbo- 


ма 11, 


Rękawiczki. 


Kwiatkowski, Nowy-Świet53. 

Damskie i męskie od skro- 

mnych do najwykwintniej- 
szych. 


"Wina. 


Wytworne krajowe Wina, 


Białe wytrawne 2.2.50, 
„ р@ słodkie „ 3—, 
A słodkie „' 4, 
Czerw. wytrawne „ 5—, 
а тосле #7 990; 
Portwein вс 7, 
Vermuth „ 4—, 


Poleca znawcom: 
L. Karasiński, Wilcza № 2, 
róg Mokotowskiej, tel. 24-81. 


Wyroby włókiennicze. 


Zdzisław Kaller, Leszno 77, 

róg Żelaznej, tel. 113-66. 

Wybór towarów Żyrardow- 
skich i innych. 


Zapalniczka 
zapalająca się i nie gasnąca 
na wietrze „ECZ“. Wyłącz- 
na wytwórnia i główny skład. 
А. Smolka i S-ka, Warszawa 
Marszałkowska 149, tel 42-71 
Wystrzegać się falsyfikatów! 


Т. HISZPAŃSKI | е кызмет ВИ. Filet 


{ SZEWC Met : pr 
Jedyny w Polscelaureatszkoły szewckiej w Paryżu [| | || | ж ЇЇ! 
otworzył własną pracownię najwykwint- è е. 
niejszego obuwia Ceny b. przystępne. Warszawa, Próżna Nr. 1, 
A róg Marszałkowskiej. Tel. 271-10. 
Nowy Świat Nr. 26 Posiadamy na składzie własne wyroby futrzane. 


Przyjmujemy wszelkie roboty z własnych i powierzo- 


sklep W podwórzu Ж nych futer oraz wyprawa i farbowanie na różne kolory. 


Ceny umiarkowane. Ceny umiarkowane. 


=a | WY [TWORNE OBUWIE MĘSKIE, DAMSKIE 
| DZIECINNE poleca 


Fr. KIELISZEK 


NOWY-ŚWIAT 44 
Tel. 258-50. 


SKONCENTROWANY WYCIĄG Z IGLIWA 
SOSNOWEGO W PŁYNIE LUB 

w PROSZKU DO PRZYGOTOWANIA 
KĄPIELI BALSAM!ICZNYCH 


ZAKŁADY CHEM: FARMAC: || —— Fiji nie posiadam. == 
WARSZ: TOW:AKC„MOTOR WIELKI WYBÓR POŃCZOCH. 


ELIXIRY, PROSZEK I PASTA 00 ZĘBÓW | ZNACZKI POCZTOWE do ZBIORÓW 


posiadają smak i zapach bardzo przyjemny, są anty- POLECA J. B A B E CK І. : 
septyczne, znakomicie oczyszczają zęby, bez. ujemnych 

wpływów na emalję KSIĘGARNIA — ANTYKWARJAT 
Wyrób apteki M. MAILNOWSKIEGO хоу Зее s. WARSZAWA, ŚWIĘTOKRZYSKA 44. + 


Fabryka Wózków 


Dziecinnych i Łóżek ХА \ 
4 ` ишинпиишиотиннщини “у W 
OPAD A \ N x` 
с „Zenit LW К 
пинин <A і + B 
WARSZAWA, / А Й. b ra 
DZIELNA Nr. 23. A б) =) yn 
j 74 У x m , 
Те1еїоп 197-57. ДИ у дъ 
W // : 


M | ч le” 2 1, 
M 1 ста“ ZSS 49 С). 


©) 
| 27 555 1 M 6/7 
| | 7 S= M 
j Y ; 
JẸ : 
AB | Mh / 
VAn „ей 
LIKIER ZE SZWEDZKICH MALIN 
О NIEZRÓWNANYM SMAKU I ZAPACHU 


лн — ми goście narzekają, że pan ciągle 
Pracownia zębów sztucznych zgrzyta zębami. 


gabinet lek.-dent. J: ZŁOTNICKHIEGO же То ja.eobie tak ostrze zęby na pah- 
Ceny niskie. Spłaty częściowe. Porada bezpłatna. ski befsztyk: : : 


Leszno 7, tel. 53-08. (Бе Rire). 


35 


Składnica 


„КОТА POLEK” 


Nowy. Świat 72. Tel. 140-61 


w podwórzu vis a vis Min. Spr. W. 


BEZZAWODNE 
FARBOWANIE 
WŁOSÓW 


na wszystkie kolory 
„HENNĄ L'OREAL" 


Zawiadamia W. P. tylko w firmie 
iż na sezon zimowy bogato zaopatrzona w BOLESŁAW 
wełny suHniowe, zamsze, veloury, MAZURKIEWICZ 


materjały ubraniowe, batysty, 
towary białe i t. p. oraz 


OBUWI męskie, damskie i dziecięce 
w pierszorzędnych gatunkach 


Nowy-Świat 40. 


gdzie „Kino Рап“ 
Tel, 233-60. 


UWAGA: Ceny konkurencyjne! 
{ Күрд ви zepazid$ :tUDYMND 


LAMPY NAFTOWO-ZAROWE 


0 SILE 500 i 1000 ŚWIEC NAJNOWSZEJ KONSTRUKCJI 


HUGON FRIED 


WARSZAWA. MONIUSZKI 4. 


MAGAZYN KONFEKCJI DAMSKIEJ 


Władysława Sudyk | (1 1 В | | 


Przyjmujemy zamówienia terminowe z powierzonych 


materjałów na swetry, bieliznę itp. 
Robota wykwintna. — Wykonanie solidne i punktualne. 
WARSZAWA, NOWY-ŚWIAT 12. 


Pracownia przy sklepie. 


DYREKCJA 


RESTAURACJI 
Hotelu SASKIEGO 


zaprasza Szan. КЩеме!в do zwiedzenia ро 
otwarciu, komfortowo odnowionych sal restaura- 
cyjnych. 


Na miejsce orkiestry mandolinistów przygrywa doskonały С ORYGINALNE PŁATKI OWSIANE DLA DZIECI 
kwintet pod batutą p. J. Karnaszewskiego. CHORYCH 1 REKONWALESCENTÓW NIE- 


Kuchnie pod kierownictwem pierwszorzędnych ZMIERNIE POŻYWNE I LEKKOSTRAWNE. 
kuchmistrzów. | | 
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Każdy powinien czytać! 


POLSKI DRÓB. 


CZASOPISMO ILUSTROWANE 


Poświęcone hodowli drobiu, gołębi rasowych i pocztowych, ptactwa ozdobnego i śpiewa- 
jącego, królików, psów, kotów oraz sprawom przemysłu i handlu produktami drobiowemi. 
Wychodzi dwa razy na miesiąc. 

Adres: Warszawa, ul. Kopernika 30. Те]. 236-11. REZ Przedpłata wynosi za kwartał 2 zł 
Przedpłatę wnosić na Rach. Centr. Kom. do spr. Hodowli drobiu w Polsce—w P. K. O. Ne 6.054. 


A. ŁOJEWSKA, Bracka 10 | DEGENFISZOWA Гокус Damskich 


ORLA 6, tel. 167-19 


poleca na sam Езетз Nowe Modele. 


Wykwintne Okrycia Damskie 

BAZA RD ра 

i Ubiory Męskie ааа ostatnich modeli 
POLECA 


P. LAUFER, Nalewki 49 т, 69. 1, 


Роса; же иссе; 


ОКУС; Kostjumy, Suknie, 
MATERJAŁY BŁAWATNE. 


Kapelusze męskie 


krajowe i zagraniczne 


Е Borsalino, Pless, Halban, 
Wilke, Chrislys, Scott . 


$. CIESZKOWSKI, Chmielna 14, telef. 109-51, 
CZAPKI sportowe, wojskowe, uczniowskie. 


FUTRA лш NA KREDYT 
Palta i żakiety damskie, futra męskie oraz galanterję 


futrzaną poleca firma B-cia EICHENBBAUM i BIRNBAUM, 
Warszawa, Pańska 8. Tel. 402-17. 


Krawiec Damski 


WŁ. WOJCIECHOWSKI i S+ 


Nowy Świat No 42. I си front, tel. 292-10. 


Pracownia na miejscu, pod kierown. Francuza-modelisty. 


Okrycia Futrzane, Palta i kostjumy 


PODŁUG MODELI PARYSKICH GOTOWE i NA - 
ZAMÓWIENIE. 


Вааси а OWECE ZA. | СЪ *IDYLLA ЕТ. 


гр АС i 


(CZEKOLADA s ZA FA ŁO DLAŃ SEAN) 


— Kocham panią! Bądź moją! 


— Panie! Poznaliśmy się dopiero przed 
chwilą, 


— Tak, ale ja tu wogóle przyjechałem 
tylko na parę dni... 


(London Opinion). 


лиху К. ANTKOWSKIi S-ka 


Warszawa, Al. Jerozolimskie 7, róg Brackiej tel. 191-74. 
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Warszawa 


Кат „FRANCISZK 7 kredytowa 14 


po powrocie z Paryża poleca najnowszy fason gorsetu „SELECT i pasy paryskie gumowe. 


Creme de Beaute 
Liberti 


Najskuteczniejszy środek 
udelikatniający. Matuje i wy- 
biela cerę, usuwa zmarszczki 
czyni skórę rąk aksamitną 


Sprzedaż we wszystkich 
aptekach drogerjach 
i perfumerjach. 


Skład fabryczny: Warszawa, 
Marszałkowska 62, tel. 224-39. 


— man a m 


CZEKOLADA уҹ 
KARMELKI 2 6 


> «ӘЙ SA U 
СА ә», 


а 


ZE ZMARSZCZKAMI, кеча 

) cerą pan nie 
będzie. Panie, chcące pozbyć się zmarszczek, piegów, 
mieć naprawdę ładną cerę, łabędzią szyję i klasyczny 
owa! twarzy, pofatygują się od 11 ej do 5-ej; pracujące 
panie w niedzielę od 2 do 7 Hoża 41—7. Paderewska 
Zofja Ludwika. 


NWARSZAWNA 
мо моле 2 


Czekolada 
Cukry 


Krawiec 


Ignacy Bringaizen 


Warszawa, <%Carszałkowska 133, tel. 264-03, 
wejście od Š-to Krzyskiej 39. 


WARSZAWA, ELEKTORALNA 23 (w PODWORZU) 


emma потуно aa 
ДМ”! pensjonat kuracyjny grun- 
„MARYÓWKA ali zreorganızowany 
(WARSZAWA- MOKOTÓW, ul. DOLNA 17, tel. 222-40). 
Przyjmuje uzdrowieńców, nerwowych i' niegwałtownych 
- psychicznie chorych. Dyrektor dr. W. STRAWINSKI, 
b. wieloletni ordynator szpitali psychiatrycznych. Konsul- 
tanci stali: dr. PIOTR PRĘGOWSKI dr. ADAM WIZEL. 


Która z Pań „сее mieć białą delikatną rękę 
niech używa tylko 


„krasna Овете” 


przeciw czerwoności, szorskości i pękaniu skóry rąk 
Żądać wszędzie. 
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NAJWIĘKSZY WYBÓR. 


ŻYRANDOLE ELEKTRYCZNE 


NAJNIŻSZE CENY. 


HUGON FRIED 


WARSZAWA. 


DLATEGO NAJTAŃSZA i ZARAZEM 
NAJLEPSZA HERBATA w UŻYCIU. 


UL. MONIUSZKI 4. 


WYKWINTNE UBIORY MĘSKIE 
GOTOWE i NA ZAMÓWIENIE 


poleca firma 


S. ANUSZEWICZ 


ŚTO-KRZYSKA 11 
- Telefon 240-56. 


giną bezpowrotnie po jednorezowym użyciu Wody 


Pelanin. Woda ta nie ferbuje lecz przywraca natu- 
ralny kolor siwym włosom, nie brudzi, nie tłuści. 


ZMARSZCZKI 


piegi, żółte plamy, znaki po ospie, usuwa radykal- 
nie Creme Depelice Dr. Laferriere. 


SKŁAD GŁÓWNY: 


Perfumerja |. Wróblewskiej 


Niecała róg Wierzbowej. 


G D 7, 1 Е znajdziesz аре źródłowych informacji o życiu серо 
Górnego Śląska, o przemyśle i rynkach międzynarodowych? _ 


W CZASOPIŚMIE FACHÓWEM: 


| „PRZEMYSŁ i HANDEL GÓRNOŚLĄSKI” 


= А M zamieszczone ogłoszenie dotrze do każdego interesanta na Górnym Śląsku 

(ukazując się w wydaniu polskiem i osobnem. niemieckiem) do wszyst- 

kich przedsiębiorstw, zakładów i instytucji w północnej, centralnej i wschodniej Europie. 
Żądajcie okazowych zeszytów, które przekonają Was o rozmiarze, powadze i wartości informacyjnej pisma. 


ADMISTRACJA 


„Przemysłu i Handlu Górnośląskiego” Д 
Katowice, ul. Sobieskiego 17. Tel. 962. ` 
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NAJWIĘKSZE ŹRÓDŁO! NAJTAŃSZE CENY! 


WIELKA WYTWÓRNIA 
HURTOWA І DETALICZNA 


WYKWINTNEJ 


BIELIZNY I KONFEKCJI DAMSKIEJ 


„MARQUISETTE” 


Ś.TO KRZYSKĄ 9 FILJA: ELEKTORALNA 19 


TEL. 258-27 (międzymiast.) TEL. 130-93 (międzymiast.) 


poleca w bardzo wielkim wyborze: 


BIELIZNĘ STROJNĄ 
SUKNIE 


wełniane i jedwabne 


BLUZKI 


markizetowe i z crêpe de chine'u 
w 30 u Kolorach 


М 
: Ха 
SZLAFROKI , № 
CPR 22 > 


strojne i ciepłe 


i t. p. 
CENY NIŻEJ WSZELKIEJ KONKURENCJI = 


DOBRE MATERJAŁY! | SOLIDNA ROBOTA! 


Odp. Red.-wydawcś ST. KRZYWOSZEWSKI. Druk Galewski i Dau, Warszawa. i 
z 38 Г] 


